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Nlepowtaixalny jest urok 1 
czar Augustowskich Jezior. 
Trochę powie Wam o tym 
nasz reportaż na stronie 23 
Parmi les milliers de lacs 
polonais, ceux d'Augustôw 
sont inoubliables (page 23) 
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W N U M E R Z E - D A N S C E N U M E R O : 
3 _ Wielki konkurs — cenne nagrody (Notre grand concours et ses prix), 5 — 
Camping w Polsce (Camping en Pologne), 6 — Wieruszów, 7 — Musiała zoba-
czyć, aby uwierzyć (Voire, pour y croire), 12 — Nim zaczęła się nauka (Avant 
la rentrée des classes), 24 — Profesor Filutek (le professeur Filutek) 



REGATY 
NA JEZIORACH 

N a jez iorach Loosdrecht w Ho land i i o d b y w a j ą się 
r ega t y ż ag l owców . Tegoroczne z awody śc iągnęły 
w i e lu tu rys t ów — mi łośn ików tego p ięknego sportu 

STAŁA 
KOMUNIKACJA 
Szwecja zbliżyła się do 
Polski dzięki otwarciu 
stałej linii komunika-
cyjnej z Ystad do Św i -
noujścia. Trasę tę prom 
Jens Kofoed pokonuje 
w ciągu 11 godzin 

W DIEMOWSKICH 
O B O Z A C H KONCENTRACYJNYCH 
w południowym Wietnamie nadal szaleje terror. 
W wyniku ostatnich akcji przeciwko wyznawcom 
Buddy tysiące wiernych zamknięto za drutami 

GIGANT 
Takie olbrzymie spy-
charki gąsienicowe pro-
dukuje największa f a -
bryka maszyn ciężkich 
w Lipsku (Niemiecka 
Republika Demokrat.) 

NIEBEZPIECZNE DROGI 
Olbrzymia 15-tonowa cysterna jadąc po śliskiej szosie w Holandii „zarzuciła" 
i wpad ła na domek, burząc gro kompletnie. N a szczęście nikogro nie było w domu 

HOBBY MICHELE M O R G A N 
Znana gwiazda filmu francuskiego, piękna Michèle Morgan, nakręca obecnie 
w Boulogne nowy film. W przerwach zdjęć aktorka fotografuje. To jej hobby 

Z d j ę c i a : C A F i K E Y S T O N E 

SŁOŃ LILIPUT 
Znany ogród, zoologiczny iv Vincennes pod Pary-
żem ma oryginalnego mieszkańca. Jest nim bardzo 
rzadki okaz — roczny afrykański słonik leśny 

A L a S u è d e s ' e s t r a p -
p r o c h é e d e la P o l o g n e 
g r â c e à l a m i s e e n s e r v i c e 
d ' u n f e r r y - b o a t e n t r e 
Y s t a d e t Ś w i n o u j ś c i e . 

A R é g a t e s d e v o i l i e r s 
s u r l e L o o s d r e c h t a u x 
P a y s - B a s . 

A B u l l d o z e r s g é a n t s f a -
b r i q u é s p a r l a p l u s g r a n d e 
u s i n e d e m a t é r i e l l o u r d 
d ' A l l e m a g n e d é m o c r a t i q u e 
à L e i p z i g . 

A A u V i e t n a m d u s u d 
la r é p r e s s i o n s ' i n t e n s i f i e , 
l e s c a m p s d e c o n c e n t r a t i o n 
s e r e m p l i s s e n t d ' o p p o s a n t s 
a u x ^ r é g i m e ^ d e ^ I M e m . 

A A c q u i s i t i o n r a r i s s i m e 
d u z o o d e V i n c e n n e s — 
u n j e u n e é l é p h a n t m â l e , 
â g é d e u n a n , a p p a r t e n a n t 
à u n e e s p è c e d e p e t i t e 
t a i l l e d ' é l é p h a n t s d e s f o -
r ê t s . 

A A c c i d e n t d e l a r o u t e 
s p e c t a c u l a i r e , h e u r e u s e -
m e n t s a n s v i c t i m e s , e n 
H o l l a n d e . 

A C e n ' e s t p a s u n e 
s c u l p t u r e d ' a v a n t - g a r d e 
m a i s u n c o n c u r r e n t d u 
m o t o - c r o s s d e B e r m g a r t e n 
e n S u i s s e . 

A C ' e s t a u x f e m m e s 
q u ' i l r e v i e n t d e f a i r e s é -
c h e r l e s f i l e t s t a n d i s q u e 
l e u r é p o u x s o n t a u x p r i -
s e s a v e c l a m e r . 

A M i c h è l e M o r g a n , e n 
c o u r s d e t o u r n a g e à B o u -
l o g n e , p r o f i t e d e t o u s l e s 
m o m e n t s l i b r e s p o u r d o n -
n e r l i b r e c o u r s à s o n 
p a s s e - t e m p s f a v o r i — l a 
p h o t o g r a p h i e . 

A L ' e m p e r e u r d u J a -
p o n , e n v a c a n c e s à H a y a -
m a . s e l i v r a i t t r è s d é m o -
c r a t i q u e m e n t à l a p ê c h e 
a u c r a b e e t à l a c r e v e t t e . 

PO ŚLEDZIE 
P o dłuższe j p r z e r w i e p o j a w i ł y się na 
Ba ł t yku w i e l k i e ł aw i c e śledzi. P o o b f i -
tych po łowach kob ie ty suszą sieci, by 
m ę ż o w i e mog l i znów w y p ł y n ą ć 
w mor z e po smaczne, duże ś ledzie 

PORTRET MOTOCYKLISTY 
N i e myś lc ie , że to jest jakaś rea l i s tycz -
na rzeźba. T a k w y g l ą d a motocyk l i s ta 
po motocrossie . Zach lapany , skąpany 
w błocie, t rudno w i ę c rozpoznać, k tó ry 
to zawodn ik w Bermgar t en (S zwa j ca r i a ) 

CESARZ 
ŁOWI KRABY 

Cesarz Japonii spędzając wraz z małżonką wakacje 
w Hayama bardzo często łowił krewetki i kraby 



WIELKI KONKURS JESIENNY 
I NAGRODA: bilet lotniczy z Paryża lub Biukseli 

do Warszawy i z powrotem ( u f u n i f c -
wana przez P L L „ L O T " ) 

II NAGRODA: bilet kolejowy do Warszawy i z po-
wrotem ( u f u n d o w a n a p r z e z Biuro 
Podróży „Transtours") 

2 0 innych bardzo cennych nogród 
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T r e ś ć l i s t ó w naszych C z y t e l n i k ó w podsunę ła nam 
t ema t t e go konkursu . I^isty te, k t ó r e n a p ł y w a j ą 
w c iągu ostatn ich t ygodn i , m ó w i ą o Po l sce , o t y m 
j a k w y g l ą d a Ona teraz , w p o ł o w i e 1963 roku. Z a -
w i e r a j ą te l i s ty m n ó s t w o wra ż eń , spostrzeżeń, ob -
s e rwac j i . Ci , k t ó r z y zdąży l i w c iągu c z e rwca , l ipca 
i s ierpnia o d w i e d z i ć K r a j , p r z epe łn i en i radośc ią po 
o d b y t e j p i ę k n e j p o d r ó ż y do r odz innych stron, d z i e -
lą się z nam i s w y m i p r z e ż y c i a m i . 

Codz i enn i e pocz ta r e d a k c y j n a p r zynos i t e ż l i s ty 
r o d z i c ó w i d z i a d k ó w m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j , k tó ra 
p r z e b y w a obecn ie na w a k a c j a c h w Po lsce . I l e ż s en -
t y m e n t u w t y ch l i s tach! I l e ż radośc i , ż e w ł a ś n i e 
oni , nasza d z i a twa , p o z n a j ą P o l s k ę i uczą s ię k o -
chać Ją, Po l skę , za k tórą m y starsi , t ęskn ić n i g d y 
n ie p r z es tan i emy . 

Są r ó w n i e ż i l i s ty , w k t ó r y c h Czy t e l n i c y dz i e lą 
się z nam i w i a d o m o ś c i a m i o t r z y m y w a n y m i od 
s w y c h rodz in w K r a j u , a j ednocześn i e w y p o w i a d a -
ją żal, że n ie m o g ą sami , na - «¿asne oc zy og lądać 
tego , o c z y m d o w i a d u j ą s ię o5 innych. O s w y m 
K r a j u w i e d z ą w s z y s c y dużo, ba rd zo dużo c i eka -
w y c h r zeczy . 

I t o w łaśn i e jest t reśc ią naszego n o w e g o W i e l -
k i e go K o n k u r s u Jes i ennego „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

POLSKA 1963 rokii 
P iszc i e , jaką Ją w idz i e l i ś c i e , j aką w y d a ł a 

się W a m podczas W a s z e j o s t a tn i e j b y t n o -
ści — b y ć m o ż e po w i e l u la tach n i ew idzen ia . 
P i s zc i e , j ak w y o b r a ż a c i e sobie P o l s k ę na p>od-
s t a w i e o p o w i a d a ń , w i adomośc i , l i s t ów , l e k -
tu ry , j e ś l i nie b y ł o W a m dane po j e chać i z o -
baczyć , 

POLSKĘ 1963 roku 
N i e n a r z u c a m y uc z e s tn ikom naszego k o n -

kursu żadnych o g ran i c z eń ani r egu ł . Sposób 
u j ę c i a t ematu , sty l , d ługość o d p o w i e d z i , są 
n a j z u p e ł n i e j d o w o l n e . N i e s p o d z i e w a m y się 
o p r a c o w a ń l i t e rack ich , a r t y s t y c znych . S z c z e -
rość uczuć, t ra fność spost rzeżeń , prostota są 
na p e w n o n a j w i ę c e j w a r t e . 

W a s z e myś l i , uczucia, spostrzeżen ia , w i a -
domośc i , w s z y s t k o co w umys łach i w se r -
cach W a s z y c h składa się na ob ra z K r a j u O j -
c zys t ego , tak iego j a k i m j es t dz is ia j , b ędz i e 
odpow i ed z i ą na n o w y konkurs , , T y g o d n i k a " . 

D l a t e g o też w W i e l k i m K o n k u r s i e j es i en-
n y m w z i ą ć m o g ą udz ia ł w s z y s c y C z y t e l n i c y . 
Cała Po l on i a f rancuska i b e l g i j ska , z k tó rą — 
pop r z e z p i smo i l i s ty — p r o w a d z i m y stały 
d ia log . 

Z przyjemnością komunikujemy, że lau -
reaci dwóch pierwszych nagród naszego kon-

kursu będą mogl i odbyć bezpłatną podróż do 
Polski. 

P r z e d s t a w i c i e l s t w a Po l sk i ch L i n i i L o t n i -
c z y c h ,,I-.C>T" w P a r y ż u , 18, rue L o u i s - l e -
- G r a n d i Brukse l i , 4, rue du P r og r è s , u f u n -
d o w a ł y I nag r odę : p r z e l o t do W a r s z a w y 
i z pKJwrotem s a m o l o t e m P L L , , L O T " z P a -
r y ż a lub z Brukse l i . 

D r u g ą nag rodę u f u n d o w a ł o B iu ro P o d r ó ż y 
, ,T rans tours " , 49, A v . de l 'Opé ra — P a r i s 9e: 
p r z e j a z d do W a r s z a w y pKDCiągiem ( w ob ie 
s t rony ) . 

Dalsze nagrody, aż do dwudziestej , są to 
w y r o b y przemysłu ludowego, ceramika, k r y -
ształy, a lbumy, książki, tkaniny itp. cenne 
przedmioty. 

Termin nadsyłania odpowiedzi na Wie lk i 
Konkurs Jesienny „ P O L S K A 1963 r . " 
up ł ywa z dniem 1 listopada 1963 roku (data 
stempla pocztowego). 

W c iągu paru t y godn i po z amkn i ę c iu kon -
kursu og ł os zone zostaną w y n i k i i r o zes łane 
nag r ody . 

Pros imy o nadsyłanie prac w osobnych ko-
pertach, niedokładanie ich do listów do re -
dakcji lub administracji „Tygodnika" . N a 
kopercie podać należy nasz adres: „Tygodnik 
Po lsk i " lub „ L a Semaine Polonaise" — 23, 
rue Taitbout — Paris 9e. Wie lk i Konkurs 
Jesienny. 

Czekamy na liczne odpowiedzi ! 
Życzymy powodzenia! 

NOTRE GRAND 
CONCOURS D'AUTOMNE 
LA POLOGJVE 1963 

T e l est, ce t t e année, l e su j e t de no t r e g rand con -
cours d 'automne. Insp i rés par les nombreuses l e t -
tres que nous recevons , nous proposons à nos l e c -
teurs de nous d é c r i r e la P o l o g n e — ses v i l l e s et ses 
v i l lages , ses usines et ses campagnes , ses 
paysages et sa v i e quo t id i enne — te l l e qu ' i l s l ' ont 
r evue , pa r f o i s après de longues années d 'absence, 
ou t e l l e qu ' i ls la v o i en t à t r a v e r s les l e t t res et les 
récits de leurs en fants , parents et amis, à . t r a v e r s 
leurs lectures. 

I..a l ongueur , la f o r m e , le s t y l e des réponses à no -
t re concours sont laissés à la c onvenance des pa r -
t ic ipants . N o u s ne l eur demandons que la v é rac i t é 
et la s incér i té . 

V o u l a n t r e n d r e no t re concours accessib le 
au plus g r a n d n o m b r e de nos amis, sur tout 

a u x j eunes , nous avons déc idé d ' a d m e t t r e 
les r éponses écr i tes en f rança is . P r e n e z donc 
v o t r e p l u m e e t d i tes -nous ce qu ' es t pour 
vous . 

LA POLOGJ^E 1963 
De nombreux pr ix — le I - e r étant un b i l -

let d 'avion al ler -retour Paris (ou B r u x e l -
les) — Varsovie o f fert par les agences L O T 
de Paris et Bruxel les , le second: un billet de 
chemin de f e r Paris—^Varsovie—Paris , o f -
fert par le Bu reau de Voyages „Trans -
tours" — les suivants, jusqu 'au vingtième: 
des objets d'art, des albums, des beaux l i -
vres etc — récompenseront les gagnants. 

Nous rappelons que la date limite des en-
vois est le 1 -er novembre 1963. 

WKŁAD POLSKICH EMIGRANTÓW 
w ROZWÓJ KANADY 

P o l s c y em i g ranc i m a j ą p o w a ż n e os iągnięc ia 
w r o z w o j u życ ia gospodarczego , ku l tu ra lnego 
i spo łecznego K a n a d y . W y s i ł k i e m f i z y c z n e j p r a -
cy P o l a k ó w k a r c z o w a n o lasy, p r z y g o t o w u j ą c t e -
r e n y pod up rawę , b u d o w a n o szosy i t o r y k o l e j o -
w e , w y d o b y w a n o rudę że lazną, w ę g i e l i tp. t w o -
rzono i r o z b u d o w y w a n o p r z e m y s ł c iężk i i p r z e -
t w ó r c z y . P i on i e r ską r o l ę w k o l e j n i c t w i e kana -
d y j s k i m odeg ra ł K a z i m i e r z G Z O W S K I . R ó w n i e ż 
w czasie d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j w i e l u P o l a -
k ó w •— i n ż y n i e r ó w bra ło udz ia ł w b u d o w n i c t w i e 
k a n a d y j s k i e g o p r z e m y s ł u lo tn iczego . W ś r ó d nich 
z n a j d o w a l i się m. in kons t ruk to r zy d r inż. H i -
l a r y S T Y H O L T A i inż. W . C Z E R W I Ń S K I . 

Osta tn io Ins ty tut Po l sk i w K a n a d z i e op raco -
w a ł i m i e n n y spis po lsk ich n a u k o w c ó w w K a n a -
dz i e . Z e spisu tego w y n i k a , że na w y ż s z y c h 
ucze ln iach k a n a d y j s k i c h i insty tutach nauko -
w y c h p r a c u j e obecn i e 127 n a u k o w c ó w po lsk ich. 
N a j w i ę k s z y m i skup iskami po lsk ich p r a c o w n i -
k ó w n a u k o w y c h są: O t t a w a — 63 n a u k o w c ó w , 
M o n t r e a l — 17, T o r o n t o — 13, V a n c o u v e r — 7, 
W indso r — 6, Edmon ton — 4, Saskatoon — 4, 
Quebec — 3, H a l i f a x — 3, W o l f v i l l e — 2, 
Gue lph — 2, W i n n i p e g — 1, F ede r i c t on — 1, 
W a t e r l o o — 1. Znaczna i lość P o l a k ó w na l e ży do 
c z o ł o w e j g r u p y uczonych. N p . p ro f . dr B. Ż A -
B O R S K I jest d y r e k t o r e m Ins ty tutu G e o g r a f i c z -
nego U n i w e r s y t e t u w O t t a w i e , pro f . dr A . F I -
D L E R — d z i ekanem w y d z i a ł u m e d y c z n e g o U n i -
we r s y t e tu O t t awa , p ro f . inż. J. G L l l S i S K I — dz i e -
k a n e m w y d z i a ł u e l e k t r y c z n e g o U n i w e r s y t e t u 
O t t awa . P o d o b n e s tanowiska po lscy n a u k o w c y 
z a j m u j ą na innych un iwe r sy t e t a ch i ucze ln iach 
kanady j sk i ch . 



Marzy się im 1943 rok 
w B iu l e tyn i e k r a j o w e j Zachodniej 

Agencji Prasowej c z y t a m y : 

Spotkania z i omkowsk i e w N i emczech 
zachodnich m a j ą z w y k l e bogatą opra-
w ę „a r tys tyczną " . Często np. w y ś w i e -
tla się p r z y tych okaz jach różne f i l m y 
0 „n i ezapomnianych stronach o j c z y -
stych" , lub o „po l sk i e j gospodarce " na 
z iemiach nad Odrą i Nysą . N e v e n du 
M o n t w s w e j s ł ynne j już audyc j i o 
W r o c ł a w i u pokaza ł f r a g m e n t y z t a -
k i ego t endency jnego f i l m u nakręco -
nego w roku 1957, k t ó r y w y ś w i e t l a się 
na spotkaniach z i omkos tw w 1963 r. j a -
ko i lus t rac ję obecnego stanu polskich 
Z i em Zachodnich i Pó łnocnych. 

Okaza ło się jednak, że f i lmo t eka o r -
gan izac j i r ew i z j on i s t yc znych jest z a -
opatrzona bardzo bogato. Jak donosi 
„Der Westpreusse" (nr 24 z 25.8.1963) 
w czasie spotkania przes i ed l eńców z 
miasta i pow ia tu Grudz iądz w y ś w i e t l a -
no f i l m jeszcze starszy. 

W sprawozdan iu t y m c z y t amy : 

„Nakręcony jeszcze w roku 1943 
barwny film „Kraj nad Wisłą" (Land 
an der Weichsel), z jego unikalnymi 
zdjęciami naszych niezapomnianych 
stron ojczystych od Torunia do Gdań-
ska, był dobrym wstępem tego spotka-
nia. Fiłm pokazuje łudzi w ich regio-
nie i dzieła ich budownictwa w peł-
nym wyrazu zestawieniu, które należy 
polecić nie tylko dla imprez ziomkow-
skich, ale właśnie także dla ogólnych 

1 szkolnych imprez o niemieckim 
wschodzie". 

Nie t rudno sobie wyobraz i ć (pamię-
t a j m y rok p rodukc j i f i l m u : 1943!) j ak i e 
to jest zes tawien ie i j a k i m zaopat rzo -
ne komentarzem. W t y m ż e s a m y m roku 
1943 w „ k r a j u nad W i s ł ą " p racowa ł na 
pe łnych obrotach obóz śmierc i w S t u f f -
ho f ie , w Gdańsku (stol icy Re lchsgau 
Danz ig -Wes tpreussen ) u r zędowa ł gau-
le i ter Fors t e r a lud tego k r a j u ż y ł pod 
t e r ro r em gestapo. 

P r z y znać j ednak t rzeba r a c j ę s tw i e r -
dzeniu, że t rudno w łaśn ie o l epszy 
wstęp dla r ew i z j on i s t y c zne j Imprezy . 
Dla roz tk l lw i en ia z i o m k ó w w s p o m n i e -
n iami „p i ęknych , dobrych c zasów" a n -
no domin i 1943. 

R O D A C Y na szerok im świecie 
Inżynier polskiego pochodzenia 

Jan Draczyk z Chicago zaprojektował 
i będz i e nadzo rowa ł b u d o w ę paw i l onu 
austr iackiego na Ś w i a t o w ą W y s t a w ę 
w N o w y m Jorku. D o chw i l i obecne j 
s iedmiu a rch i t ek tów polskich lub p o l -
skiego pochodzenia zostało zaangażo-
wanych do opracowania p r o j e k t ó w 
p a w i l o n ó w Ś w i a t o w e j W y s t a w y , która 
o twar ta zostanie w 1964 roku. 

N o w e czasopismo abisyńskie\ 
„Journal of Ethiopian Studles" opiera \ 
się w poważnym stopniu na współpra- j 
cewnikach polskich. Są n imi specja l iśc i 
z różnych dz iedz in zatrudnieni p r z e z ' 
wyżs z e uczelnie, k t ó r z y zdoła l i pozys - > 
kać zau fan i e i uznanie w pracy na t y m ' 
n i e ł a t w y m dla E u r o p e j c z y k ó w terenie.;' 
W p i e r w s z y m numer z e czasop ism^ 
z n a j d u j e m y r o z p r a w y Stanis ława ChojA 

HIEZNANE PISMA MICKIEWICZA 
W b r e w powszechnemu mniemaniu, 

iż spuścizna po w i e l k i m poec ie A d a -
m ie M i ck i ew i c zu jest już ca łkowic i e 
opracowana, a w y d a n i e jub i l euszowe, 
k tóre ukazało się w W a r s z a w i e w 1955 
roku, jest komple tną edyc ją , ostatnio 
h is torycy l i teratury odkry l i k i lka l i -
s tów i d edykac j i napisanych przez au-
tora „ D z i a d ó w " . N a l e ż y do nich l ist 
A d a m a M i ck i ew i c za n ie umieszczony 
dotychczas w żadnym k r a j o w y m ani 
też zagran icznym w y d a n i u korespon-
dencj i . L i s t ten da towany w Pa ry żu 29 
stycznia 1854 r., p isany na b ladon ieb ie -
sk im papierze , jest własnośc ią B ib l i o -
teki Un iwe r s y t e ck i e j w Łodz i . O t r z y -
mała go ona w ub i eg ł ym roku z p o l -
sk iego an tykwar ia tu w N o w y m Jorku 
drogą w y m i a n y . L i s t zaw ie ra odpo -
w i ed ź poe ty w kwes t i i i n f o rmac j i do -
tyczące j n i e j ak i ego P a w ł a B o l e w s k i e -

go. W iadomość t ę zaczerpnę l i śmy 
z ostatniego zeszytu „Pamię tn ika L i t e -
r a ck i e go " ( w y d a w a n e g o przez Instytut 
Badań L i t e rack ich Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk ) . P i s ze na ten temat Z o f i a D r e -
szerowa. Jak dotychczas ani adresata 
listu, ani też j ego bohatera n ie udało 
się z i den ty f i kować . 

W t y m samym numerze czasopisma 
pro f . S tan is ław P i g o ń zebrał i opraco-
w a ł n ie znane dotychczas d e d y k a c j e 
i notaty poety . W e w s p o m n i a n y m już 
j ub i l eus zowym w y d a n i u , ,Dz ie ł " z g r o -
madzono 55 dedykac j i napisanych w ł a -
snoręcznie przez poe tę na eg zemp la -
rzach j e go w łasnych u two rów . D e d y -
kac j e te m ó w i ą o p rzy jac i e l sk i ch i t o -
war zysk i ch kontaktach poety . Ostatnio 
zebrano 13 n o w y c h dedykac j i , wś ród 
k tórych 2 poświęcone są w i e l k i e j m i -
łości poe ty — M a r y l i P u t t k a m e r o w e j . 

nack iego o p rob l emie leśnic twa 
w Et iopi i oraz G. K r z ec zurow i c za 
0 p r a w i e z w y c z a j o w y m I ustawach 
szko lnych Et iopi i . 

^ W ramach letnich koncertów da -
wanych przez szkołę muzyczną uni-
wersytetu w Toronto (Kanada) w y s t ą -
pi ł ostatnio młody pianista po l on i jny 
Władys ław Buczyński. N a p r og ram 
koncertu, k t ó r y został entuz jas tyczn ie 
p r z y j ę t y , z ł o ży ły się u t w o r y Chopina, 
u t w o r y d w ó c h wspó łczesnych k o m p o z y -
t o r ó w amerykańsk ich Samuela Barbe r 
1 No rmana De l i o Jolo oraz t r z y własne 
k o m p o z y c j e Buczyńsk iego . 

.A. Redaktor Ar tur Waldo, bliski 
współpracownik zmarłego kilkanaście 
lat temu historyka Polonii amerykań-
skiej Mieczysława Haimana, p r z y g o -
t o w u j e d o druku pracę pt. „Po land 's 
Contr ibut ion to A r i z o n a " będącą o w o -
cem badań nad polską przeszłością w 
t y m stanie. W a l d o odk r y ł w i e l e n a -
zw isk polskich p i on i e r ów czynnych 
w A r i z o n i e przed 1850 rok iem. 

.A. W Stanach Zjednoczonych wyda -
na zostanie książka pt. „Wkład Polski 
do cywilizacji świata" pióra redaktora 
Zygmunta Umińskiego. P o raz p i e r w -
szy książka ta ukazała się dwadz i e ś -
cia lat temu. Od tego czasu by ła ona 
już dwukro tn i e w y d a w a n a w k i lku t y -
siącach egzemp la r zy . Obecn ie trzec ie 
wydan i e t e j ks iążki zostało znacznie 
uzupełnione I rozszerzone. 

Najznakomitszym gawędziarzem 
góralskim na obszarze czesko-cieszyń-
skich Beskidów j es t dz ia łacz Po l sk iego 
Z w i ą z k u K u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o w 
Czechos łowac j i , n i e z w y k l e popu larny 
„ M a c i e j " — L u d w i k Cienciała. Podczas 
o d b y w a j ą c e g o się ostatnio w Jab łon-
k o w i e (Czechos łowac ja ) „ świę ta gó ra l -
sk i ego " L u d w i k Cienciała obchodzi ł 
swó j 250 wys tęp . Bl isko 15-tysięczna 
publ iczność zgo towa ła z te j okaz j i „ M a -
c i e j o w i " w i e l ką o w a c j ę zakończoną 
t r adycy jn i e odśp i ewan iem „S t o la t " . 

\ 

J 

KA Ż D O R O C Z N Y P O B Y T k i l k u s e t 
dz i ec i z W y c h o d ź s t w a w e F r a n c j i 
i B e l g i i na k o l o n i a c h w a k a c y j n y c h 
W K r a j u j e s t w y d a r z e n i e m o d u ż e j 
w a d z e . J e d n ą z w i e l o s t r o n n y c h k o -

r z yśc i , j a k i e d z i ę k i t e m u w y j a z d o w i d o P o l -
ski p o w s t a j ą , j e s t n i e w ą t p l i w i e z n a c z n a 
p o p r a w a n a s z y c h d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w 
w o p a n o w a n i u j ę z y k a p o l s k i e g o . K i l k a 
t y g o d n i s p ę d z o n y c h w s p ó l n i e z m ł o -
d z i e ż ą k r a j o w ą , p o s ł u g i w a n i e s ię p r z e z t e n 

g o l u b t r z e c i e g o p o k o l e n i a p o l s k i e g o , a t a k ż e 
w t y c h d o m a c h , w k t ó r y c h c o d z i e n n e s p r a -
w y , i n t e r e s y , k o n t a k t y , są śc iś le z w i ą z a n e 
z ż y c i e m f r a n c u s k i m . N i e n a l e ż y z a p o m i n a ć , 
ż e m ł o d z i e ż w w i e k u s z k o l n y m p r z e z n i e m a l 
c a ł y d z i e ń p r z e b y w a w w i ę k s z o ś c i w y p a d -
k ó w w ś r o d o w i s k u f r a n c u s k i m . N i e j e s t t o 
o c z y w i ś c i e ź l e . N i e w o l n o n a m b o w i e m an i 
na c h w i l ę z a p o m i n a ć , ż e p e łn e , b e z b ł ę d n e 
o p a n o w a n i e j ę z y k a k r a j u , w k t ó r y m m i e s z -
k a m y , j e s t p o d s t a w o w y m w a r u n k i e m z a p e w -

L E K C J E i R O Z R Y W K I 
czas w y ł ą c z n i e m o w ą po l ską , p r z y s w o j e n i e 
sob i e w j ę z y k u p>olskim w i e l u n o w y c h p i e śn i , 
w i e r s z y , m y ś l i , w y r a z ó w i s f o r m u ł o w a ń , r o -
b i w n a u c e j ę z y k a s w o j e i t o w s t o p n i u j a -
k i e g o n i e j e s t e ś m y w s tan i e ż a d n ą m i a r ą z a -
p e w n i ć n a s z y m d z i e c i o m na m i e j s c u w d o -
m u . A ż radość b ra ł a , k i e d y r o z m a w i a l i ś m y 
z d z i e ć m i p o i ch p o w r o c i e do F r a n c j i . P o -
p r a w n o ś ć , g ł a d k o ś ć w w y r a ż a n i u s ię i d u ż a 
śmia ł ość w p o s ł u g i w a n i u s i ę p o l s k i m j ę z y -
k i e m , z w r a c a ł y u w a g ą r o d z i c ó w i i n n y c h 
osób , k t ó r e w i t a ł y m ł o d z i e ż p o p r z y j e ź d z i e . 

T e n z n a c z n y p o s t ę p w u m i e j ę t n o ś c i a c h j ę -
z y k o w y c h , to n a d e r c e n n y kap i t a ł , k t ó r e g o 
n ie w o l n o m a r n o w a ć . M a ł o , n a s z y m z d a n i e m , 
n a l e ż y g o j a k n a j s z e r z e j w y k o r z y s t a ć . 
P r z e d e w s z y s t k i m w i ę c n a l e ż y d z i e c i o m 
s t w o r z y ć w a r u n k i d a l s z e g o , m o ż l i w i e s y s t e -
m a t y c z n e g o p o s ł u g i w a n i a s ię j ę z y k i e m p o l -
sk im , a b y n i e w y s z ł y z w p r a w y , a p r z e c i w -
nie , u g r u n t o w a ł y j a k n a j t r w a l e j to co z d o -
b y ł y . N i e z a w s z e j e s t to t a k i e p r o s t e j a k b y 
się p o z o r n i e w y d a w a ł o . W i a d o m o , ż e w r o -
d z i n a c h w y ł ą c z n i e po l sk i ch w d o m u m ó w i 
się p o p o l s k u , a l e z n a c z n i e g o r z e j j e s t w r o -
d z i n a c h m i e s z a n y c h , c z y w r o d z i n a c h d r u g i e -

n i en ia d z i e c i o m p r z y s z ł o ś c i i o d p o w i e d n i e j 
p o z y c j i . I m l e p s z a b ę d z i e z n a j o m o ś ć j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o u n a s z y c h d z i e c i i w n u k ó w , t y m 
ł a t w i e j s z a b ę d z i e p ó ź n i e j i ch ż y c i o w a d r o g a 
j a k o l u d z i d o r o s ł y c h . T r z e b a to z a w s z e m i e ć 
na u w a d z e . A l e n i e m o ż n a p r z y t y m z a p o m i -
nać i o j ę z y k u p«Dlskim. I k o n i e c z n i e t r z e b a 
w n a w a l e c o d z i e n n y c h z a j ę ć o r a z t a k i c h c z y 
i n n y c h o b o w i ą z k ó w w y k r o i ć g o d z i n ę l u b 
d w i e na j ę z y k po l sk i . O b o w i ą z e k d o p i l n o w a -
nia t e j s p r a w y spada w p i e r w s z y m r z ę -
d z i e na r o d z i c ó w . N i e m o ż n a g o l e k c e w a ż y ć 
c z y n i e docen iać , t r z e b a o n i m przyp>ominać 
d z i e c i o m . 

O c z y w i ś c i e n i e n a l e ż y r o z u m i e ć , ż e c h o d z i 
tu w y ł ą c z n i e o l e k c j e , o j a k i e ś s z k o l a r s k i e 
w k u w a n i e c z y w t ł a c z a n i e d o m ó z g ó w , choć 
j e ż e l i z a c h o d z i p o t r z e b a , a j e s t o k a z j a , n i e p o -
w i n n o s ię i z l e k c j i r e z y g n o w a ć . A l e p r z e c i e ż 
i l e k c j e d z i s i a j , w e d ł u g n o w o c z e s n y c h m e t o d 
nauczan ia , t o n i e , , w a l e n i e ł o p a t ą do g ł o w y " , 
l e c z j a k b y d o b r z e z o r g a n i z o w a n a r o z r y w k a , 
n a u c z a n i e w f o r m i e z a b a w y . I w ł a ś n i e o to 
chodz i , b y t e n czas p r z e z n a c z o n y na j ę z y k 
p o l s k i b y ł c z y m ś p r z y j e m n y m , p o c i ą g a j ą c y m , 
c i e k a w ą r o z m o w ą z n a s t a w i e n i e m na p o -

p r a w n o ś ć w y r a ż a n i a się, w z a j e m n e g o w y j a ś -
n ian ia , c z y t a n i e m c e n n i e j s z y c h p o z y c j i . M o ż e 
b y ć p r z e p l a t a n y p>olskimi p i o s e n k a m i , d e k l a -
m a c j a m i , p r z e g r y w a n i e m p ł y t z d o b r y m i p i l -
s k i m i t e k s t a m i i tp . i tp . J e ż e l i j e s t o k a z j a , b y 
w t a k z o r g a n i z o w a n e j „ l e k c j i " w z i ą ł u d z i a ł 
k t o ś z n a j o m y , k t o d o b r z e zna j ę z y k po l sk i , 
t r z e b a m u w t e d y w p>ogawędce d a ć p i e r w -
s z e ń s t w o , p>oprosić o u w a g i i w y j a ś n i e n i a . 
T r z e b a t e ż , a b y m ł o d z i e ż , k t ó r a b y ł a w K r a j u 
i t a m p o p r a w i ł a s w o j e u m i e j ę t n o ś c i w j ę z y -
k u i x ) l s k i m , p o p r a w i a ł a t e r a z w t a k i c h r o z -
m o w a c h s w o j e r o d z e ń s t w o , k o l e g ó w i k o l e -
ż a n k i . T r z e b a sią k o n i e c z n i e s tarać , b y d z i e -
c i s ł a b i e j m ó w i ą c e m i a ł y o k a z j ę c z ę s t e g o 
s p o t y k a n i a s ię i r o z m a w i a n i a z d z i e ć m i m ó -
w i ą c y m i l e p i e j i p o p r a w n i e j . R o l a m ł o d z i e -
ż y , k t ó r a b y ł a na k o l o n i a c h w a k a c y j n y c h 
w P o l s c e , j e s t t u s z c z e g ó l n a i t r z e b a na n ią 
s p e c j a l n i e z w r a c a ć u w a g ę . M a t o j e s z c z e i tą 
k o r z y ś ć , ż e u c z e s t n i c y k o l o n i i w a k a c y j n y c h 
w K r a j u n i e m a r n u j ą z d o b y t e g o t a m k a p i t a -
łu j ę z y k o w e g o , a u t r w a l a j ą go . 

K o r z y ś ć z e s ł o w a d r u k o w a n e g o m o ż e w t e -
g o r o d z a j u , , l e k c j a c h " b y ć o g r o m n a . K s i ą ż k a 
po l ska , g a z e t a po l ska , , . T y g o d n i k P o l s k i " na 
t a k i c h g o d z i n a c h c z y p>ogawędkach j ę z y k o -
w y c h m o g ą o d d a ć n i e o c e n i o n ą us ługę . G ł o ś -
n e p r z e c z y t a n i e z k s i ą ż k i j a k i e g o ś c i e k a w e g o 
f r a g m e n t u c z y a r t y k u ł u z c z a sop i sma , r o z -
w i n i ę c i e p ó ź n i e j nad n i m d y s k u s j i , m o ż e 
z a w s z e w y p e ł n i ć p r o g r a m p o l s k i c h g o d z i n , 
k t ó r y na p e w n o z r o b i s w o j e . T r z e b a t y l k o 
chc i eć i t a k i e d o m o w e r o d z i n n e c z y t o w a -
r z y s k i e l e k c j e r o b i ć w m i a r ę m o ż n o ś c i 
s y s t e m a t y c z n i e . J e ż e l i n i e m o ż n a k i l k a r a z y 
w t y g o d n i u , to p r z y n a j m n i e j d w a r a z y , 
a p r z y d u ż y m n a w a l e z a j ę ć p r z y n a j m n i e j r^z , 
w n i e d z i e l ę l u b w i n n y m d n i u w o l n y m o d 
p r a c y . I j e s z c z e j e d n o : t r z e b a j e t r a k t o w a ć 
j a k o p r z y j e m n o ś ć i p r z e k o n y w a ć dz i e c i , ż e 
to p r z y j e m n a i p o u c z a j ą c a r o z r y w k a . 



Pan M i ros ł aw Lekis stale mieszka w Londynie. JDo Polski 
pojechał z żoną i trojg iem dzieci. A l e już od pewnego 
czasu co d w a łata odwiedza K r a j , który opuścił 
w 1939 roku. Wszyscy bardzo dobrze mówią po polsku 

N a campingu f rancuscy studenci rozbili namioty. Oczywiś -
cie p ierwsza czynność po zadomowieniu się to gruntowne 
przestudiowanie p lanu Wa r s zawy . Interesowało ich, w któ-
r y m kościele zna jdu je się w m u r o w a n e serce Chopina 

Pani He lena Dutr ieux z Paryża każdą 
tyoiną chwilę poświęcała na doskona-
lenie języka ojczystego rodziców. W i -
dzimy ją studiującą polski s łownik 

WA CAMPINGU 
W POLSCE 

PR E S Q U E en p l e in c en t r e d e V a r s o v i e , dans la v e r -
dure entourant un grand s tade spor t i f l ongean t 
l ' a l l é e Ż w i r k i i W i g u r y m e n a n t v e r s l e po r t aé r i en 
d 'Okęc i e , s 'est ins ta l l ée ...une cité d e camp ing . E x -
ce l l en te t r o u v a i l l e pour tous c eux qui , de p r o v i n c e 
ou de l ' é t ranger , v i ennen t dans la cap i ta l e po l ona i s e 

et n 'ont pas t rop e n v i e (ou les moyens ) de l o g e r à l 'hôte l . 
I l s t r ouven t ici des p impantes ma isone t tes et, l e cas 

échéant , un t e r ra in pour y p l an te r l eur p r o p r e t en t e (à p e ine 
5 z lo tys par pour l ' emp lacemen t , 20 z lo tys , par p l ace dans 
les maisonet tes ) Douches , to i le t tes , cuisines sont sur p lace . 

En y r endant v i s i t e , nous avons r encon t r é des tour is tes 
d 'Aus t ra l i e et de F in l ande , du M a r o c o et de N o u v e l l e - Z é -
lande, d ' A n g l e t e r r e et d ' I ta l i e , ma is surtout d e T chécos l o -
v a q u i e et de F rance . P a r m i eux ; M r et M m e D u t r i e u x de 
Pa r i s (qui p r ome t t en t d e r e v e n i r en P o l o g n e a v e c leurs 
deux en fan t s ) et des é tud iants de N a n c y . Tous semb la i en t 
très contents . 

Roześmiane twarze paryskich studentów świadczą o tym, że 
są zadowoleni z wycieczki do Polski. By ło bardzo p r zy j em-
nie. Bardzo podobały im się polskie dziewczęta. Ża łowal i , 
że musieli już wracać do domu. A ponieważ czelcała Ich d a -
leka droga, więc musieli starannie przygotowywać samochód 

P a ń s t w o Duitr ieux p o w r ó c i -
li n i e d a w n o z Po l sk i do P a -
ryża . By ł a t o ich p i e rws za w i -
zy ta w O j c z y ź n i e r o d z i c ó w pa -
ni H e l e n y , k t ó r z y w y e m i g r o -
w a l i z P o l s k i do F r a n c j i w 
1923 roku, w pos zuk iwan iu 
pracy . P o d r ó ż do K r a j u o d b y -
li s amochodem. Z w i e d z i l i w o -
j e w ó d z t w o poznańsk ie , s tary , 
pe ł en z a b y t k ó w K r a k ó w , m a -
l own i c z e , r o z l ane w ś r ó d l a sów 
Jez io ra Mazursk i e , no i o c z y -
w iśc i e W a r s z a w ę . Z a t r z y m y -
w a l i się na campingach . I ch 
zdan iem, to dla z m o t o r y z o w a -
nych t u r y s t ó w wspan i a ł a 
rzecz . Tan i o , p r z y j e m n i e i w y -
godnie . W s to ł e c znym camp in -
gu z a t r z y m a l i s ię na pa rę dni, 
skąd p r z y w i e ź l i k i lka zd jęć . 
W a r s z a w s k i e m ias t ec zko c a m -
p i n g o w e , j a k n a m opow iada l i , 
z n a j d u j e s ię w pob l i żu dużego 
s tad ionu spo r t owego , gdz i e od -
b y w a j ą się r ó w n i e ż s a w o d y 
żuż l owe . Ł a d n i e kon t ras tu ją z 
z ie len ią t r a w y d d r z e w z g rab -
ne k o l o r o w e d o m k i : żółte, r ó -
ż o w e , n i eb i esk i e i j a snoz i e l o -
ne. O b o k nich rozpos ta r t e du-
że b ia łe namio t y . W czasie ich 
poby tu na camp ingu b y ł o n a j -
w i ę c e j F r a n c u z ó w i C z e chów . 
Spo tka l i t eż t u r y s t ó w z A u s -
tra l i i i F in land i i , M a r o k a , N o -
w e j Ze land i i , W ł o c h i A n g l i i . 
N o c l e g w 2, 3, 4 lub 5 -osobo -
w y m d o m k u c a m p i n g o w y m 
jest o p o ł o w ę tańszy niż w 
n i e d r o g i m ho te l i ku (20 zł), a 
w namioc i e kosz tu j e z a l e d w i e 
c zwa r t ą część ceny h o t e l o w e j 
(10 zł). B y l i t eż turyśc i z w ł a s -
n y m i namio tami . P ł a c i l i w ó w -
czas t y l k o za m i e j s c e pod n a -
m i o t e m 5 z ło tych, co w y n o s i 
m n i e j n iż p a r k o w a n i e s amo-
chodu na camp ingu (za dobę 
8 zł). 

W domkach jest e l e k t r y c z n e 
ośw i e t l en i e , czyśc iutka pośc ie l , 
po 2 koce na osobę. Jest t a m 
też duży d o m e k z k o l o r o w y -
mi m e b e l k a m i , gdz i e m o ż n a 
posłuchać rad ia , napisać l isty, 
pog rać w szachy lub w ka r t y 
czy poc zy tać ks iążk i i czaso-
pisma. 

O c z y w i ś c i e są i urządzen ia 
san i tarne : toa l e ty , u m y w a l k i i 
na t r ysk i z go rącą i z imną w o -
dą b ieżącą. 

W k r o m c e camp ingu j es t 
w i e l e poch l ebnych u w a g o 
p r z y j e m n i e spędzonych t a m 
chwi lach . P a ń s t w o D u t r i e u x 
by l i z a d o w o l e n i z t e j f o r m y 
t u r y s t y k i i za r ok lub d w a 
z n ó w po j adą do Po lsk i , ale już 
r a z em ze s w o i m i dz iećmi . 

Państwo Dutr ieux przebywal i właśnie w tym campingu. Z n a j -
du je się on na Okęciu przy ulicy noszącej nazwiska s ławnych 
polskich lotników: Ż w i r k i i W igury . Przyjechal i Citroenem 

Domki campingowe» A-ą wprawdz i e niewielkie, ale dość wygodne. 
W iadomo przecież, że nie przyjeżdża się tu mieszkać, tylko 
przenocować, odpocząć trochę, zwiedzić stolicę, j e j zabytki 

Panią Helenę już poznaliśmy. Jej mąż p. Ferdynand Dutr ieux 
jest Francuzem, ich dwo j e dzićci zostało w Paryżu. Państwo 
Dutr ieux odwiedzili rodzinę rodziców pani Heleny. Nasza roz-
mówczyni, chociaż urodzona w e Francji , ładnie mów i po polsku. 
W Polsce byli po raz pierwszy, ale tak im się podobało, że ma j ą 
zamiar za rok — dwa znów pojechać. Następnym razem wezmą 
dzieci — żeby nauczyły się po polsku. Są zachwyceni podróżą 



Te dwa zdjęcia wykonano z jednego miejsca, w odstępie czasu — 25 lat. N a lewo manifestacja z okazji Tygodnia L O P P w 1938 r. Czynszowe kamieniczki 
na nierówno brukowanym rynku. N a prawo ten sam rynek w 1962 r. Gazon z różami jest sumiennie pielęgnowany. Fragment nowoczesnego gmachu z pra -
w e j strony to Prezydium Powiatowe j Rady Narodowej , w głębi nowe bloki mieszkalne, wybudowane w miejsce spalonycłi przez Niemców kamieniczek 

Reportaż 
na życzenie 

w nr 26 (298) „ T y g o d n i k a " z dnia 
30 czerwca br. zamieśc i l i śmy list 
naszej sta łe j Czy te ln iczk i p. P . R u -
s iewicz z A v i o n (P.de C), w k t ó r y m 
prosi ła o repor taż z j e j rodz innego 
miasta — Wie ruszowa . 

W starym kościele z X V I I w. przy 
klasztorze Paulinów, wg podania, umarł 
obrońca Częstochowy, przeor Kordecki 

6 poradni specjalistycznych, szpital na 
100 łóżek, ekipa reumatologów i 97*/» 
noworodków urodzonych w 1962 r. w 
izbie porodowej — oto obraz służby 
zdrowia w Wieruszowie, który przed 
wo jną posiadał zaledwie 1 lekarza 

W I E R U S Z O W S K I E 
W C Z O R A J , D Z I S i J U T R O 

W i e r u s z ó w Jest m i a s t e m p o w i a t o -
w y m . P o w i a t t e n p o s i a d a 16 g r o m a d , 
477 k m k w . p o w i e r z c h n i , a s t a n l u d -
n o ś c i w e d ł u g d a n y c h n a d z i e ń 31 
g r u d n i a 1961 r o k u w y n o s i ł 33.700 o s ó b . 

N i e znalez iono tu ani z ł o t oda jne j ż y -
ły, ani d iamentów. Do pok ładów w ę g l a 
jest stąd ładnycl i k i lkaset k i l ome t rów . 
N i e t rysnęła tu nafta , nie dow ie rcono 
się ani s iarki , ani miedz i . A i z iemia 
t eż n ie p r zypomina lube lsk ie j pszen-
no-buraczanki . N i e by ł o w i ę c p lusów, 
k tóre w p ł y n ę ł y b y na r o z w ó j W i e r u -
szowa. 

B y ł za t o j eden duży minus, k tó ry 
d e cydowa ł o kar łowatyc ł i , w i e k o w y c ł i 
dz ie jac l i miasteczka. W i e r u s z ó w dług ie 
lata leżał na granicy . R a z by ła to g ra -
nica dzie lnic , gorąca, pełna n i epoko j ów 
ze strony wroc ławsk i ch książąt, po t em 
odleg ła o pół tora k i lometra rzeka P r o s -
ną oddz ie la ła K o n g r e s ó w k ę od prus-
k iego zaboru, a wreszc i e w m i ę d z y w o -
j ennym dwudz ies to lec iu o 12 k m od 
miasta przeb iega ła granica po lsko-n ie -
miecka. K t ó ż w i ę c chc ia łby inwes to -
wać w tak n iebezpieczne mie j sce? 

Z j edne j r zeczy by ło miasteczko 
s ł awne przed w o j n ą — z w i e r u s z o w -
sklch ta rgów. Czyżby to św iadczy ło o 
j ak imś h a n d l o w y m znaczeniu t e j m i e j -
scowości? Racze j bl iskość gran icy po -
w o d o w a ł a , że na w i e ruszowsk i e targ i 
z j e żdża l i chętnie handlarze koni aż z 
Łow i c za , l>o akurat za granicą można 
b y ł o dobrze sprzedać rosłe wa łachy . 
A że po (przemycaną sacharynę i k a m y -
ki do zapaln iczek z j e żdża l i „ zaopat r ze -
n i o w c y " z całe j Po lsk i , ta chw i l owa ko -
niunktura spowodowała , że l iczba 
mieszkańców W i e rus zowa wzros ła w 
1927 roku do s iedmiu tysięcy. 

C z y m się trudni l i? Rzemios łem. B y -
ło tu dość dużo k r a w c ó w , s zewców, 
sto larzy. Tuż przed w o j n ą masowa 
emig rac j a zmnie j szy ła l i czbę mieszkań-
c ó w o pół tora tysiąca. 

Pamię tnego wrześn ia 1939, roku 
N i e m c y wesz l i do nie bron ionego m ia -

sta już w ki lka godz in po rozpoczęciu 
w o j n y . N i k t do nich nie strzelał , a le 
też nikt nie w i t a ł wkracza jących . Za 
to też ukara l i N i e m c y „ k r n ą b r n y c h " 
mieszkańców. Ł u n y pożaru długo od -
b i j a ł y się w wodach Prosny . Grdy po 
pięciu i pó ł roku f r on t p r z ewa l i ł się 
znowu, t y m ra z em na zachód, W i e r u -
szów p o n o w n i e poważn i e ucierpiał . Z 
p r z e d w o j e n n e g o stanu zabudowy 60«/o 
uleg ło zniszczeniu. A l e t y m razem g r a -
nica została przesunięta o k i lkaset k i -
l o m e t r ó w od miasteczka. 

Z r ynku W i e rus zowa p r owadzą d w i e 
ul ice — na pó łnocny wschód — W a r -
szawska i p o łudn i owy zachód — W r o c -
ławska . S tanowią kręgos łup miastecz -
ka. Z a c h o w a ł y swe n a z w y z p r z e d w o -
j ennych czasów, z t ym, że dziś n ie są 
już symbo l iką bez pokryc ia , że na -
p r a w d ę można nimi do jechać i to s zyb -
ko, bez przeszkód i do Wroc ł aw ia , i do 
W a r s z a w y . Dobrze u t r z ymanymi dro-
gam i przeb iega codziennie pośpieszny 
autobus z W a r s z a w y przez W r o c ł a w do 
Kłodzika. 

— Panie, przed wojną pociągów było 
tu bardzo mało — i n f o r m u j e nas p r z y -
godny taksówkarz . — Autobusy? Raz 
dziennie rozklekotany prywatny wóz 
szumnie zwany „PG-L.ux" jechał do 
Sieradza, zaś drugi, „Mewa", również 
raz dziennie do Ostrowa i Wielunia. 
I to było wszystko. 

N a w i e rus zowsk im r ynku f i g u r u j e 
rozk ład j a zdy P K S , czy l i P a ń s t w o w e j 
K o m u n i k a c j i Samochodowe j . P o 6 au-
t o k a r ó w dz iennie j e źdz i teraz do W r o -
c ławia i Łodz i , t y l e ż samo do Wie lun ia , 
4 do K luczborka . Loka lne l in ie doc ie-
r a j ą do wszys tk i ch ws i i p r z y c zó łków 
powiatu, n a w e t do Ostrówika — W ę g l e -
wic , gdz ie p r zed tem n i e j eden cłi łop 
utop iwszy w błocie w ó z w y p r z ę g a ł ko -
nie i na ok l ep uciekał z ba jo ra . 

Dz iś W i e r u s z ó w l iczy cz te ry tys iące 
mieszkańców. Pus tawo tu w letni 
p r zedpo łudn iowy czas, a le gdy m i j a 
południe ul iczki miasteczka w y p e ł n i a 
wesoła, rozbawiana dz ia twa z teczka-

mi , tornistrami , ks iążkami. I w t e d y 
W i e r u s z ó w zda j e s ię być republ iką 
uczącej s ię młodz ieży . 

— Przed wojną? — pow ta r za j ą m o j e 
pytan ie w W y d z i a l e Ośw ia ty P r e z y -
d ium P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j . D o 
1938 r. w ł a ś c iw i e n ie by ło budynku 
szkolnego. Nauka odbywa ł a się w k i lku 
p r ywa tnych domach, w y n a j ę t y c h w 
mieście. Dop i e r o na k ró tko przed w o j -
ną w y b u d o w a n o 7-k'lasową szkołę. 

— P a n ż a r t u j e — o d p o w i a d a m i ł a p a n i n a 
m o j e p y t a n i e c z y t a p r z e d w o j e n n a s z k o ł a 
d z i ś w y s t a r c z a . — O b o k n i e j m a m y d w i e 
c a ł k i e m n o w e s z k o ł y . W 1961 r . o d d a n o d o 
u ż y t k u n o w o c z e s n ą s z k o ł ę p o d s t a w o w ą z 12 
s a l a m i l e k c y j n y m i , g a b i n e t a m i n a u k o w y m i , 
s a l ą g i m n a s t y c z n ą , z a ś w 19G2 r o k u s z k o ł ę 
T y s i ą c l e c i a , n a g r o d ę za w z o r o w ą z b i ó r k ę 
p r z e z n a s z p o w i a t n a f u n d u s z b u d o w y s z k ó ł . 
J e s t t a m t e r a z l i c e o i m p e d a g o g i c z n e . W s t a -
r y m z a ś b u d y n k u m i e ś c i s i ę o b e c n i e z a s a d -
n i c z a s z k o ł a z a w o d o w a , a o d 1 w r z e ś n i a b r . 
r o z p o c z y n a s w ą d z i a ł a l n o ś ć T e c h n i i c u m M e -
c h a n i c z n e . W s z y s t k i e t e s z k o ł y d a j ą n a u k ę 
1.300 d z i e c i o m . W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e d z i e j e 
s i ę t o w 4 - t y s i ę c z n y m W i e r u s z o w i e . 

Następny powód do dumy, to p r z y -
chodnia zdrowia . P r a c u j e tu t a j sześć 
gab ine tów spec ja l i s tycznych, m.in. 
p r zec iwgruź l i c zy z w ł a s n y m rentge -
nem. P r ó c z tego budynku zap lecze sa-
ni tarne miasta i pow ia tu s tanowią : 
szpital na 100 mie jsc , pogo tow i e ratun-
k o w e z s iedmioma kare tkami , 9 l eka-
r zy i izba porodowa, w k tó r e j na 257 
n o w o r o d k ó w w i e ruszowsk i ch w 1962 r. 
w izbie p r z y j ę t o 252. P r z ed w o j n ą by ł 
tu j eden l ekarz i j eden f e l czer . 

— N i e m a c o u k r y w a ć , r z e c z y w i ś c i e w n a -
s z y m m i e ś c i e i p o w i e c i e j e s t p e w n a i l o ś ć 
w o l n y c h r ą k d o p r a c y , k t ó r e w i n n y z n a l e ź ć 
z a t r u d n i e n i e w n o w y c h z a k ł a d a c h — m ó w i 
n a m g o s p o d a r z m i a s t a , p r z e w o d n i c z ą c y M i e j -
s k i e j R a d y . — D o t ą d n i e b y ł o i c h z a d u ż o . 
N a s z h a n d e l , p r z e m y s ł t e r e n o w y i s p ó ł d z i e l -
n i e : W i e l o b r a n ż o w a I , , P r o s n ą " n i e z a t r u d -
n i a j ą w i ę c e j j a k 500 o s ó b . A m y z a k i l k a 
l a t m u s i m y d a ć p r a c ę o k o ł o d w u t y s i ą c o m 
l u d z i . W ł a ś n i e w d n i u Ś w i ę t a 22 L i p c a w m u -
r o w a n o k a m i e ń w ę g i e l n y p o d n o w y z a k ł a d 
o d z i e ż o w y , k t ó r y w k o ń c u p r z y s z ł e g o r o k u 
d a p r a c ę p o n a d 670 l u d z i o m , w w i ę k s z o ś c i 
k o b i e t o m . Z b u d o w a l i ś m y n o w ą h a l ę p r o -
d u k c y j n ą w z a k ł a d a c ł i p r z e m y s ł u t e r e n o -

Powiatowy Dom Kuitury dba o roz-
rywki wieruszowian. Czasem gości tu Dziadkowie najstarszych wieruszowian nie pamiętają, kiedy powstał ten d r ew -
teatr z Łodzi, Gniezna czy Poznania, niany dom przy zbiegu uiic Kaliskiej 1 Waryńskiego (dawnie j Piskorskiej). 
Sąsiednie kino ma panoramiczny ekran Dawn ie j na błotnistej ulicy łapano piskorze, stąd stara j e j nazwa 



Szkoły — wieruszowska duma. U góry — Tysiąclatka, liceum pedagogiczne 
przy ul. Bolesławskiej, u dołu — 7-klasowa powszechna szkoła przy ul. 
Fabrycznej. Do nich i jeszcze jednej starej szkoły uczęszcza ponad 1.000 
dzieci, tj. 25 procent mieszkańców całego starego i bardzo pięknego miasteczka 

w e g o , g d z i e d o d a t k o w o 200 l u d z i w p r z y -
s z ł y m m i e s i ą c u z a c z n i e p r o d u k c j ę t a p c z a -
n ó w t a p i c e r s k i c h . B u d u j e m y o t > e c n i e p o t ę ż -
n ą b a z ę d l a z a k ł a d ó w m e c t i a n i z a c j i r o l n i c -
t w a , k t ó r e p o w i n n y z a t r u d n i ć p o n a d 200 
m ę ż c z y z n p r z y r e m o n c i e w s z e l k i c i i m a s z y n 
r o l n i c z y c h n a s z e g o p o w i a t u . W d a l s z y c h 
p l a n a c h z n a j d u j e s i ę b u d o w a f a b r y k i z a b a -
w e k , k t ó r a p o w i n n a z a t r u d n i ć k i l k a s e t k o -
b i e t . 

A f i s z e na tabl icy w r y n k u zaprasza-
ją do D o m u Ku l tu r y na gośc inne w y -
stępy Tea t ru im. A . F r e d r y z Gniezna 
na sztukę Car l o Go ldon lego pt. „Oso -
b l i w e zda r zen i e " oraz na dansing bez -
a lkoho l owy z muzyką mechaniczną. 
Ośrodek spor tów w o d n y c h nad Prosną 
zaprasza d o nowoczesnego pawi lonu 
z kawiarn ią , na ka j ak i oraz zachęca do 
zdobywan ia kart p ływackich. 

Z o lb r zymiego p lakatu pa t r zy na nas 
wyraz i s ta twa r z Dal idy . N ie , amb ic j e 

kul turalne W ie ruszowa nie skłoni ły 
jeszcze f rancusk ie j p ieśniarki d o p r z y -
jazdu do t ego miasteczka, a le za t o 
ki lkudzies ięc iu w ie rus^owian j edz i e na 
wys t ęp Da l idy do Łodz i . 

P i ękn ie pachną l ipy w letni w i e c zó r 
na w i e ruszowsk im rynku. T a m gdz ie 
k iedyś na wy t>rukowanym „koc im i łba-
m i " p lacu t a r g o w a n o wa ł a chy na 
szmugle l do N iemiec , dziś r o zc iąga ją 
się trawiasl^e gazony z p i ęknymi róża -
mi. P r z e d j asnym świa t ł em l a m p j a -
r z en i owych zakochani k r y j ą się pod 
c ienistymi l ipami. 

Od j e żd ża j ą ostatnie autobusy. CSoraz 
mn i e j oświe t lonych okien w m a ł y m 
miasteczku nad Prosną. Jutro t rzeba 
wstać wcześnie . T o ju t ro jest d la w i e -
ruszowian na p e w n o lepsze niż przed 
laty. 

N o w y gmach Prezydium Powiatowej Rady Narodowe j za jmuje cały bok 
wieruszowsklego rynku. Vis a vis niego stoją stare czynszowe kamieniczki. 
Trudno o jeszcze lepsze zestawienie starego budownictwa z nowym 

N o w y dom towarowy pozwala zaopa-
trzyć się we wszystko — od kaszy tatar-
czanej aż do telewizora czy motocykla 

A to już nowy Wieruszów, odczuwają -
cy po zniszczeniach wo jenny i^ duży 
^łód mieszkań. Otrzymał ich kilkaset w 
nowoczesnych blokach, zaś w najbl iż -
szym czasie wybudowane tu będą trzy 
bloki „wysokościowe", jak na miejsco-
we warunki — po 5 I 6 kondygnacji 

T Y G O D N I K P O L S K I 7 

B. Bartnikowski — Cité Jeanne d'Arc (Moselle) 

MUSIAŁA ZOBACZYĆ ABY UWIEBZYĆ 
Pan i An ton ina C. opuściła rodz in-

ne strony w Polsce m a j ą c lat 18, w 
1906 r. Uda ła się za pracą do Wes t -
fa l i i . T a m poznała swego przysz ł ego 
męża, r ówn i e ż Po laka , A d a m a B. 
W 1910 r. wz i ę ł a ślub. P o p i e rwsze j 
w o j n i e i odrodzeniu państwa po l -
skiego, ma ł żonkow ie , jak w i e l u 
wówczas Po l aków , postanowi l i w r ó -
cić do K r a j u z nadz ie ją na lepsze 
ju t ro i w ł a sny kawa ł ek chleba. 

N ies te ty , nadzie ja zawiod ła i w , 
k i lka lat późnie j , w 1926 r., pan 
A d a m B. ponown i e w y r u s z y ł p o -
szukiwać pracy . T y m razem do 
Franc j i . 

La ta m i j a ł y . P rzysz ła druga w o j -
na świa towa. Uc ieczka w g łąb 
F ranc j i znad granicy n i emieck i e j , z 
L o t a r yng i i — gdz ie s ię pańs two B. 
od lat zadomowi l i . 

P o drug ie j w o j n i e Po l a cy z em i -
g rac j i , t ak j ak to by ło po p i e rwsze j , 
znowu zaczę l i w racać do o j c z ys t ego 
K r a j u . A l e pańs two B., m i m o na le -
gań dzieci, nie chciel i o t y m słyszeć. 
Zas iedz ie l i s ię w e F ranc j i na dobre, 
z ży l i z nią, choć nie przesta l i się 
czuć Po l akami . T y m razem nie 
chciel i j ednak p o d e j m o w a ć ponow-
nego r y zyka . „Jesteśmy już na to za 
starzy — m ó w i l i — zresztą jak tam 
w tej Polsce teraz może być. Na 
pewno nic dobrego. Kto tam rzą-
dzi? — Ani 10 cugów ( czy l i koni po-
c i ągowych ) nie ruszy mnie stąd" — 
upierała się pani Anton ina . 

I w y t r w a l i p r z y s w o i m przez bar -
dzo d ług ie lata. N a w e t w t e d y k i edy 
em i g ra cy jn i Po l a cy zaczęl i w y j e ż -
dżać na w a k a c j e czy w odw iedz iny 
do swoich k rewnyc ł i w Po lsce . „ P o 
co oni tam jeżdżą — mów i ł a w ó w -
czas — przecież tam nie może być 
nic dobrego, nie ma gdzie mieszkać, 
co jeść..." 

A k iedy wraca l i i opowiada l i nie 
w ie r zy ła , a j eże l i w i e r z y ł a , t o t y l ko 
tym, k tó r zy mów i l i o Po lsce ź le. N a -
w e t w t e d y k i edy K r a j odwiedz i ł j e -
den z j e j synów, a także jedna z có-
rek z wnuczką . N a w e t im nie w i e -
rzy ła . Nada l bjrła zdania, że w 
Po lsce m o g ł o się t y l k o pogorszyć, a 
nie poprawić. . . 

T y m c z a s e m mąż umar ł na pyl icę . 
Z K r a j u przysz ło w i e l e l i s tów od 
rodzeńs twa i k r ewnych . Składa l i 
w y r a z y współczucia , zapraszal i do 
Polski . Z r ob i ł y s w o j e i n a m o w y 
dzieci, k tó re pozos tawały w s ta łym 
kontakc ie z O j c zyzną rodz iców. I 
wreszc i e zdecydowała się pojechać, 
aby zobaczyć rodzeństwo. A l e w y -
ruszyła z g ł ębok im przekonaniem, 
że j edz i e do K r a j u g łodującego , 
b iednego, c ierpiącego. 

Wróc i ł a z zupełnie innymi w r a ż e -
niami. N i e może się dz is ia j naopo-
w iadać i nacieszyć. N i e t y l k o z tego, 
że na starość mog ła zobaczyć ro -
dzeństwo, chociaż nie wszys tk i ch 
już zastała. N a j m ł o d s z y brat zginął 
b o w i e m w ostatnich dniach w o j -
ny — j ako Pomor zan in siłą wc i e l o -
ny do a rmi i n i emieck i e j przez H i -
t lera . Jeże l i chodzi o ogó lne w r a ż e -
nia z Po lsk i , t o poc zą tkowo nie 
chciała się przyznać, że to dzieci i 
wnuczka m ia ł y rac ję , a n ie ona. 
W k r ó t c e j ednak o l iwa w y p ł y n ę ł a na 
w ierzch . I oto po s tw ie rdzen iu na-
ocznych f a k t ó w , jaka jest dz is ia j 
opinia pani A n t o n i n y o K r a j u ? 

Na ws i są jeszcze braki , ale lu-
dzie j ednak nieź le sobie ż y j ą . Za -
mężna córka brata, k tóra prze j ę ła 
gospodarkę od o jca , m a 28 m o r g ó w 
własne j z i emi , choć przed w o j n ą nie 
mie l i ani met ra . Bra t ten zmar ł 
ostatnio, pani Anton ina ba rdzo go 
lubiła, c ieszy się, że p r z y n a j m n i e j 
mog ła się jeszcze z n i m przed 
śmiercią zobaczyć. Odwiedz i ł a też 
pięciu pozosta łych brac i i dw i e sio-
stry. I tw i e rd z i : w Po lsce te raz dtiżo 
się buduje , szczególnie na wsi . W 
miastach także, p raw i e wszys tk i e są 
j ak nowe. W szpitalu, k tó ry odw i e -
dziła, bo leżała w n im cónka s zwa-
gra, w z o r o w y porządek i czystość. 
W Ma lbo rku w idz ia ła zakonnice, 
k tóre p rowadz i ł y dzieci do przed-
szkola. Wszys tk i e dzieci b y ł y j edna-
k o w o i czysto ubrane. W Che łmnie 
(wo j . bydgosk ie ) , gdz ie mieszka j ed -
na z j e j sióstr, miała o k a z j ę obe j -
rzeć „ ż ł obek " . Bardzo się j e j podo-
ba ł ; przyznała , że dotąd lepszego n ie 
widz ia ła . T w i e r d z i też, że na j lepszą 
k a w ę robią w Po lsce w Chełmnie . 
Podoba ł się j e j r ówn i e ż Elbląg, 
gdz ie mieszka druga j e j siostra. 

A l e na jp i ękn i e j s z e mias to Po l sk i 
dla pani An ton iny — to Gdańsk. 
M i e s zka j ą tu j e j d w i e siostrzenice, 
j edne j jeszcze n ie bardzo się p o w o -
dzi, ale za to druga m a joiż ładne 
i w i d n e mieszkanie z łazienką, r a -
dio, t e l ew i zo r i p iękne t imeb lowane 
pokoje . Gdańsk zwiedz i ła pani A . 
s zczegó łowo : odbudowane zaby tk i — 
kościoły, kamienice , pomnik i . Oc z y -
wiśc ie by ła też w O l iw ie , wys łucha -
ła w katedrze koncer tu na s łynnych 
organach, zw iedz i ła p i ękny pa rk i 
p i e rwszy raz odbyła w y c i e c z k ę stat-
k iem, po lsk im statkiem, na po lsk im 
m o r z u . 

— Nigdy nie przypuszczałam — 
m ó w i dz is ia j — że tak ciekawe i 
przyjemne dni spędzą u swoich w 
Kraju, chociaż dość dużo mnie to 
kosztowało, ale nigdy nie będą ża-
łować i mimo że dzisiaj mam już 
lat 76, jeżeli mi tylko zdrowie po-
służy, na drugi rok wybiorę się zno-
wu do Polski. Moi bracia i siostry, 
a także ich dzieci, którzy mieszkają 
na wsi, jak dawniej mówią jeszcze 
gwarą, ale wnuki, ci malcy też mie-
szkają na wsi, mówią znacznie le-
piej niż ich rodzice i dziadkowie. 
Kiedy spacerowałam po ułicach 
Gdańska i wsłuchiwałam się w 
płynną polszczyznę polskiej mło-
dzieży, dorodnych polskich chłop-
ców i młodych, pięknych panien, 
przeżywałam dużo zadowolenia. Nie 
mogłam się nasłuchać... Mowa pol-
s)za jest „doch" ładna... 

O D R E D A K C J I 

D l a p a n i A n t o n i n y ( z g o d n i e z j e j ż y -
c z e n i e m n i e p o d a j e m y n a z w i s k a ) p o c h o -
d z ą c e j z P o m o r z a , d a w n e g o z a b o r u p r u -
s k i e g o , m i a s t a : E l b l ą g , G d a f i s k , O l i w a , 
M a l b o r k , k t ó r e n a l e ż ą d o Z i e m O d z y s k a -
n y c h , są z i e m i a m i r d z e n n i e p o l s k i m i , b o 
z a w s z e n i m i b y ł y . W ł a ś n i e j e d n y m z 
p r z y k ł a d ó w p o l s k o ś c i t y c h z i e m j e s t p a -
n i A n t o n i n a i j e j r o d z i n a , k t ó r a m i m o 
t a k s i l n y c h n a c i s k ó w g e r m a n i z a c y j n y c h 
p o z o s t a ł a p o l s k ą r o d z i n ą . 



9 W a r s z a u j s k i w r z e s i e ń 
Tradycyjnie już od killcunastu lat wrzesień jest miesiącem 

poświęconym stolicy. Tegoroczny „Warszawski Wrzesień" znów 
przynosi w darze mieszkańcom bohaterskiego miasta nowe, 
komfortowe mieszkania. Warszawianie, jak co roku i tym ra -
zem, społecznym czynem upiększają swoje miasto. Zakładają 
nowe trawniki i klomby kwiatów. N a placach i w parkach, 
na zbudowanych specjalnie z tej okazji estradach w sobotnie 
wieczory i w niedziele września odbywają się atrakycyjne 
imprezy kulturalne. 

Oto tętniąca życiem warszawska A le j a gen. Świerczewskiego, 
obok Arsenału. 

• C is 
u j g m i e r a 

Przez całe wieki cis — dzię-
ki swej trwałości — służył lu-
dziom. IJżyuyano go masowo 
do wyrobu łuków i kusz, spo-
rządzano z niego naczynia 
ozdobne, beczki, grzebienie. 
Pnie cisowe miały zastosowa-
nie przy budowie portów, do-
mów. 

Z oceny polskiego kroni-
karza Długosza wynika, że 
przed wiekami w Polsce cis 
występował obficie, że two-
rzył całe lasy i że już wów-
czas doceniano wielkie zna-
czenie gospodarcze tego drze-
u>a. Najlepiej świadczy chro-
niące cis przed bezmyślnym 
wyrębem zarządzenie króla 
Władysława Jagiełły. 

Nie uchroniło ono jednak 
cisa. Dziś jest w Polsce tylko 
14 jego rezerwatów, a po-
wszechnie uważa się cis za 
drzewo już wymierające. Jed-
no z większych w kraju sku-
pisk tych drzew znajduje się 
w województwie koszalińskim 
w Czarnem koło Człuchowa. 
Rośnie tam około 2 tys. cisów. 

^ N a d M o r s k i m O k i e m 
Położone u stóp gór jezioro Morskie Oko ściąga o każdej 

porze roku tysiące turystów. Jednak najprzyjemniej jest tu 
w lecie i wczesną jesienią, kiedy można płynąć łódką po szkla-
nej tafli głębokiego jeziora. 

9 Z i a r n o 
na sieirt 

Blisko 90 procent wysoko 
kwal i f ikowanego ziarna s iew-
nego sprzedają rolnikom Pań -
stwowe Gospodarstwa Rolne. 
Wiadomo przecież, że jak ziar-
no dobre to i zbiory lepsze. 
Obecnie ludzie już lżej pra-
cują na wsi. Cepów można ze 
świecą szukać. O, przepra-
szam, wiszą... ale w muzeum. 
Dziś maszyna ułatwia pracę 
rolnikom. 

M e z a l i a n s ż u b r a z k r o w ą 

A r c h e o l o g i a i technika 
Wspania łe d r zw i gn ieźn ień-

sk ie j ka tedry ozdobione sce-
nami z życ ia Św. Wo jc i echa , 
od dawna by ły p r zedmio t em 
za interesowania h i s to ryków. 
W i e l e l lwag i poświęc i ł im Jo-
achim Le l ewe l , a i w czasach 
późn ie jszych zastanawiano się 
n i e j ednokro tn ie nad ich p o -
chodzeniem, p róbowano do -
ciec, czy odlane zostały w ca-
łości, czy też z lu towano j e z 
w i e lu części. Pos łużono się 
w ięc aparatem ren tgenowsk im 
i o t r zymano zd j ęc i e św iadczą-
ce, iż j edno ze skrzyde ł d r zw i 
od lane zostało z 24 części, k t ó -
re następnie zostały zmonto-
w a n e i z lutowane. Jacyż zna-
komic i rzemieś ln icy mon tować 
musie l i d r zw i gnieźnieńskie, 
skoro przez w i e l e stuleci są-
dzono, źe są j e d n y m od l ewem? 
Pó źn i e j poddano badaniu dru-
g i e skrzyd ło z aby tkowych 
drzw i . W y n i k anal izy — doko-
nane j t y m razem przy p o m o -
cy i zo topów p rom i en i o twó r -
czych — wykaza ł , że skrzyd ło 
w y k o n a n o z j ednego od lewu. 
W y s o k o musiała w i ęc stać w 
Po lsce w X I I stuleciu techni-
i;a od lewnicza . 

W leśnych ostępach, m i e j -
scu dobrze u k r y t y m przed 
ok i em turysty zw i ed za j ą c ego 
b ia łowiesk ie szlaki. Zak ład 
H o d o w l i Ssaków Po l sk i e j 
A k a d e m i i Nauk p rowadz i 
c i ekawy ekspsryment . P o 
wie lu żmudnych próbach uda-
ło się tu sk r zy żować żubra 
z b y d ł e m d o m o w y m . 

Na świat przysz ło już dru-
g ie z kole i poko len ie mieszań-
ców urodzonych przez kro-
w y — mieszańce, ponownie 
sk r zy żowane z byd ł em domo-
w y m . O trudnościach, jak ie 
zw iązane by ł y z w y h o d o w a -
n iem mieszańców, może 
świadczyć f ak t wys t ępowan ia 
konf l ik tu k rw i , znanego też u 
ludzi. 

Mieszańce odznacza ją się 
świetną kondyc j ą i s zybk im 
wzros tem. W ciągu 14 mies i ę -
cy mieszańce — i to z a równo 
pochodzące od bydła rasy n i -
z inne j czarno-b ia łe j , jak i 
c z e rwone j po lsk ie j — os iąga ją 
w a g ę bl isko 600 kg. 

W y g l ą d e m s w y m rosłe m i e -
szańce n ie p r z ypomina j ą ani 
żubrów, ani bydła, od k tó r e -

go pochodzą. Są j ednobarwne , 
n iektóre p raw i e czarne o sze-
rokich czołach i mocnych r o z -
łożystych rogach. Chodząca w 
stadzie żubrzyca, rówieśn ik 
mieszańców, wyg l ąda przy 
nich drobno i niepozornie. 

Jeśli tak korzystne cechy 
użytkownośc i mięsne j będzie 
można ut rwa l i ć — mezal ians 
bydła d o m o w e g o z żubrem m o -
że stać się początk iem n o w e j 
rasy. 

IP S a m o c h ó d 
w p a d ł 
d o mieszkan ia 

w mieście powiatowym 
Szubin, u>oj. poznańskie mo-
tocyklista Jerzy Nowak z Po-
znania wpadł na samochód-
-furgonetkę, która dostała się 
w poślizg i wpadła poprzez 
chodnik na budynek. Siła ude-
rzenia była tak wielka, że fur-
gonetka przebiła ścianę domu 
i znalazła się w mieszkaniu. 

Motocyklista i jego pasażer-
ka odnieśli ciężkie obrażenia. 

D r o g o w s k a z g p o m o r s k i e j turystyki 
Ukaza ł y się nowe ty tu ły se-

r i i p rospek tów poświęconych 
Pomor zu Gdańskiemu. P o k i l -

Sukces ł ódzk i ch l ekarzg | 
N i e d a w n o w I I I K l in i c e 

Ch i rurg i czne j A k a d e m i i M e -
dyczne j w Łodz i dokonano po 

' S Z C Z Y T N O (Olsztyńskie ) — Nowa , w t y m 
roku uruchomiona, w y t w ó r n i a kasz pe r ł o -
w e j i g r y c zane j uważana jest przez f a -
c h o w c ó w za na jbardz i e j nowoczesną nie 
t y l ko w Polsce, lecz w ca łe j Europie . 
Dzienna produkc ja dwóch dz ia ł ów — 65 
ton kaszy p i e rwszego gatunku. 

; C Z Ę S T O C H O W A — K o l e j n y m zak ładem 
p r z e m y s ł o w y m Częs tochowy jest n o w o -
czesna huta szkła, która dostarczać bę -
dzie laborator iom f a rmaceu tyc znym i k o -
smetycznym sto m i l i onów w y m y ś l n y c h 
butelek i buteleczek rocznie. Sama zaś no-
wa f a b r y k a jest eksponatem... ekspor to-
w y m . K i lkanaśc ie takich hut szkła Po lska 
sprzedała już za granicą, a nowych k l i en-
t ó w nie brak. 

I L I C I Ę Ż N A ( Łódzk i e ) — N i e dotarła tu j esz -
cze e lektryczność, nie ma więc anten te l e -

w i z y j n y c h , n o w e budown i c two za j ę ło t e -
r eny poza „ s t a rą " wsią... Dz ięk i t emu L i -
cięźna zrobi ła kar i e rę f i l m o w ą . Rea l i za to -
r o m f i l m u „ M ó j drug i o ż e n e k " by ła bo -
w i e m potrzebna w ieś sprzed 17 lat. 

S T R U G A (Szczec ińskie ) — N a bocznicy k o -
l e j o w e j us tawiono w a g o n y : syp ia lny , r e -
s turacy jny i gospodarczy . Obok pows ta ł y : 
park ing , stac ja obsługi samochodów, ga ra -
że itp. I w ten sposób zrodz i ł się w y g o d n y 
„ m o t e l " turystyczny . 

G Ł Ę B I N O W O (Opolsk ie ) — P i ę ć lat t rwać 
będzie budowa stopnia w o d n e g o na N y s i e 
K ł odzk i e j , inwes tyc j i , która po lepszy wa-
runki żeg lug i na Odrze, wzbogac i gospo-
darkę rolną i rybną, wzmocn i ochronę 
p r z e c iwpowodz i ową oraz usprawni pracę 
e l ek t rown i w o d n e j w Otmuchowie . 

Z A K L I C Z Y N ( K r a k o w s k i e ) — W dniu Ma tk i 
Bosk ie j An i e l sk i e j ksiądz b iskup K a r o l 
Pęka la dokonał poświęcenia kop i i obrazu 
Ma tk i Bosk i e j Częs tochowsk ie j , którą 
umieszczono w j e d n y m z bocznych o ł ta-
rzy m i e j s cowego kościoła. 

S I E D L C E (Warszawsk i e ) — W ciągu na jb l i ż -
szych lat powstan ie tu duża f ab ryka m a -
szyn kab l owych , p i e rwszy tego typu za -
kład w Polsce. Roczn ie nowa f a b r y k a ma 
p rodukować 2.500 ton maszyn i urządzeń, 
zatrudnia jąc d w a i pół tysiąca osób. 

raz p i e r w s z y w k ra ju opera-
c j i zamrożen ia żołądka, m a j ą -
ce j na celu pows t r zyman i e 
k r w o t o k u z gó rnego odcinka 
p r z ewodu pokarmowego . 
Upr zedn i e próby pows t r z yma -
nia k rwo t oku u 62-letniej pa-
c j entk i nie dawa ł y w y n i k ó w . 

W o b e c k r y t y c z n e j sytuac j i 
pos tanowiono w y k o r z y s t a ć 
doświadczenia I I I K l in ik i , w 
k t ó r e j od l istopada ub. roku 
p rowadzono prace ekspery -
menta lne na zw ie r zę tach w 
dz iedz in ie ope racy jnego za-
mrażania żołądka. 

P o uzyskaniu zgody rodz iny 
chore j , dr J. Mar t in w r a z ze 
s w y m i wspó łp racown ikami 
obn iży ł przy pomocy spec ja l -
ne j aparatury t empera tu rę żo-
łądka do minus 8 stopni. W 
t empera turze t e j u t r z y m y w a -
no żo łądek przez 60 minut. P o 
p e w n y m czasie s tw ie rdzono 
zatrzjnmanie k rwo toku i ustą-
pienie bó lów, na które skar-
żyła s ię chora. 

Znana z zagran iczne j l i tera-
tury medyc zne j , zwłaszcza 
amerykańsk i e j , metoda hipo-
te rmi i żołądka, dz ięk i w i e l o -
mies ięcznemu w y s i ł k o w i łóf^z-
kich l ekarzy , została w i ę c 
p i e rwszy raz w Po lsce w y k o -
rzystana dla ra towan ia życia 
ludzkiego. 

kudziesięciu przewodn ikach 
po W y b r z e ż u Gdańsk im ko le j 
przyszła na ma lown icze zap le -
cze Gdańska, tereny turys -
t y c z n o - w y p o c z y n k o w e P o j e -
z ierza Kaszubskiego , Do l iny 
W is ł y i Ż u ł a w Gdańskich — 
z ie lonego zagłębia północy. 

Nak ł adem W o j e w ó d z k i e g o 
Komi t e tu K u l t u r y F i z yc zne j i 
Tu r y s t yk i w Gdańsku W y -
d a w n i c t w o „Spor t i T u r y s t y -
k a " popu la ry zu j e w t ym roku 
m.in. B O R Z E C H O W O — j e d -
ną z na jp i ękn ie j s zych m ie j s co -
wośc i Koc i ew i a , graniczącego 
z P o j e z i e r z e m Kaszubsk im; 21 
k m na po łudn iowy zachód od 
Starogardu Gdańsk iego z n a j -
du j e się stara osada nad j e -
z iorem o pow ie r zchn i 253 hek -
t a rów i g łębokości 35 m. 

Drug im c i e k a w y m prospek-
t em są Z A B Y T K I N A Ż U Ł A -
W A C H . M o w a g ł ówn i e o s łyn-
nych żuławskich domach pod-
c i en iowych , pochodzących z 
X V I w i eku . P rospekt ukazu je 
także żu ławsk ie r e z e rwa ty 
p r z y r ody : M ą t o w s k i Las w 
w id łach Noga tu i L e n i w k i 
oraz j e z i o ro Drużno. 

Własnego, zresztą p ięknie 
i lus t rowanego w y d a w n i c t w a 
doczekała się także stolica 
S Z W A J C A R I I K A S Z I . ' B -
S K I E J — K a r t u z y oraz K W I -
D Z Y i i — obecnie siedziba 
władz pow ia t owych , ongiś cen-
trum polskości na Pomorzu . 
200-metrowe j długości zamelt 
kw idzyńsk i ma jes ta tyczn ie do-
m inu j e od przeszło 700 lat na 
k rawędz i prado l iny Wis ły . 



Z polską m u z y k ą do U S A 
A n d r z e j Markowsk i , k tó rego 

w i d z i m y na zdjęc iu, za łoży ł 
przed 4 laty zespół kamera lny 
Ork ies t ry F i lharmoni i K r a -
kowsk i e j . Ten 30-osobowy zes-
pół p r z y g o t o w u j e obecnie p r o -
g ram koncer tów, z k t ó r ym i 
w y j e d z i e jesienią do U S A . 
Oczyw iśc i e zespół ma w s w o -
im bogatym reper tuarze w i e l e 
u t w o r ó w polskich kompozy t o -
rów . Dyrek tora ork ies t ry A n -
drze ja M a r k o w s k i e g o zna ją 
mieszkańcy Belg i i , gdz i e w 
t y m roku d y r y g o w a ł zespołem 
Pa la i s de B e a u x - A r t s . 

Kwas siarkowy z odpadów 
Ostatnio w Tarnobrzesk im 

Komb inac i e Chemi c znym 
przystąp iono do rozruchu 
technolog icznego urządzeń 
drug ie j f a b r y k i kwasu s iarko-
w e g o , o roczne j zdolności p ro -
d u k c y j n e j — 100 tys. ton, a 
w i ę c tak ie j same j jaką ma 
p ie rwsza f a b r y k a w y b u d o w a -
na przed k i lkoma laty. W od-
różnieniu j ednak od p i e rwsze -
go zakładu, dla k t ó r ego suro-
w i e c s tanowi czysta siarka, 
produkc ja n o w e j f a b r y k i opie-
rać się będz ie na t zw . keku, 
to jest odpadach p o r a f i n a c y j -

nych, dotychczas nie w y k o -
r zys tywanych , a z a w i e r a j ą -
cych jeszcze sporo siarki. 

D o końca br. w y p r o d u k u j e 
się z nich ok. 30 tys. ton k w a -
su s i a rkowego — półprodi iktu 
m a j ą c e g o szerokie zas tosowa-
nie w w i e l u gałęz iach prze -
mysłu. 

N o w a f ab ryka , k tó r e j p iece 
s tanowią o ryg ina lne polskie 
rozwiązan ia techniczne, zosta-
ła zbudowana w ciągu za l ed-
w i e 17 mies ięcy , podczas gdy 
p i e rwszą wznoszono 2 lata. 

CAWEDA 
Bez wody nie ma pływaków • Prasłowiańskie 

pętaki • Żniwa działkowiczów 
Polscy pływacy są nic nie 

warci — raz po raz dostają 
lanie, aż się kurzy. W meczu 
z Francją w żadnej konku-
rencji pływackiej nie zwycię-
żył Polak, wkrótce potem pły-
wacy — juniorzy chcieli udo-
wodnić, że niczym nie ustę-
pują starszym kolegom i w 
meczu z juniorami NRD też 
nie zajęli ani jednego pierw-
szego miejsca. 

Mało to pocieszające i na-
wet dziwne, bo w innych dy-
scyplinach sportowych Polacy 
nie tylko nie ustępują czoło-
wym mocarstwom sportowym 
świata, ale nawet niejedno-
krotnie je wyprzedzają. Cze-
mu tak jest? 

Odpowiedź jest bardzo pro-
sta. Polacy nie mają gdzie 
pływać. Przed kilku laty 
wprowadzono do szkół (a 
wiadomo, że jest to sport, 
który należy bardzo wcześni.^ 
zacząć uprawiać) naukę pły-
wania w piątych klasach. Ale 
zarządzenie to w ogromnej 
większości wypadków pozo-
stało tylko papierkiem, ponie-
waż nawet stugodzinna sucha 
zaprawa na macie lub na po-
dłodze sali gimnastycznej — 
przy braku basenów •—• nic nie 
pomoże. A basenów wciąż 
brak. 

Było już morze obietnic. 
Atramentem pisanych na ten 
temat artykułów można by 
wypełnić kilka ładnych ba-
senów. Dopiero teraz za-
czyna w Warszawie świ-
tać. Na Ochocie coś już 
zbudowano, projektuje się dal-
sze baseny w innych dzielni-
cach. Ale to jeszcze nie to. 
Bój o baseny w skali ogólno-
polskiej będzie się toczył da-
lej. 

Budowlani w Polsce mają 
mnóstwo sukcesów w wielu 
dziedzinach, ale w tym zakre-
sie nie mają się czym po-
chwalić. Chyba to nie ich wi-
na, lecz władz miejskich, któ-
re nie uwzględniają tych tak 

koniecznych inwestycji nowo-
czesnego miasta. 

Ponarzekawszy, przejdźmy 
do weselszych budowlanych 
spraw. Prawie 400 nowych 
szkół otrzymały dzieci uczę-
szczające do szkół podstawo-
wych w nowym roku szkol-
nym, wśród nich szereg szkól 
Tysiąclecia. W miejscowości 
Lednogóra w powiecie gnieź-
nieńskim również oddano do 
użytku nową szkołę. Wymie-
niam tę miejscowość dlatego, 
że w tejże Lednogórze wy-
kryto pozostałości dawnej osa-
dy prasłowiańskiej. To jakiś 
ładny symbol — szkoła Ty-
siąclecia tam, gdzie jeszcze 
dawniej, ponad tysiąc lat 
temu, prasłowiańskie pętaki 
od swych rodziców uczyły się 
co prawda nie o kosmosie, ale 
w każdym razie o tym, jak 
żyć na tej ziemi. 

Oczywiście, źe równolegle 
ze szkołami buduje się i inne 
obiekty społeczne. W bieżą-
cym roku Społeczny Fundusz 
Budowy Kraju i Stolicy prze-
znaczył na tego typu inwesty-
cje ponad 600 milionów zł 
(chodzi tu o budownictwo z 
pieniędzy społecznych, poza 
sumami przeznaczanymi na 
budownictwo przez państwo i 
samorządy). Te pieniądze idą 
przede wszystkim na budow-
nictwo wiejskich ośrodków 
zdrowia, przychodni lekar-
skich na wsi, domów kultu-
ry itp. 

A propos domów kultury. 
Buduje się je w Polsce teraz 
znacznie ładniej i... taniej niż 
dawniej. Po prostu zaproje-
ktowano kilka typowych, bar-
dzo funkcjonalnych i bardzo 
estetycznych rozwiązań. Nie 
będzie więc musiał każdy in-
westor sam szukać projek-
tów, a komuż to szkodzi, je-
śli na przykład dom kultury 
w Wałbrzychu na Dolnym 
Śląsku i w Kraśniku na Lu-
belszczyźnie będzie jednako-
wy? Jednakowy? Właśnie, że 

N O W Y S T A T E K 
M/S „ A N D R Z E J S T R U G " 

Z e szczec ińskie j stoczni im. 
A . Waryńsk i e go w y p ł y n ą ł 
ostatnio w p róbny re j s eksp lo -
a tacy jny n o w y statek m/s 
„ A n d r z e j S t rug" , o nośności 
ponad 10 tys. D W T . P r z y j e go 
budow ie konstruktorzy zasto-
sowal i nowoczesny t .zw. 
wzd łużno-poprzeczny układ 
wiązań. 

P O L S C Y A R C H E O L O D Z Y 
N A D J A N T R Ą I D U N A J E M 

Po lscy archeo lodzy pod k i e -
r o w n i c t w e m pro f . dr W . 
Hensla p rowadzą obecnie, 
w ra z ze s w y m i bułgarsk imi 
ko legami , prace wykopa l i sko -
w e na terenach grodziska 
S ty rmen nad Jantrą. Jest to 
kontynuac ja wspó lnych badań 
p rowadzonych w latach ub ieg -
łych, a ma jących na celu m.in. 
poznanie na js tarszego osad-
n ic twa s łowiańsk iego na z i e -
miach bułgarskich. W S ty r -
men odsłonięto n i e z w y k l e cen-
ne re l ik ty z okresu zas ied la-
nia Ba łkanów przez p lemiona 

ńekt I 
» I**? _ B 

niel Ponieważ typowy projekt 
został tak opracowany, że je-
dnakowe są tylko poszczegól-
ne elementy, ale ich układ 
może być za każdym razem 
inny, zależnie od miejscowych 
upodobań. Czyli — jeszcze 
rozsądniej. Wałbrzyszanie nie 
będą się wybrzydzać, że kra-
śniczanie mają to samo. Bę-
dzie to to samo, ałe — inne. 
Chytrze — co? 

Wróćmy jeszcze na zakoń-
czenie gawędy do stolicy. Nie-
słychanie rozwielmożniło się 
w Warszawie działkowiczo-
stwo i zyskuje sobie z roku 
na rok nowe rzesze adheren-
tów. Ponad 50 tysięcy warsza-
wiaków z zamiłowaniem 
uprawia swoje działki i dum-
nie obnosi się z wyhodowany-
mi przez siebie pomidora-
mi, pietruszką i marchew-
ką, nie mówiąc już o wspa-
niałych kwiatach wszelkich 
barw i maści. We wrześniu 
działkowicze wraz z „dorosły-
mi" i prawdziwymi rolnikami 
na dożynki obchodzili i swoje 
święto. Ładnym akcentem te-
go święta było to, że ich de-
legacje odwiedziły wszystkie 
szpitale i domy dziecka, przy-
nosząc w podarku kwiaty ze 
swych działek i kosze z owo-
cami. To mi się podoba. 

MARIAN 

słowiańskie . W t y m roku kon -
t ynuowane łjędą badania 
w e w n ą t r z grodu, gdz ie m.in. 
odkopano szczątki szeregu d o -
mos tw z fcKDgatym w y p o s a ż e -
niem. W Bułgar i i p r z e b y w a 
także ekipa polskich spec ja -
l i s tów z zakresu archeo log i i 
ś ródz i emnomorsk ie j na cze le 
z pro f . dr K . M a j e w s k i m . T e -
renem ich badań jest stare 
miasto r zymsk ie Novae , po ło -
żone nad Duna j em. W p i e r w -
szych stuleciach naszej e ry 
s tanowi ło ono w a ż n y r zymsk i 
punkt strategiczny i hand lo -
w y . S tac j onowa ł tu I L e g i o n 
Rzymsk i ( L e g i o P r i m o I ta l ica) . 
S tempe l L e g i i odna jdu ją po l -
scy naukowcy na odsłonię-
tych częściach ówczesnych bu-
dowl i . W t y m roku — w 
c zwa r t ym sezonie wspó lnych 
po lsko-bułgarskich w y k o p a -
lisk — poddawane są bada-
niom w N o v a e za równo za -
budowa miasta, j ak też i j e g o 
mury obronne. 

K R A J O W E M A S Z Y N Y 
W Ł Ó K I E N N I C Z E 

D L A J U G O S Ł O W I A Ń S K I C H 
F A B R Y K 

W drug i e j po ł ow i e ma ja 
b ieżącego roku p r zemys ł j u -
gos łowiańsk i zakupi ł w P o l -
sce 600 krosien automatycz -
nych, p rodukowanych wed ług 
s zwa j ca r sk i e j l i cenc j i przez 
łódzk ie zakłady „ W i f a m a " . 

Po l ska f ab r yka dz ięk i zau-
tomatyzowan iu p rodukc j i 
p r z y j ę ł a bardzo kró tk i t e rmin 
dos tawy tego zamówien ia : do 
końca roku. 

R ó w n i e ż poważną part ię 
maszyn dla jugos łowiańsk ie -
go przemys łu we łn ianego w y -
konu j e inna czo łowa polska 
w v t w o r n i a — „ B e f a m a " w 

I Bie lsku. W początkach p r z y -
szłego roku me ta l owcy bielscy 

I dostarczą do L u b l j a n y w y p o -
sażenie przędza ln i , sk łada jące 
się z k i lku bardzo cenionych 

Ina ś w i a t o w y c h rynkach zespo-
ł ó w zgrzebnych i 6 n o w o -
czesnych, bardzo w y d a j n y c h i 
p r e c y z y j n y c h przędzarek ob-
rąc zkowych . 

I J U B I L E U S Z L I N I I 
I P Ó Ł N O C N O -

A M E R Y K A Ń S K I E J P L O 

I M inę ł o n i edawno 5 łat od 
chw i l i w z n o w i e n i a po d rug i e j 

I w o j n i e ś w i a t o w e j regu larnego 
połączenia ż e g lugowego m iędzy 
por tami Po l sk i i U S A . W l a -

I tach 1958—1962 statki k r a j o -
w e j Uni i pó łnocnoamerykań-

I sk le j p r z ew i o z ł y b l isko 700 
tys. ton t o w a r ó w , g ł ówn i e 
drobnicy oraz 706 tys. pasa-
że rów. Obecnie l in ie obsługu-
ją nowoczesne mo t o r owce po l -

' sk ie j p rodukc j i o nośności 
8—10 tys. D W T . Cz te ry spo-

I śród nich przys tosowane są do 
p r zewozu ładunków chłodzo-

I nych. 

d l a g 6 r n i l c 6 w 
Już dobiega końca budowa 

prewentorium w Szczawnicy. 
Ten nowoczesny siedmiopię-
trowy gmach buduje Związek 
Zawodowy Górników. Jeszcze 
w tym roku będą tu wypoczy-
wać górnicy. 

Dwie Siersze 
Obok starej Elektrowni 

Siersza wyrosła w Trzebini 
(woj. krakowskie) j e j młodsza 
siostra, nowoczesna Siersza n . 
Będzie to największa w kraju 
elektrownia. P lanowana moc 
nowej elektrowni wyniesie 
760 megawatów. Obecnie Sier-
sza I I posiada 260 M W . 

L:A 
W a r s z a w a 

u l . R u t k o w s k i e g o 8 

s p e c j a l n i e p o l e c a 
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A m e r i c a n I n s t i t u t e 

of I n t e r i o r D e s i g n e r s 

K I L I M Y P O L S K I E 
r ę c z n i e t k a n e — 
p r o j e k t o w a n e p r z e z 
w y b i t n y c h a r t y s t ó w . 

T k a n i n a p o d ł o g o w a d o k a ż d e g o 
w n ę t r z a m i e s z k a l n e g o ! 

Z Ł O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y C H T A R G A C H R Ę K O D Z I E Ł A 
A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 R O K U 

w M o n a c h i u m 
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C E P E L I I : 
S p ó ł d z . P r z e d s . H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

C O O P E X I M 
W a r s z a w a , u l . Ż u r a w i a 4. 



E w o l u c j a d e m o g r a f i c z n a 
F ranc j i 

Mater i a ł y opracowane przez kra -
j o w y instytut badań demogra f i c z -
nych I N E D dostarcza ją in teresu ją-
cych danych na t emat ludnośc iowe j 
ewo luc j i w e F ranc j i od 1936 roku. 
Wskazu ją one na zasadnicze z j a w i -
sko w ł a ś c iwe zresztą wszys tk im cy -
w i l i z o w a n y m kra j om. W y r a ż a się 
ono m a s o w y m o d p ł y w e m ludności 
w i e j s k i e j do miast. Od roku 1936 
ośrodki w i e j s k i e straci ły pona J 
1.300.000 mieszkańców. Do tyc zy to 
przede wszys tk im małych wiosek, 
z k tó rych o d p ł y w ludności sięga 
20"/o. T e n o d p ł y w jest zresztą bar -
dzo n i e r ównomie rny i różni się w 
zależności od depar tamentów. W 41 
depar tamentach exodus ten jest 
p r aw i e powszechny . Można tu w y -
mien ić Gers, Haute -V i enne , F in i -
stère, Cô tes -du-Nord , Lozè re , Lo t , 
:;antal, Aude , Cor rèze czy inne. 

W l a tach , od 1936 do 1962 roku 
przyros t demogra f i c zny F ranc j i do-
sięgnął 4.330.000 mieszkańców. Rzu -
ca się w oczy, że z przyros tu t ego 
skorzysta ły przede wszys tk im mia -
sta l iczące ponad 10 tys. osób, k tó-
r ych ludność wzros ła przec ię tn ie o 
29Vo. R e k o r d o w e postępy notu ją w 
szczególności te ośrodki mie jsk ie , 
k tóre są siedzibą p re f ek tur lub pod-
pre fektur . 

Spec ja l iśc i f rancuscy tw ie rdzą , że 
p rob l emy demogra f i c zne k ra ju nie 
zostaną rozw iązane przez roz -
budowę is tn ie jących miast lub też 
twor zen i e nowych ośrodków m i e j -
skich. Kon i ec zne jest uak tywn ien i e 
o k r ę g ó w wie j sk ich . 

G r o ź n y konkurent 
Czy t e l ew i z j a s tanowi r z e c z y w i -

ście istotne zagrożen ie dla kina? 
K o n t r o w e r s j a na ten temat nie 
ustaje, obie s t rony żong lu ją coraz to 
n o w y m i argumentami . J ednym z 
na j l epszych d o w o d ó w są j ednak cy-
f r y , w a r t o w i ę c nad n im i się za-
stanowić. 

Z danych statystycznych k r a j o -
w e g o instytutu f i l m o w e g o wyn ika , 
że w okresie ostatniego roku kinaj» 
straci ły 9,42''/o w i d z ó w , podczas g d y ( 
l iczba odb io rn ików t e l e w i z y j n y c h * 
wzros ła o 872 tys. 

Jeszcze w y m o w n i e j s z y jest sze-
ścioletni okres po równawczy . W 
1947 r. za r e j e s t rowano w e F ranc j i 
442 tys. t e l ew i zo rów , w m a j u 19621 
roku — t r zy mi l i ony 426 tys. W t y m i ' 
s amym czasie f r e k w e n c j a w kinach l' 
spadła z 109 m i l i onów osób do 721' 
m i l i onów, czy l i o 32,ll''/o. 

Interesy nie uc ierp ia ły j ednak na 
t y m spadku f r e k w e n c j i . W okresie 
sześc io letnim w p ł y w y kasowe w ł a -
ścicieli kin wz ros ł y o 30,39%. Koszty|i 
operac j i p o k r y w a jak zawsze t zw 
szary cz łowiek, gdy ż ceny b i l e t ów ( ' 
podskoczy ły o 92,80°/o. 

„ C a l y p s o " 
p o w r ó c i ł d o Marsy l i i 

— Przeprowadziliśmy historycznej i 
doświadczenie — oświadczy ł ma jo r , i 
Cousteau, o m a w i a j ą c drugie z ko-, ! 
le i doświadczenie z „ podwodnymi , i 
d o m a m i " p r zeprowadzone ostatnio 
na Mor zu C z e r w o n y m . Organ i za to -
rzy podkreś la ją , że nie chodzi o bu-
dowę „ podwodnych w i l l " dla roz -
kapryszonych mi l i onerów, ale o, i 
p r zeprowadzen i e prac podwodnych , i 
w warunkach uchodzących dotych-
czas za n iemoż l iwe . Cousteau, ba-
dacz podwodnych głębin o świato-
w e j s ławie, tw i e rd z i bow i em, że|i 
c z ł ow iek może żyć r ówn i e dobrze, i 
pod wodą jak i na lądzie. 

W ramach tego drug iego doświad-
czenia w y b u d o w a n o drwa domki. 
P i e r w s z y umieszczony by ł na g ł ębo - _ 
kości 11 m. Składał się on z pięciu,! 

izb rozmieszczonych w kształcie 
gw iazdy . D w i e i zby przeznaczone 
by ł y dla czterech osób, trzec ia na 
kuchnię — laborator ium, czwarta 
na „ l i v i n g - r o o m " , a piąta wreszc i e 
na komorę umoż l iw ia jącą p r zedo -
sitanie się do w e w n ą t r z i na z e w -
nątrz. 

Drug i domek, znacznie mnie j szy , 
usytuowano na głębokości 26 m e -
t rów. Składał się on z trzech pięter , 
z k tórych j edno t y l k o by ło zamiesz-
kane przez dw ie osoby. 

T r z ec i „ l o k a l " noszący n a z w ę 
„ c ebu l i " przeznaczono na garaż dla 
podwodnych skuterów. 

L o k a t o r z y p i e rwszego domku 
opuszczali swe l okum w s t ro jach 
p ł e twonurków z zapasem powie t r za 
w y s t a r c z a j ą c y m na ki lka godzin. W 
pobl isk im „ g a r a ż u " dosiadali pod-
w o d n y c h skuterów, uda jąc się na 
p ięc iogodz inne podwodne poszuki-
wania. Osiągal i oni g łębokość 70 
me t r ów , a raz nawe t 110 m e t r ó w . 

D o g ł ównego domku zawi ta ła z 
w i z y t ą żona m a j o r a Cousteau, aby 
wz i ąć udział w p r z y j ę c iu w y d a n y m 
z okaz j i 26 rocznicy ich ślubu. T o r t 
upieczony w p o d w o d n e j kuchni 
okazał się znakomi ty . 

P ł e t w o n u r k o w i e czul i się bardzo 
dobrze w „ św i ec i e mi lczen ia " . M a -
jo r Cousteau zapow iedz i a ł n o w e 
analog iczne doświadczenia w p r z y -
sz łym roku. 

Jazzowy 
kap i tan 

Cuda i cudeńka zdarza ły się już 
na te j wdz i ę c zne j n iw ie , a le swo i -
sty rekord pobi ł jak się zda j e A n d r é 
R inga l l , pianista j a z z o w y z zawodu, 
b lag ie r z powołania . K r ó t k o m ó w i ą c 
m ianowa ł się kap i tanem, p r o m o w a ł 
na lekarza i co dz iwn ie j s ze „ l e c z y ł " 
przez ki lka t ygodn i o f i c e r ó w i żoł-
n ie rzy obozu w o j s k o w e g o w Sis-
sonne. 

„ S tud i a " medyczne A n d r é R i n -
gal la nie m ia ł y sobie równych . C ier -
piąc na zaburzenia nerw:owe o d w i e -
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H I S T O R Y C Y W S C H O D U 
I Z A C H O D U 

W Karlovych Varach obradował I I I 
Międzynarodowy Kongres Historyków 
Wschodu i Zachodu, poświęcony dzie-
jom ruchu oporu w Europie. Temat ob-
rad: „Hitlerowska okupacja Europy, 
formy, metody, rozwój" . Trzy sekcje 
kongresu zajęły się historią polityczną, 
gospodarczą okresu okupacji oraz ter-
rorem hitlerowskim. W kongresie ucze-
stniczyło 600 uczonych. 

P R Z E S Z C Z E P I E N I E Z A S T A W K I 
Chi rurdzy z ang ie lsk iego szpitala w 

Leeds pomyś ln ie zastąpi l i uszkodzoną 
zas tawkę serca p e w n e j pac j en tk i za-
s tawką wyc i ę tą z serca zmar ł ego m ę ż -
czyzny. Podczas 12-godzinnej operac j i 
serce kob ie ty wy łączono z k r w i o o b i e -
gu na 3 godz iny. Ope rac j ę p r z e p r o w a -
dzi ł 20-osotx)wy zespół ch i rurgów, 
kard io logów, l ekarzy i p ie lęgn iarek . 
38-letnia pac jentka, pani V i o l e t Scott, 
czu je się dobrze . N i e w i adomo jeszcze, 
jak ostatecznie p r z y j m i e się przeszczep. 
Reakc j a obronna organizmu, która czę-
sto p rowadz i do zniszczenia obce j tkan-
ki, może wystąp ić nawe t po k i lku t y -
godniach. 

dzi ł t r zykro tn i e szpi ta l psychia-
t ryczny , gdz ie w w o l n y c h chwi lach 
p rowadz i ł „ f a c h o w e dyskus j e " z l e -
karzami . Wys ta r c z y ł o to, by w k r ó t -
ce znak Kadyceusza zdobi ł j e go sa-
mochód. 

W początkach sierpnia A n d r é 
zw iąza ł się p r zy j a źn ią z d w o m a po -
ruczn ikami bazy w Sissonne, k t ó -
r y m p r z eds taw i ł się j a k o l ekarz — 
o f i cer r e z e rwy . Pos tanowiono od-
być przechadzkę po obozie. M łodz i 
z n a j o m i wy t r zasnę l i dla R inga l la 
mundur kapitana, c yw i l om w s t ę p 
by ł wzbron iony . Obecność m łodego 
kapitana w obozie n ikogo n ie inte-
resowała . M a ł o tego. W a k o w a ł o 
w łaśn ie s tanowisko lekarza. R inga l l 
zaproponowa ł s w e usługi, dowódz -
t w o w y r a z i ł o zgodę. Ja z zowy piani-
sta rozpoczął urzędowanie . 

Wszys tko szło dobrze aż do chw i -
li, g d y zan iemóg ł c iężko p ew i en o f i -
cer. Chorego trzeba by ł o odtran-
spor tować do L i l l e . 2:wiołano konsy-
l ium. S zyd ł o w y s z ł o z wo rka . 

A n d r é R inga l l odpoczywa chwi l o -
w o w w ięz i en iu w Laon. A r e s z t za -
stosowano równ ie ż w o b e c dwóch 
poruczn ików. 

P'tit Q u i n q u i n 
i j e g o d o m 

L i l l e święc i ło ostatnio sto dz ies ią- i 
tą rocznicę „P ' t i t Qu inqu in " , ko ł y -
sanki, która d z i w n y m zrządzen iem 
losu przekształc i ła się w marsz w o j -
s k o w y i p rowadz i ł a żo łn ierzy do 
a t aków podczas p i e rws z e j w o j n y 
św ia t owe j . 

Uroczystość uroczystością, a le 
nie zdoła się ocalić domu, w któ-
r y m skomponowano tę „canchon 
do rmo i r e " . Cała dz ie ln ica Saint Sau-
veur skazana jest b o w i e m na zag ła -
dę. Urbaniśc i p lanu ją na j e j rńie j -
scu wzn ies i en i e nowoczesnych bu-
dowl i . Zn ikn i e dom kompozy to ra , 
j ak w y b u r z o n o już budynek, w k tó -
r y m P i e r r e Degey t e r skomponowa ł 
w 1888 m u z y k ę do „ M i ę d z y n a r o -
dówk i " . 

M ieszkańcy n ie sk łada ją broni in-
t e rwen iu j ąc u w ł a d z mie jsk ich . 
L i l l e nie jest przec ież bogate w za-
by tk i historyczne. W y s u w a się p ro -
j ek t rozb ió rk i domu i odbudowania 
g o na pobl isk im skwerze . C z e k a m y 
na o f i c j a lną decyz j ę . 

B. M. 

W I T S T W O S Z 
B U D O W N I C Z Y M M O S T O W 

Nie wszystkim wiadomo, że wielki 
twórca krakowskiego Ołtarza Mariac-
kiego był nie tylko rzeźbiarzem, ale 
i technikiem. M. in. w czasie pobytu w 
Norymberdze (w 1498 r.) Wit Stwosz 
zbudował tam dwa mosty. Suma, ja-
kiej Stwosz zażądał za tę pracę była 
tak wysoka, że przekraczała możłiwoś-
ci płatnicze tego miasta. 

Wit Stwosz uzasadniał swoje żądanie 
tym, że do budowy użył żelaza (któ-
rego w wiekach średnich zazwyczaj 
nie używano do budowy zwykłych mo-
stów). Mosty wówczas były przenoś-
ne (dosuwane na kołach do otaczają-
cych miasto fos i następnie przez nie 
przerzucane). Mosty takie można było 
szybko zdjąć na wypadek oblążenia. 

G Ł Ę B O K I P A R K I N G 
Czy 160 samochodów zmieśc i się na 

pow ie r zchn i l i czące j 300 m e t r ó w k w a -
dra towych? P r zed tak im p r o b l e m e m 
stanęli i n żyn i e row i e w Di isse ldor f ie . 
M ie j sk i urząd budow lany zap lanowa ł 
w śródmieściu budynek na garaże , j e d -
nak ogran iczy ł j e go wysokość do cz te -
rech pięter . Wobec tego w y k o n a w c y 
p ro j ek tu postanowi l i budować w dół, 
do 28 m e t r ó w pon i że j poz iomu ul icy. 
Podz i emna część garażu, l icząca dz i e -
sięć pięter , budowana by ła na p o -
wierzchni , a następnie wt łaczana w g łąb 
gruntu. Samochody p a r k o w a n e są za 
pomocą pó łautomatycznego urządzenia 
w ciągu 60 do 90 sekund. 

N O W E Z A G Ł Ę B I E 
W T R A N S W A L U 

W pó łnocno-wschodn im T ranswa lu 
t rwa budowa j ednego z na jw i ęks zy ch 
w A f r y c e zagłębi w y d o b y w c z y c h rud 
meta l i ko l o rowych . Zag łęb ie to z l oka -
l i z owano w okręgu Pha l abo rwa w po -

[DiXLTûT 
í TAKTY 

^ C O R Ą C A L I N I A , C Z Y L I „ C Z E R W O N Y 
D A L E K O P I S " , ł ą c z ą c a K r e m l z B i a ł y m 
D o m e m z o s t a ł a p o m y ś l n i e w y p r ó t j o w a n a 
i ó d 31 s i e r p n i a j u ż d z i a ł a . 

k W Y P A D E K O S P Y Z A N O T O W A N O W 
B U D A P E S Z C I E . Z a r z ą d z o n a n a t y c ł i m i a s t 
k w a r a n t a n n a i ś r o d k i z a r a d c z e z a p o b i e g -
ł y d a l s z y m s k u t k o m . 

, D Z I A Ł A L N O Ś Ć R E W I Z J O N I S T Ó W s p o -
w o d o w a ł a z a o s t r z e n i e s y t u a c j i w G ó r n e j 
A d y d z e . W ł o s c y s p a d o c h r o n i a r z e i p o l i -
c j a p a t r o l u j ą g r a n i c ę a u s t r i a c k ą . 

, Z A K A Z A N O W J A Z D U D O W . B R Y T A -
N I I j e d n e m u z n a j l e p s z y c ł i z e s p o ł ó w t e -
a t r a l n y c ł i ś w i a t a , b r e c ł i t o w s k i e m u , , B e r -
l i n e r E n s e m b l e " z N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j , k t ó r y m i a ł w z i ą ć u d z i a ł 
w f e s t i w a l u e d y n b u r s k i m . 

. K A T A S T R O F I E U L E G Ł A S Z W A J C A R -
S K A „ C A R A V E L L E " . 80 o s ó b p o n i o s ł o 
ś m i e r ć , w ś r ó d n i c ł i 22 m a ł ż e ń s t w a z w i o s -
k i H u m l i k o n , l i c z ą c e j z a l e d w i e 200 m i e s z -
k a ń c ó w . 

, A T A K N A P R Z Y W Ó D C Ó W S Y R Y J S K I C H 
z a w i e r a ł o p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s z o n e 4 
w r z e ś n i a p r z e z p r e z y d e n t a N a s e r a n a 
p o w i t a n i e w o j s k e g i p s k i c ł i w r a c a j ą c y c ł i 
z J e m e n u . 

J E D E N M U R Z Y N Z A B I T Y , O Ś M I U R . A N -
N Y C H W R A S I S T O W S K I C H Z A M I E S Z -
K A C H , t r z y s z k o ł y z a m k n i ę t e , a b y n i e 
d o p u ś c i ć d o n i c ł i c z a r n y c ł i d z i e c i , o t o 
p l o n j e d n e g o d n i a 5 w r z e ś n i a w B i r m i n g -
ł i a m w s t a n i e A l a b a m a ( U S A ) . 

Z M I A N Y W R Z Ą D Z I E A L G I E R S K I M 
p r z e p r o w a d z i ł B e n B e l l a , m i n i s t r e m 
s p r a w z a g r a n i c z n y c l i z o s t a ł A b a e l - A z i z 
B u t e f l i k , m i n i s t r e m g o s p o d a r k i n a r o d o -
w e j — p o p o ł ą c z e n i u d a w n y c ł i m i n i s -
t e r s t w f i n a n s ó w , t i a n d l u o r a z p r z e m y s -
ł u — B a c ł i i r B u m u z a . 

F R A N C U S K A N O T A P R O T E S T A C Y J N A , 
g r o ż ą c a A u s t r a l i i , N o w e j Z e l a n d i i , C ł i i l e 
i P e r u z e r w a n i e m p r z y j a ź n i w w y p a d -
k u k o n t y n u o w a n i a k a m p a n i i p r z e c i w 
f r a n c u s k i m p r ó b o m n u k l e a r n y m n a w y s -
p a c ł l T u a m o t a , z o s t a ł a p r z y j ę t a n i e ż y c z -
l i w i e . I ? r e m i e r H e i l b H o l y o a k e o ś w i a d -
c z y ł , ż e , , N o w a Z e l a n d i a b ę d z i e n a d a l 
p r o t e s t o w a ł a p r z e c i w w s z e l k i m p r ó b o m 
z b r o n i ą n u k l e a r n ą " . 

S T O T Y S I Ę C Y A T E f i C Z Y K O W D E M O N -
S T R O W A Ł O , d o m a g a j ą c s i ę n i e z w ł o c z n e j 
d y m i s j i p r a w i c o w e g o r z ą d u G r e c j i . 

M I N I S T E R H A N D L U K A N A D Y , J a m e s 
A . R o b e r t s , p r z y b y ł 8 w r z e ś n i a d o P o l -
s k i . P r z e p r o w a d z i ł w c i ą g u k i l k u d n i 
p o b y t u r o z m o w y z m i e r z a j ą c e d o d a l s z e -
g o r o z w o j u h a n d l u m i ę d z y o b u k r a j a m i . 

M A R S Z N A N O W Y - J O R K o r g a n i z u j e n a 
29 w r z e ś n i a A m e r y k a ń s k i K o n g r e s r ó w -
n o ś c i r a s o w e j p o s u k c e s i e m a r s z u n a 
W a s z y n g t o n . 

W P 0 2 A R Z E S Z A L E J Ą C Y M O D K I L K U 
T Y G O D N I W P A R A N I E ( B r a z y l i a ) 250 
o s ó b z g i n ę ł o , 500 o d n i o s ł o r a n y , k i l k a 
t y s i ę c y p o z o s t a ł o b e z d a c h u n a d g ł o w ą . 

bliżu granicy Mozambiku , a na j ego 
terenie zna jdu ją się zapasy miedz i , 
manganu, rud żelaza, cyrkonu i innych 
bogac tw minera lnych, k tóre wecöug 
szacunkowych obl iczeń mogą zaspokoić 
po t r zeby przemys łu A f r y k i Po łudn io -
w e j na co n a j m n i e j tysiąc lat. W sa-
m y m P h a l a b o r w a ukończy się budowę 
j edne j z na jw i ęks zych na świec ie k o -
palń o d k r y w k o w y c h miedz i . I n w e s t y -
c je f inansu ją monopo le A f r y k i P o ł u d -
n i owe j , U S A , W . Brytan i i , K a n a d y i 
N i e m i e c zachodnich. 

C O R A Z W I Ę C E J T A N K O W C Ó W 
Jak wynika z danych ogłoszonych 

przez „Lloyd Register" ogólny tonaż 
floty handlowej na świecie wzrósł w 
1962 r. o 3 procent i wynosił 139.979 
tysięcy BRT. W porównaniu z 1961 r. 
tonaż floty TJSA zmniejszył się o milion 
ton (z 24 do 23 milionów ton). 

W 1962 r. zbudowano 10 statków o to-
nażu powyżej 40 tysięcy B R T (z czego 
5 w Japonii) oraz 50 jednostek o po jem-
ności od 30 do 40 tysięcy BRT . Ponad 
jedną trzecią wodowanych statków sta-
nowiły tankowce. 

R E K L A M A 
Sto f i r m amerykańsk ich przeznacza-

jących n a j w i ę k s z e sumy na r ek l amę 
w y d a ł o w ub i eg ł ym roku na ten cel 
2870 m i l i o n ó w do la rów . N a j w i ę c e j , bo 
160 m i l i o n ó w do l a rów w y d a ł koncern 
„ G e n e r a l Mo to r s " . 

T Y S T R O S A U R U S 
Dyrek t o r muzeum w B l o e m f o n (Re -

publika Po łudn i owoa f r ykańska ) dr 
H o f f m a n odkopał na brzegu Oran j e 
R i v e r zachowany w n ienaruszonym 
stanie szkie let tystrosaurusa — z w i e -
rzęcia, k tó re ży ło 180 m i l i o n ó w lat te -
mu. Jest to p i e rwsze tego r odza ju o d -
k ryc i e w świec ie . 



PO NAUKĘ 
DO POLSKI 

J a k j u ż p o d a w a l i ś m y , P a r y ż o p u ś c i ł a n i e d a w n o 

d w u d z i e s t o s i e d m i o o s o b o w a g r u p a u c z n i ó w L i c e u m 

P o l s k i e g o w P a r y ż u , k t ó r z y k o n t y n u u j ą n a u k ę 

w s z k o l e ś r e d n i e j w G d y n i . W p r z e d d z i e ń w y j a z d u 

o d b y ł o s i ę w s a l o n a c h A m b a s a d y P R L m i ł e s p o t k a -

n i e p o ż e g n a l n e . M ł o d y c h g o ś c i o r a z i c h r o d z i c ó w p o -

d e j m o w a ł o s o b i ś c i e p a n a m b a s a d o r J A N D R U T O . 

U d z i a ł w spKJtkan iu w z i ę l i r ó w n i e ż : r a d c a a m b a s a d y 

d o s p r a w k u l t u r a l n y c h , z n a n y p i s a r z p o l s k i p . T A -

D E U S Z B R E Z A , I s e k r e t a r z a m b a s a d y d o s p r a w P o -

l o n i i p . W Ł A D Y S Ł A W W O J T A S I K , w i c e k o n s u l 

p . W Ł A D Y S Ł A W M A L I K , p r z e d s t a w i c i e l M i n i s t e r -

s t w a O ś w i a t y , w i z y t a t o r p . J A N G O S I E W S K I , d y r e k -

t o r L i c e u m P o l s k i e g o p . M I E C Z Y S Ł A W Z A N D E C K I , 

p r z e d s t a w i c i e l e S t o w a r z y s z e n i a F R A N C E - P O L O G N E 

Pan ambasador Jan Druto, radca kultura lny Tadeusz Breza 1 I sekretarz ambasady W ł a d y -
s ław Wojtas ik (po p r a w e j u góry ) wy jaśnia l i szereg wątpl iwości nagromadzonych podczas 
wakac j i zarówno u rodziców, jak i uczniów. In fo rmac je te wskazywały , że młodzież czekają 
dobre warunk i i świetna opieka pedagogiczna i wychowawcza . O b y młodzież nie zawiodła po-
kładanego w nie j zaufania i rzetelnie wypełnia ła swo je obowiązki, w których im nikt nie pomoże 

NA POŻEGNANIU 

Pan Bzyl z Sa int -Remy-de -Chevreuse (pierwszy z p r a w e j ) jest sztukato-
rem; podczas przyjęcia w ambasadzie polskiej w Paryżu zadeklarował goto-
wość bezinteresownego wykonania sztukaterii dla ozdobienia wejśc iowego 
hal lu i klatki schodowej L iceum w Gdyni, w którym uczy się jego syn 
Albert . Pan Bzyl p rzewidywa ł wykonanie sztukaterii w ciągu półtora miesiąca 

Gorąco oklaskując przemówienie ambasadora rodzice wyraża l i swą wdzięcz-
ność za wszystko, co władze k r a j owe czynią dla ich dzieci. Od l ewe j : 
p. Paszko z małżonką, p. Mazurek ( w głębi), p. Brodz ikowa i p. Kozakiewicz. — 
,,Troską K r a j u — mówi ł ambasador — jest stworzenie jak naj lepszych w a r u n -
k ó w dla dzieci. Licea polskie są cenione przez pedagogów f rancuskich" 

Dzieci, rodzice, profesorowie Liceum i wychowawcy przeżywali 
w tym dniu wiele wzruszeń. Każdy z nich zdawa ł sobie sprawę, 
że od 30 sierpnia ich dzieci i oni sami rozpoczną nowy 
okres swojego życia. Każdy gest, każde s łowo swoich la -
torośli rodzice utrwala l i w pamięci na okres 10 miesięcy 

Wizytator Ministerstwa O ś w i a -
ty p. Gosiewski mówił , że w ł a -
dze szkolne w K r a j u nie za-
niedbują nauki bliskiego P o -
lakom języka francuskiego 

W U B I E G Ł Y C H L A -
T A C H w y j e ż d ż a -
ły z F r a n c j i do 
Po l sk i g r u p y s tar -
sze j m ł o d z i e ż y c e -
l e m odbyc ia w y ż -

szych s tud i ów w K r a j u . O b e c -
ny w y j a z d do Po l sk i m ł o d z i e -
ży w w i e k u lat 15—18 na nau -
kę w s zko ln i c tw i e ś r edn im 
jest f a k t e m zupe łn i e n o w y m . 
S t w a r z a j ą c doskona łe w a -
runk i nauki w l i c eum k r a j o -
w y m , r ząd P o l s k i o t w i e r a w 
ten sposób dz i e c i om P o l o n i i 
d r o g ę do awansu spo łecznego . 
M ó w i ł o t ych sp rawach pan 
ambasado r Jan Druto , z w r a -
ca j ą c się w se rdecznych s ło -
w a c h do uc zn i ów i r od z i c ów . 

Dz i ec i P o l o n i i zna j dą w 
G d y n i t r o sk l iwą op i ekę d y -
r e k c j i L i c e u m i R a d y N a r o d o -
w e j , s t w i e r d z i ł p. ambasador . 
W a r u n k i życ ia i p racy w na -
s z y m n o w y m L i c e u m są ba r -
dzo dobre , pozna ł j e d o k ł a d -
n ie d y r e k t o r Zandeck i , k t ó r y 

w t y m celu spec j a ln i e o d b y ł 
pod ró ż do G d y n i . Dz i ec i z 
F r a n c j i p o zna j ą r o z w i j a j ą c ą 
się w s z y b k i m t e m p i e Po l skę 
L u d o w ą , odczu ją a tmos f e r ę 
K r a j u , k t ó r y jest m łody . 

W im ien iu uc zn i ów p r z e -
m ó w i ł a 15-letnia Zuzanna 
S t e f a n i k ó w n a , sk łada jąc g o r ą -
ce p o d z i ę k o w a n i e za m o ż l i w o -
ści kszta łcenia się w Po lsce . 

P a n a m b a s a d o r l > r u t o ż y c z y ł 
g o r ą c o - w s z y s t k i m u c z n i o m d o -
b r y c h w y n i k ó w w n a u c e . W y r a z i ! 
r ó w n i e ż p r z e k o n a n i e , ż e ż y c i e w 
K r a j u , w c o d z i e n n e j , n o r m a l n e j 
a t m o s f e r z e , u k s z t a ł t u j e i c h n a 
p e ł n o w a r t o ś c i o w y c h l u d z i , p r a -
c o w n i k ó w , s p e c j a l i s t ó w r ó ż n y c h 
d z i e d z i n . R o d z i n y p o l s k i e n a p e w -
n o z u w a g ą b ę d ą ś l e d z i ł y p o b y t 
w P o l s c e n a s z y c h d z i e c i i m o ż e w 
p r z y s z ł y c h l a t a c h z e c h c ą r ó w n i e ż , 
a b y i c h d z i e c i z d o b y ł y ś r e d n i e i 
w y ż s z e w y k s z t a ł c e n i e w K r a j u . 
D l a t e g o t e ż s k r o m n a u r o c z y s t o ś ć 
p o ż e g n a n i a d z i e c i m a t a k d u ż e 
z n a c z e n i e i j e s t t a k b a r d z o w z r u -

s z a j ą c a — z a k o ń c z y ł p a n a m b a -
s a d o r . 

Dokończen i e n a str. 12-13 



NA POŻEGNANIU 

— Jedziemy ze szczerym zamiarem uczenia się — 
iapewniła przedstawicieli ambasady Zuzanna 
Stefanik, uczennica klasy XI . W głębi I sekretarz 
ambasady do spraw Polonii p. W . Wojtasik 

Młodzież zadawała na jwięce j pytań na temat li-
teratury polskiej i francuskiej znanemu pisa-
rzowi polskiemu Tadeuszowi Brezie. Jak widać ze 
zdjęcia rozmowa utrzymana była w wesołym tonie 

— Polska jest krajem młodym, w którym co 
trzeci obywatel ma poniżej 15 lat — mówił 
pan ambasador. Od l ewe j widzimy uczniów: 
Z. Stefanik, J. Kozakiewicz z X I kł. i J. Gbiorczyk 

z lewej p. Brodzikowa, której syn Franciszek, 
uczeń X kl. przebywa już w Gdyni m. In. w to-
warzystwie 28 innycłi koleżanek I kolegów, obok 
p. Brodzikowej, p. Mazurek w milej rozmowie 

Dwo je dzieci z 27-osobowej grupy przyleciało do 
Gdyni bezpośrednio z Belgii, dwoje ze Szwa j -
carii, gdzie przebywali na wakacjacłi, dwoje zaś 
oczekiwało w Kra ju , gdzie spędzili wakacje 

Podczas pierwszego spotkania młodzieży polskiej z przedstawicielami 
władz mlejsklcli w Gdyni i Kuratorium Gdyńskiego uczniowie z na j -
większą uwagą słuchali wzruszającego przemówienia mgr Inż. M . Wó jc i -
ka ( w środku). Od lewej : mgr Gosiewski z Ministerstwa Oświaty, J. Do -
rant z Kuratorium, H. Malinowski wiceprzewodniczący Rady Narodowej , 
naczelnik Wydziału Polonijnego M S Z J. Kochański, dyrektor Liceum 
K. Paw lak i przedstawiciel M S Z Czubaslewicz. Poniżej zwiedzanie portu 

r a k wyglądal i uczniowie w chwilę po opuszczeń 
zapewne o oficjalnym wystąpieniu w imieniu uczr 

ZANIM Z A C Z Ę Ł A SIĘ 
D o k o ń c z e n i e ze str. 11 

— U f a m y w przyszłość, j ed z i emy ze 
szczerym zamia rem uczenia się tak, 
aby Po lon ia f rancuska nie powstydz i ła 
się nas — zapewni ła młodz iutka k a n d y -
datka do X I klasy. 

Z ko le i zabiera l i głos dyrek to r L i -
ceum Pa r y sk i e go p. M i e c z y s ł aw Z a n -
decki oraz przedstawic ie l Min is te rs twa 
Ośw ia t y p. Jan Gos iewsk i . 

D y r e k t o r Z a n d e c k i m ó w i ł o p o s t ę p o w y c h 
t r a d y c j a c h s z k o l n i c t w a p o l s k i e g o i o r o z w o -
j u o ś w i a t y w P o l s c e L u d o w e j . N'a p i ę k u y 
n o w y g m a c h l i c e a l n y w G d y n i w s k a z a ł d y -
r e k t o r j a k o n a s y m b o l p o l s k i e j p r ę ż n o ś c i 
i s i ł y . S y m l > o l i c x n e z n a c z e n i e m a r ó w n i e ż 
w y j a z d t e j p i e r w s z e j z o r g a n i z o w a n e j g r u p y 
m ł o d z i e ż y n a n a u k ę d o P o l s k i . J e s t t o w y -
r a z z a u f a n i a , j a k i m d a r z y p r z e d s t a w i c i e l i 
w ł a d z y l u d o w e j P o l o n i a f r a n c u s k a . K o r z y s t -
n e w a r u n k i z d o b y w a n i a a w a n s u s p o ł e c z n e -
g o , j a k i e m ł o d z i e ż p o l o n i j n a z z a g r a n i c y 
o t r z y m u j e , z m i e n i a j ą z u p e ł n i e s y t u a c j ę : 
p o d c z a s g d y d a w n i e j p r o ś c i l u d z i e w y j e ż -
d ż a l i z P o l s k i w p o s z u k i w a n i u p r a c y za g r a -
n i c ą , o b e c n i e w y j e ż d ż a j ą l u d z i e d o P o l s k i , 
a b y z d o b y ć w j e j s z k o ł a c h w i e d z ę . 

Wizy ta t o r Min is te rs twa Ośw ia ty pan 
Gos iewsk i p rzypomnia ł , że młodz ież 
ma dużo do zawdz ięczen ia swo im ro -
dzicom. W i ę ź rodz i ców z K r a j e m ode -

grała ważną ro lę w pod jęc iu decy z j i 
w y j a z d u na naukę do K r a j u . M in i s t e r -
s two Ośw ia t y szukało bardzo dobre j 
szkoły dla dzieci Po lon i i , z apewn ia ł 
w i zy ta to r Gos iewsk i . W y b ó r padł na 
Gdynię . M in i s t e rs two będz ie c zuwa ło 
nad dz iećmi z F ranc j i , nad j e j po t r ze -
bami, w y g o d ą i nad tym, aby n ie za -
pomnia ł y j ę zyka f rancusk iego i l i t e ra -
tury. 

— Zróbc i e wszystko , aby być na t e -
renie Gdyn i chlubą młodz i e ży z F r a n -
cj i — zakończy ł p. Gos iewski . 

B a r d z o w z r u s z e n i u r o c z y s t o ś c i ą b y l i r o d z i -
c e w y j e ż d ż a j ą c e j m ł o d z i e ż y . P a ń s t w o Ł e -
w a n d r o w s c y z N a n c y , p . S t a n i s ł a w ż e l e c h o w -
sk i z E l o i - l e s - M i n e s , p . S t a n i s ł a w SJte fan ik 
z T r o y e s i t y l u j e s z c z e , j e s z c z e i n n y c h , 
w s z y s c y c z u l i n i e t y l k o e m o c j ę w y w o ł a n ą 
b l i s k i m m o m e n t e m o d j a z d u d z i e c i , a l e u j ę c i 
b y l i n i e z w y k ł ą t r o s k l i w o ś c i ą , j a k ą o t o c z y ł y 
p o l s k i e w ł a d z e i c h d z i e c i , s p r a w ę w y k s z t a ł -
c e n i a t y c h d z i e c i , a w i ę c s p r a w ę i c h p r z y -
s z ł o ś c i . A p o w i e d z m y s z c z e r z e — j e s z c z e n i e -
d a w n o n i e k t ó r y c h r o d z i c ó w t r a p i ł a n i e p e w -
n o ś ć ; c o b ę d z i e z d a l s z ą n a u k ą i c h d z i e c i ? 
D z i s i a j n i e m a j ą j u ż t y c h w ą t p l i w o ś c i . Są 
ś w i a d k a m i i u c z e s t n i k a m i w a ż n e g o d l a n i c h 
w y d a r z e n i a . Są w d z i ę c z n i — m ó w i l i . — A m -
b a s a d a s p e ł n i ł a t o , o c z y m i c h z a p e w n i a ł a . 

— W imieniu wszys tk ich rodz i ców, 
dz i ęku ję panu ambasadorowi za p racę 
dla naszych dzieci, za wszys tk i e p r z y -
gotowania dla p r zy j ę c i a ich do szkoły 

w Po lsce — powiedz ia ł p. Ste fanik 
z Troyes . 

W r o z m o w i e z rodz icami ambasador 
nazwa ł Po l skę w s p ó l n y m domem, k tó -
ry skromny jest jeszcze , ale za to dla 
wszystk ich. W y j a z d dziec i do po lsk i 
jest t y m ważn i e j s zy , że wzmacnia w i ę ż 
m i ęd zy K r a j e m a Rodakami z zag ra -
nicy. 

A młodz i? Jak czuli się i co mów i l i 
w łaśc iw i boha te row ie t e j uroczystości 
i pożegnań w przeddz ień wie lk ie j p o -
dróży? 

S tw ie rdz i ć należy , że czuli się dosko-
nale. C ieszy l i się, że jadą do Po lsk i , 
którą wszyscy n iemal znali ? pobytu 
na koloniach letnich. W rozmowach 
stwierdz i l i , że pobyt w G d y f i odpo-
w iada im bardzo. Kocha ją jjnorze, a 
ze wszystk ich dz iedz in sportilj n a j b a r -
dz i e j lubią sporty wodne . 

P r zed rozstaniem się postanowil iśmy 
ustal ić datę naszego następnego r en -
dez -vous : spotkamy się przy końcu 
czerwca 1964 roku w Paryżu, na L a -
mandé, gdy młodz i eż przy jedz ie na w a -
kac je . 

Z 
Jest to pamiątkowe zdjęcie do albumu. Nie pierwsze chyba w Gdyni I nie ostat-
nie. Przedstawia młodzież razem ze swymi gdyńskimi wychowawcami i opiekunami 

A N I M R O Z P O C Z Ę Ł A S IĘ nau-
ka i zabrzmia ł pierwszy d z w o -
nek w L i c e u m im. Żeromskiego 

Jw Gdyni , t j . w dniach od 30 
sierpnia do 2 września, m ł o -
dzież miała czas na zaakl imaty-

zowan ie się w nowych , niecieplarnia-
nych, chociaż niespartańskich w a r u n -
kach t ymczasowego internatu przy 
M ł o d z i e ż o w y m Domu Kul tury w G d y -
ni, po tem bow i em, przeniesie się na 
A l e j ę Czo łg i s tów do nowego gmachu. 

P o d k i e runk iem w y c h o w a w c ó w : p. 
Ireny Hassine z Pa r y ża , Mieczysława 
Pruszko i Jerzego Włodkowskiego n a j -
p i e r w trzeba by ło zadomowić słę w 
n o w y c h pokojach. W t e d y najczęśc ie j 
i ndagowany by ł p. Włodkowski. I n -
f o r m o w a ł , p rowadz i ł , zezwalał lub za -
kazywa ł — zależnie od okoliczności. 
Ten młody s tosunkowo pedagog ma już 
j ednak za sobą 8 lat pracy w szkolnic-
tw i e . Jest h is toryk iem, studiował na 
Wybrze żu , stąd przy każde j okazj i ap l i -
k u j e s w y m w y c h o w a n k o m porc j ę 
anegdot i c i ekawych opowiastek. 

— Ale on fajny, prawda? I taki we-
soły — m ó w i l i chłopcy po poznaniu go; 
w idoczn ie młody w y c h o w a w c a p r z y -
padł im do gustu. 

W t owa r z y s tw i e nauczycie l i , dy rek to -
ra szkoły p. Kazimierza Pawlaka, op ie -
kuna z Kura t o r ium — Jerzego Do -



Marynarze cieszyli się wielkim powodzeniem nie tylko na pokła-
dzie O R P „Iskra", ale 1 wówczas, gdy jeden z nich objaśniał ta-
jemnice cumowania do Basenu w Gdyni „dzieslęciotysięczników". 
Deszcz jak widać nie przeszkadzał sympatycznym nastrojom, a pa -
rasolka bardziej przypominała element dekoracyjny niż faktyczną 
osłonę. W wycieczce wzięli udział wszyscy uczniowie i uczennice 

wyglądali uczniowie w chwilę po opuszczeniu samolotu. Jeszcze .¡zumiało Im w skroniach, a Zuzia Stefanik (pierwsza z lewej ) myślała 
ne o oficjalnym wystąpieniu w Imieniu uczniów z Paryża. Moment ten utrwa lony został przez polską TV . W środku — Janina Gbiorczyk 

ŁA SIĘ NAUKA 
Przewodnikiem, gospodarzem 1 żywą encyklopedią o morzu, polskiej marynarce handlowej I wojennej był 
kapitan Łauer (na dole w środku). N a początku wycieczki dopisało szczęście, bowiem po dżdżystej pogodzie 
zaświeciło słońce I jak gdyby na powitanie akurat tego dnia przypłynął do portu z Kanady sam „ B A T O R Y " . 
Z lewej p. Hassine, wychowawczyni i nauczycielka z Paryża z córką. Z p rawe j — j e j syn A l i 

w Po lsce — pow iedz ia ł p. S te fan ik 
z Troyes . 

W r o z m o w i e z rodz icami ambasador 
nazwa ł Po l skę w s p ó l n y m domem, k tó -
r y skromny jest jeszcze, ale za to dla 
wszystk ich. W y j a z d dzieci do po lsk i 
jest t y m ważn i e j s zy , że wzmacnia w i ę ż 
m i ę d z y K r a j e m a Rodakami z zag ra -
nicy. 

A młodz i? Jak czuli się i co mów i l i 
w łaśc iw i boha te row ie t e j uroczystości 
i pożegnań w przeddz ień wie lk ie j p o -
dróży? 

S tw ie rdz i ć należy , że czuli się dosko-
nale. Cieszy l i się, że jadą do Po lsk i , 
którą wszyscy n iemal znali ? pobytu 
na koloniach letnich. W rozmowach 
stwierdz i l i , że pobyt w Gdyfii odpo-
w i ada im bardzo. Kocha ją Ijnorze, a 
ze wszys tk ich dz iedz in sporti n a j b a r -
dz ie j lubią sporty wodne . 

P r z ed rozstaniem się postanowi l iśmy 
ustal ić datę naszego następnego r en -
dez -vous : spotkamy się przy końcu 
czerwca 1964 roku w Paryżu, na L a -
mandé, gdy młodz i eż przy jedz ie na w a -
kac je . 

Z A N I M R O Z P O C Z Ę Ł A SIĘ nau-
ka i zabrzmia ł pierwszy d z w o -
nek w L i c e u m im. Żeromskiego 

IW Gdyni , t j . w dniach od 30 
sierpnia do 2 września, m ł o -
dzież miała czas na zaakl imaty-

zowan ie się w nowych , niecieplarnia-
nych, chociaż niespartańskich w a r u n -
kach t ymczasowego internatu przy 
M ł o d z i e ż o w y m Domu Kul tury w G d y -
ni, po t em bow i em, przeniesie się na 
A l e j ę Czo łg i s tów do nowego gmachu. 

P o d k i e runk iem w y c h o w a w c ó w : p. 
Ireny Hassine z Pa ry ża , Mieczysława 
Pruszko i Jerzego Włodkowskiego n a j -
p i e r w trzeba by ło zadomowić się w 
n o w y c h pokojach. W t e d y najczęśc ie j 
i ndagowany by ł p. Włodkowski . I n -
f o r m o w a ł , p rowadz i ł , zezwalał lub za -
kazywa ł — zależnie od okoliczności. 
Ten młody s tosunkowo pedagog ma już 
j ednak za sobą 8 lat pracy w szkolnic-
tw i e . Jest h is toryk iem, studiował na 
Wybr z e żu , stąd przy każde j okazj i ap l i -
k u j e s w y m w y c h o w a n k o m porc j ę 
anegdot i c i ekawych opowiastek. 

— Ale on fajny, prawda? I taki we-
soły — m ó w i l i chłopcy po poznaniu go ; 
w idoczn ie młody w y c h o w a w c a p r z y -
padł im do gustu. 

W t owa r z y s tw i e nauczycie l i , dy rek to -
ra szkoły p. Kazimierza Pawlaka, op ie -
kuna z K u r a t o r i u m — Jerzego Do-

ranta już następnego dnia po p r z y j e ź -
dzie młodz ież udała się na teren szko-
ł y i internatu, gdz ie zamieszka od 6 
paźdz iern ika. W r a ż e n i e musiało być za -
skakujące, gdy ż po powroc i e do swego 
t ymczasowego internatu m ó w i o n o : 

— Ale tam pięknie, co? To dopie-
ro internat — a lbo : 

— A w „Tygodniku" pisano, że szko-
ła buduje się! Przecież ta szkoła jest 
zupełnie gotowa, tylko się wprowadzać! 

— Proszę Pana, czy tam też będzie 
można śpiewać, jak tutaj? 

I zamiast k tó re j ś z f rancuskich p i o -
senek p ł yn i e na jautentyczn ie j s zy po l -
ski p r zebó j „Jutro będz ie dobry dz ień" . 

— Długo zastanawiałem się — opo-
w i ada op iekunom Leopo ld N o w a k z 
X I k lasy — nad przyjazdem do Polski. 
Nie znałem warunków pracy w Pol-
sce. Najbardziej obawiałem się trud-
ności językowych. W domu wprawdzie 
od początku mówimy po polsku, tj. od 
chwili wyemigroumnia najpierw do 
Niemiec, potem do Francji, ale od 6 do 
14 roku życia chodziłem do szkoły 
francuskiej. Na L,amandé mówiło się 
dużo po francusku. Cieszę się, że będę 
mógł poznać dobrze mój język i Pol-
skę, o której mimo wszystko niewiele 
dotychczas wiedzieliśmy. 

Leopo ld N o w a k w r a z A l i m Hassine 
p r z ewodn i c zy l i samorządow i szko lnemu 
na Lamandé , teraz też, j ak w ub ieg -
ł y m roku zaczyna ją wodz i ć p r ym. 

Dz i ewczę ta są bardz i e j nieśmiałe, 
m ó w i ą u r y w a n y m i zdan iami : 

— Mam 16 lat, tak samo jak Danu-
sia Kowalczyk — zw i e r za się Czesia 
P luta . — Pochodzimy z Dimburgii. O, 
my już dobrze znamy Polskę, ja byłam 
kilka razy na koloniach letnich. W 
różnych stronach. Chciałybyśmy po ma-
turze studiować w Polsce — ja roma-
nistykę, a Czesia handel zagraniczny. U 
nas w Belgii ludzie starsi w ogóle od 
przed wojny nie byli w Polsce i nié 
wiedzą wcale, że tu można się uczyć 
i jak jest naprawdę w Kraju. 

Wieczorem, z tarasu internatu s ły-
chać me l ody jną p iosenkę : 

Z dala od Kraju wśród obcych 
Wzrośliśmy jak dziki krzew 
Polskie dziewczęta i chłopcy, 
W których piastowska jest krew. 
Niech nikt nam za złe nie bierze. 
Ze język ojców nam stwardł. 
Bo każdy z nas kocha szczerze 
Ojczyznę swoją, jak brat. 



Żurawie 
Pod tą cichą, złotą zorzą 
Żurawie leciały, 
Z tym szerokim, smutnym polem 
Krzykiem się żegnały. 

— Ty szerokie, puste pole. 
Ty czarny ugorze. 
Już my lecim, odlatujem 
Za to sine morze. 

Już my lecim, odlatujem 
W te powietrzne drogi. 

OBRONA GŁOGOWA 

Nie będą nas więcej żywić 
Twoje srebrne brogi.*) 

Hej, szerokie, puste pole, 
W sinych mgłach stojące. 
Czekaj ty nas, jak zaświeci 
To majowe słońce. 

Czekaj ty nas, a wyglądaj 
Od zachodniej strony. 
Jak zapachną trawy twoje 
/ ten gaj zielony. 

A my drogi nie zagubim 
Z powrotem do ciebie; 
Poznamy ją po tej zorzy. 
Po tym bladym niebie. 

Poznamy ją po tej rosie. 
Co na tobie świeci. 
Po tych jasnych, lnianych główkach 
Twoich małych dzieci. 

Lecą, lecą odlatują. 
Żegnać ich żałosno... 
— IVie smuć że się, puste pole. 
Wrócą, wrócą z wiosną. 

MARIA KONOPNICKA 

Pose ł cesarski s iedz iał w świe t l i cy i 
p e w n y siebie, pop i j a ł p iwo . P r z y b y ł tu 
z ca ł ym orszakiem, by żądać poddania 
G ł ogowa , k tó ry zagradzał w o j s k o m ce -
sarskim dojśc ie na z i emie polskie . 
P r z ed chwi lą wys łann ik przeds tawi ł 
s w o j e żądania. 

— Cesarz w z y w a was do poddania 
g rodu — p r z emaw ia ł dumnie . — P o r ę -
cza w a m życ ie i mienie . Jeśli g rodu 
nie poddacie , ju t ro ze wszys tk ich stron 
uderzy... 

W o j o w i e polscy, w idząc w i e lką p r z e -
w a g ę napastn ików, udal i się na nara-
dę. Za chw i l ę pow inn i dać odpowiedź . 
W sieni roz lega się tupot nóg. P o w r a -
ca ją . 

P r z eds ł aw wszed ł p i e rwszy do św ie t -
l icy. Pose ł s iedz iał zachmurzony. Z a p y -
tał szorstko: 

— Podda j e c i e g r ó d ? 
— N i e — odpar ł k ró tko P r z eds ł aw . 
Pose ł wstał , j ak by się zb iera ł do 

wy j ś c i a . 
— Namyś l c i e się jeszcze. 
— Namyś lać się nie m a m nad czym. 

Bo les ław, pan nasz, g rodu bronić ka -
zali, t edy go będę bronił , p ó k i m ż y w . 

Z A G A D K A 
Z a b i e r z w r o n i e t r z y l i t e r y . 

O d W a c ł a w a w e ź a ż c z t e r y . 

T e r a z z ł ą c z j e w j e d n ą c a ł o ś ć . 

J a k i e m i a s t o C i p o w s t a ł o ? 

— Ża l m i was i waszych ludzi , k t ó -
rych m ę s t w o sam cesarz podz iw ia ł . 
Myś l ę , iż m i w y b a c z y jeszcze j edno 
ustępstwo: ś l i j c ie do waszego książęcia, 
by zgodz i ł się byśc ie g ród poddal i . N i e 
pomoże w a m nic, choćby sam Bo l es ław 
nadszedł. 

— Słać mogę , a le cóże z tego? G r o -
du nie poddam. 

Pose ł udawał , że się namyśla , i od-
par ł : 

— Cesarz da łby w a m ro ze jm na k i l -
ka dni , j eno musi mieć pewność, ż e 
po to, byśc ie do książęcia słali , a n ie 
by p r z ec iw nam coś poczynać. 

— Możec i e być p e w n i — odpar ł 
P r z eds ł aw . 

— P e w n i e j s i będz iemy, jeś l i dacie 
zak ładn ików. 

— I lu? 
— P ięćdz ies ięc iu ! 
Z a l e g ł » mi lczenie . P r z e r w a ł j e P r z e d -

s ław. 
— Ja pięćdzies ięc iu w o j ó w nie dam, 

bo m i tu potrzebni . 
— Rozumiem — odparł pose ł d r w i ą -

co. — Ludz i w a m brak. M y w e ż m i e m 
i dzieci . 

— A co będzie, jeś l i się ks iążę n ie 
zgodzą na poddanie grodu? 

— T e d y w a m dziec i odeś lemy. 
— I l e dni r o z e jmu da jec i e? 
— P i ę ć ! Starczy , by się z Bo l e s ł awem 

porozumieć . 
— Stoi zgoda. 
N o c już była, g d y czółna ob ładowane 

chłopcami odb i j a ł y od przystani . T o 
zakładnicy odp ł ywa l i do cesarskiego 

* ) B róg — daszek ruchomy przesu-
w a n y na czterech narożnych słupach, 
u ż y w a n y d a w n i e j do p r z e chowywan ia 
zboża, siana lub s łomy. 

U w a g a ! U w a g a ! 
J U Ż w N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " R O Z -

P O C Z Y N A M Y N I E Z W Y K L E Z A B A W N E L E K C J E J Ę Z Y K A P O L S K I E G O . 
M O G Ą K O R Z Y S T A Ć Z N I C H N I E T Y L K O D Z I E C I I M Ł O D Z I E Ż , A L E 
T A K Ż E D O R O S L I . N A U C Z Y C I E L , P A N G R A M A T Y K A , J E S T B A R D Z O 
D O W C I P N Y , A W I Ę C B Ę D Ą T O L E K C J E N A W E S O Ł O . 

Pomnik dla drzewa 
M o ż e t o b r z m i t r o c h ę n i e p r a w -

d o p>odobnie , a l e i s t n i e j e w P o l s c e 
p o m n i k w y s t a w i o n y d r z e w u . K a -
m i e n n y , s p K j j o n y c e m e n t e m c o k ó ł 
s t o i w m i e j s c u , g d z i e w 1914 r . r o -
s ł o n a j w i ę k s z e d r z e w o E u r o p y . 
W P u s z c z y C z a t o r z a ń s k i e j ( w o j . 
k r a k o w s k i e ) w r e j o n i e B a b i e j G ó -
r y o d p i e r w s z e j p o ł o w y X V w i e k u 
r o s ł o k i l k a d z i e s i ą t o l b r z y m i c h j o -

d e ł , z k t ó r y c h k i l k a p r z e t r w a ł o d o 
d z i ś . O l b r z y m z w a n y j e s t p o p u l a r -
n i e „ g r u b ą j o d ł ą " . M i a ł a o n a r o z -
m i a r y n i e s p o t y k a n e : o b w ó d 
6 ,15 m , ś r e d n i c a p r a w i e 2 m , w y -
s o k o ś ć 82 m , a m a s a d r z e w n a 
75 m ^ 

N a t u r a l n i e n a s p e c j a l n ą u w a -
g ę z a s ł u g u j e w y s o k o ś ć j o -
d ł y i j e j k u b a t u r a , g d y ż w E u r o -

p i e j e s t na p e w n o w i e l e d r z e w 
m a j ą c y c h w i ę k s z ą n i ż r e k o r d z i s t -
k a ś r e d n i c ę c z y o b w ó d . W P o l s c e 
i s t n i e j ą d ę b y o o b w o d z i e p o n a d 
8 m e t r ó w , a n i e są t o p r z e c i e ż n a j -
w i ę k s z e s p o t y k a n e r o z m i a r y . A l e 
t e w s z y s t k i e g r u b e k o l o s y n i e 
p r z e k r a c z a j ą d w u d z i e s t u k i l k u d o 
t r z y d z i e s t u m e t r ó w w y s o k o ś c i , 
a j o d ł a c z a t o r z a ń s k a m i a ł a i c h 
p r z e c i e ż p o n a d 80. P o d p a l o n a 
p r z e z s w a w o l n y c h j u h a s ó w — r u -
n ę ł a . A l e P u s z c z a C z a t o r z a ń s k a 
n i e o d d a ł a p r y m a t u . O b e c n i e r o -
ś n i e t a m r ó w n i e ż n a j w i ę k s ^ 
d r z e w o e u r o p e j s k i e , t a k ż e 5 0 0 - l e t -
n i a j o d ł a , k t ó r e j w y m i a r y są n i e -
w i e l e s k r o m n i e j s z e o d t a m t e j r e -
k o r d z i s t k i . O b w ó d 5 ,95 m , w y s o -
k o ś ć 68 m , c z y l i n i e w i e l e m n i e j o d 
w i e ż y K o ś c i o ł a M a r i a c k i e g o 
w K r a k o w i e . 

O b o k , z d j ę c i e d r z e w a - g r z y b k a 
z n a j d u j ą c e g o s i ę k o ł o z a m k u 
w N i d z i c y p o d C z o r s z t y n e m ( w o j . 
k r a k o w s k i e ) . 

obozu. Wśród nich by ł Zdz ich , syn 
P r zeds ława , k tó ry k i e r owa ł obroną 
G łogowa . 

P i ą t e g o dnia powróc i ł wys łan iec od 
kró la Bo les ława . N a n i c z y j e pytania n ie 
odpowiada ł , j eno j ak stał, ruszył d o 
Przeds ława . N i e p o k ó j ogarnął w s z y s t -
kich. Czeka l i ze śc iśniętym sercem na 
p r zybyc i e P r zeds ława , po k tó rego zaraz 
posłano. 

Z j a w i ł się natychmiast . S iadł na ł a -
w i e i w r ę c za j ą c pe rgamin p i sarzowi , 
rzuci ł k ró tko : 

— Czy ta j c i e ! 
T e n z łamał p ieczęć i przez c h w i l ę 

przebiegał p i smo oczyma. N i e po t r z e -
bowa ł już czytać; z t w a r z y j e go w s z y -
scy odgadl i , co p ismo od kró la zaw ie ra . 

Bo l es ław nakazywa ł bronić g rodu i 
ob i ecywa ł , że w k r ó t c e p r zybędz i e z p o -
s i łkami. 

Roz l eg ł o się py tan i e : 
— Co uczyn imy? 
— N i ech mn i e drug i raz nie zapyta, 

jeś l i łeb chce mieć na ka rku ! — o d p o -
w iedz ia ł P r z eds ław . 

I zw raca j ą c się do Jaxy , dodał : 
— Jedźc ie zaraz do cesarza. N i e c h 

dziec i odda j e j ako p r zy r z ek ł i n iech 
uderza. A m y — na m u r y ! 

Cesarz n ie omieszkał w y k o r z y s t a ć 
r o z e jmu dla p r zygo towan ia machin 
oblężniczych. To t e ż g d y przyn ies iono 
mu wieść , że g ród się nie podda, a le 
zażądał zwro tu zak ładn ików, z awr za ł 
g n i e w e m . N i e okaza ł go jednak, lecz 
pow i edz i a ł obo ję tn ie : 

— L i tość okazać chc ia łem nad w a m i , 
a zwłaszcza nad n i ew innym i n i ew ias ta -
m i i dz iećmi . Odrzucac ie ją, t edy na 
nią nie l iczcie. W k r ó t c e poża łu jec i e 
swego zuchwa ls twa i n iewdz ięcznośc i . 

Wys łann ik j eno g ł o w ą skinął : 
— Będz ie , co Bóg da. T ymczasem p o 

zak ładn ików p r zy j e cha ł em. 
— R o z e j m kończy się jutro o w s c h o -

dzie. M a m czas. 
T o rzekłszy wyszed ł , a poseł od g ł o -

gow ian stał z zac iśniętymi p ięśc iami . 
Czuł, że się jak iś podstęp gotu je . Z 
c iężk im sercem wraca ł do grodu. P r z y -
ją ł go płacz i l amenty niewiast , k tó re 
czekały na dzieci . 

W grodz i e nikt n ie spał t e j nocy . 
P r z eds ł aw b o w i e m wszys tk ich mężów , 
od wy ros tka do starca, zapędz i ł na m u -
ry. P r z ed r annym św i t em słychać by ł o 
zb l i ża jący się coraz bardz ie j sk r zyp 
d r ewna o drewno . Toczono ob lężn icze 
w i e ż e i tarany. 

Rozb łysną ł dzień. 
N a g l e wzd łuż w a ł ó w roz l eg ł y się 

szepty, po tem k r z yk prze lec ia ł i z a -
marł . W i e ż e oblężnicze w y n u r z y ł y s ię 
już z mg ły . Na p r zedn i e j śc ianie ka ż -
de j z nich w idn ia ł y drobne postacie 
ludzkie . Można j e było już rozróżnić . 
Zak ładn i cy ! Dz iec i tych, k tó rzy broni l i 
grodu. Tak d o t r z y m y w a ł s łowa cesarz 
H e n r y k V. N a n a j w y ż s z e j w i e ż y , k tóra 
zmierza ła ku baszcie nad zachodnią 
fur tą , po jasnej , lśniące j w słońcu c zu-
pryn i e wszyscy poznal i Zdzicha, syna 
Przeds ława . A na baszcie stał P r z e d -
s ław i pa t r zy ł na syna. 

W i e ż e zb l i ża ją się wo lno . Już są w 
zasięgu poc isków. N i jedna ręka nie 
d źw i ga się ku obronie. Czy l i m a j ą 
strzałami godz ić w e w łasne dzieci 
p r z ymocowane do w i e ż oblężniczych? 

P r z eds ł aw łuk dz ie rży w ręku. W i e , 
że on musi wypuśc i ć p i e rwszy pocisk 
j ako hasło do wa lk i . Inacze j nie pad -
nie ani jeden. Za chw i l ę będz ie za 
późno. 

N a g l e w ciszy roz leg ł się czysty i do -
nośny głos Zdz icha : 

— B i j c i e ż ! Z o j c o w e j ręki nie bo l i ! 

W o j s k a cesarskie daremnie ob lega ły 
gród. Obrońcy wa l c z y l i twardo , n ie -
ustęp l iwie . W y t r w a l i . P o j a w i ł y się 
wo j ska Bo les ława. 

W dzień cesarz przypuszczał uderze -
nie na gród, w nocy odpierać musiał 
coraz zuchwalsze napaści w o j s k Bo les -
ława na w łasny obóz. 

Wys ł ane po żywność oddz ia ły g inę ły . 
W oczy cesarskie zaczynał zag lądać 
głód. 

Wo j ska cesarskie odstąpi ły od G ł o -
gowa . A w ślad za n imi pociągnął B o -
les ław. 

Opracowanie wg powieści 
Karola Bunscha 



A LA MEMOIRE DU COLONEL FRANÇAIS 
DES HEROÏQUES „FAUCHEURS" POLONAIS » f " 

Dans le petit village de K o -
laoinelc, dans la voîvodie de 
Łódź, on a solennellement 
commémoré le centième anni-
versaire de la bataille de W o -
la Cyrusowa, livrée pendant 
l'insurrection de 1863. 

L e g a z n a t u r e l 
d e s C a r p a t h e s 
p l u s tô t à S o s n o w i e c 

L e s t r avaux du chantier de 
Mys ł ow i c e , sur le tracé du 
grand gazo-duc re l iant l 'est 
subcarpathique de la Po l ogne 
aux bassins industriels et m i -
niers de la Haute -S i l és i e et de 
D o m b r o w a , ont été g rande -
ment accélérés, m a l g r é les 
aombreuses d i f f i cu l tés créées 
par la nature du sous-sol p e r -
cé de nombreuses ga ler ies 
minières et sujet à des a f -
fa issements. Les entrepr ises 
de Sosnowiec disposeront en 
dé f in i t i v e du gaz nature l en 
j anv i e r de l 'année prochaine 
et non en 1965 comme i l était 
p r é vu à l 'or ig ine. 

Dans la mine de Piaseczno, 
près de Tarnobrzeg, on pro-
cède actuellement au monta-
ge d'un nouvel excavateur 
géant K-800, fabriqué par les 
usines tchécoslovaques „Sko-
da". Se déplaçant sur chenil-
les, le nouvel engin est plus 
maniable que son prédéces-
seur, déjà en fonctions, mais 
monté sur rails. L e nouvel ex-
cavateur, haut de 31 mètres, 
d'une portée de 75 mètres, 
aura un rendement d'environ 
deux mille mètres cubes de 
déblais par heure. Il per-
mettra d'accéder plus rapi-
dement aux couches de mine-
rai de soufre, l'exploitation se 
faisant à ciel ouvert. Paral-
lèlement, d Machów, localité 
proche, avancent rapidement 
les travaux à l'usine de trans-
formation. 

NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
^ La marine marcliande 

polonaise compte actuel-
lement 212 capitaines au 
long cours. Sur 96 „maîtres 
après D ieu" aue compte la 
P 2 M , armateur de Szcze-
cin, 22 ont moins d'e 30 ans. 

.Jk. Les spécialistes polo-
nais construisent actuelle-
ment huit verreries à 
l'étranger, entre autres en 
Yougoslavie, aux Indes et 
â. Cuba. 

^ Le célèbre Théâtre de 

Pantomime de Wroc ław, 
connu des spectateurs f ran -
çais, vient de partir en 
tournée pour la Grèce. 
Puis en octobre, après une 
courte étape de 10 jours 
dans leur ville, les comé-
diens gagneront les pays 
Scandinaves. 

^ 300 géologues de 14 
pays, membres de l 'Asso-
ciation géologique Cor-
patho-balkaniaue, ont tenu 
leurs assises à Varsovie, 

^ Pendant les 8 pre-
miers mois de cette année, 
le groupe du génie chargé 
du déminage à Varsovie a 

rendu inoffensifs plus de 
24 mille divers projectiles 
inexplosés. Et ce — 18 ans 
après la fin des hostilités. 

Des gerbes de f leurs et des 
couronnes ont été déposées 
sur la tombe commune où re -
posent le colonel Paul G a n -
nier d 'Aubin et ses com-
pagnons d'armes. Officier 
français, le colonel Gannier 
d 'Aubin s'était volontairement 
porté au secours des insurgés 
polonais et avait pris ie com-
mandement d'une compagnie 
de paysans et artisans armés 
de faux, ce qui les a immor-
talisés sous le nom de „Fau -
cheurs". 

Le chargé d'affaires repré-
sentait l 'Ambassade de France 
à cette émouvante cérémonie. 

E n p r i m e s u p p l é m e n t a i r e 
une e x c o u r s i o n à B u d a p e s t 

A u rendement e t à la qua l i -
té, aux indices d 'accidents de 
t rava i l et d 'entre t ien des m a -
chines, le personnel de la f i -
la ture de l 'Us ine T e x t i l e 
d ' A n d r y c h ó w tenait depuis 
l ongtemps la tête dans toute 
l ' entrepr ise. Auss i la dern ière 
conférence d 'auto-gest ion ou-
v r i è r e a déc idé de leur accor-
der une p r ime supp lémen-
ta i re — sous f o r m e d'une e x -
cursion co l lec t ive à Buda -
pest. L e s j a l oux n'ont qu'à en 
f a i r e autant... 

P o u r l e u r d e r n i e r 
v o y a g e , l e s c h e v a u x 
p r e n n e n t la m e r 

D e u x cargos, le m/s „ R o k i -
t a " et le m/s „Bo ru ta " , ont 
qui t té à quelques jours d ' in -
t e rva l l e le por t de Gdyn ia 
pour Calais. Chacun d 'eux 
a pris à bord 160 chevaux de 
boucher ie dont le commerce 
entre les deux pays s ' intensi-
f i e dern iè rement . 

EN GUISE DE METRO 
L a capitale polonaise attend 

toujours son métro , les condi -
tions géo log iques ayant rendu 

Au Bureau Central de Construction Navale à Gdańsk vient 
d'entrer en service une nouvelle machine électronique de type 
„Elliott 803". L a nouvelle machine accèlerera considérablement 
tous les calculs préliminaires liés d l'élaboration de nouveaux 
projets de bateaux, surtout de la série de cargos de plus de 
20 mille tonnes qui sera bientôt mise en chantier et d'unités de 
plus fort tonnage dont la construction a été rendue possible 
par la mise en service de la nouvelle cale sèche de Gdynia 

Ce bronze, fidèle vision d'un antique drakar viking, récompen-
sera le plus sportif des équipages de la marine marchande po-
lonaise. L a compétition, dans toutes les disciplines acces-
sibles aux marins, bat actuellement son plein, et bientôt le 
prix, offert par le Conseil Central du Syndicat des Marins et 
des travailleurs portuaires, sera adjugé pour la première fois 

l e coût de sa construction si 
é l e v é que réal isat ion des 
plans a été remise à plus 
tard. Pa r contre on a presque 
ent iè rement t e rminé l ' é lectr l -
f l ca t ion du dense réseau de 
chemins de f e r de banlieue. 
Et on s'est aperçu que la cré-
at ion de nouve l les gares dans 
la t raversée de la v i l l e p e r -
met ra i t de décongest ionner les 
transports urbains. 

Pour commencer , sur l ' axe 
est-ouest fonct ionneront , en 
plus des gares dé jà ex is tan-
tes de Varsov ie-ouest , V a r -
sov i e -Cent re et Varsov ie -es t , 
les arrêts d 'Ochota et de P o -
w iś l e (sur la r i v e gauche) et 
Stadion (auprès du Stade du 
Décenna i re sur la r i v e gau-
che). 

A l 'é tude sont les pro je ts 
concernant l 'ut i l isat ion des 
vo ies de la „ g rande ce inture" 
vo ies de la „ g rande ce inture " 
par une l igne de que lques k i -
lomètres pour pouvo i r serv ir 
de la m ê m e façon. 

Une des nouve l l es gares, 
ce l le d 'Ochota, est entrée en 
serv ice au début de septembre, 
les autres seront ouvertes 
avec le changement d 'hono-
ra i re automnal — pour év i t e r 
toute perturbat ion du tra f ic . 
No t r e photo montre les d e r -
niers t r avaux du chantier 
„ P o w i ś l e " , vus du pont Po -
niatowski . 



DROGA PANI ANNO! 

Mam 23 lata, niezły fach, dobrze za-
rabiam. Jestem wesoły, lubiany w to-
warzystwie, mam dużo koleżanek i ko-
legów. Zdawałoby się, że powinienem 
być szczęśliwy, ale to tylko pozory. 
Przeżywam wielką tragedię. Jedno z 
badań lekarskich wykazało, że nigdy 
nie będę ojcem. Powie pani — nie każ-
da kobieta chce mieć dziecko lub mo-
żna dziecko adoptować. Ale i to jest 
niemożliwe, gdyż mimo iż pod innym 
względem jestem zupełnie zdrów, nie 
mógłbym dać żonie tego, czego żąda 
małżeństwo od natury. A zdaję sobie 
sprawę, że małżeństwo to nie tylko 
więż duchowa. Co robić? Czasem je-
stem bliski samobójstwa. Czyż mam 
całe życie być samotny? 

NIESZCZĘŚLIWY 

D R O G I P A N I E ! 
Jest to sprawa, w k t ó r e j niestety n ie 

po t ra f i ę udzie l ić panu rady . Sądzę t y l -
ko, że nie pow in i en pan się z a ł a m y w a ć 
po j e d n y m badaniu lekarsk im, ale za -
brać się energ icznie do leczenia. Udać 
się do dobrego spec ja l is ty-seksuologa, 
poddać się dok ładnym badaniom, e w e n -
tualnie operac j i , jeś l i za jdz i e t>otrzeba. 
T y l k o l ekarz — dobry lekarz m o -
że panu pomóc. Żadne inne rady n ie 
mogą tu mieć znaczenia. M e d y c y n a 
czyni tak w i e l k i e postępy, że może i w 
t e j ct iorobie coś da się zrobić. Ż y c z ę 
tego panu z całego serca. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem samotną kobietą z dzieckiem. 
Nie będę pani opisywać, jak to się sta-
ło i dlaczego. Już się pogodziłam z 
moim losem, co przeżyłam, to przeży-
łam. Dziś jestem samodzielna, a córecz-
ka moja. ma tiziesiąó lat. Czysto ji-yta 
się o swego tatusia, a Ja odpowiadam, 
że umarł, gdy była malutka. Mieszka-
my w niewielkim mieście, wszyscy 
wiedzą o mnie, że nigdy nie miałam 
męża i zdarzyło się już kilka razy, że 
dzieci powiedziały mojej małej „Nigdy 
nie miałaś tatusia". Ona przybiega 
wtedy do mnie z płaczem, pyta co to 
znaczy i dlaczego tak do niej mówią. 
Ja wtedy jestem także bliska płaczu, 
bo co mam temu biednemu dziecku 
powiedzieć? Przecież jest za mała, by 
jej wyjawić prawdę, zresztą nie wiem 
czy kiedykolwiek zdobędę się na to. 
Jak jej powiem? Córka nosi moje na-
zwisko, ojciec zupełnie się nią n ie in -
teresuje , a ja nigdy nie występowałam 
do niego z żądaniem, by dał jej swoje 
nazwisko. Ja zajmuję poważne stano-
wisko, jestem otoczona szacunkiem i 
przyjaźnią ludzi, ale moje sprawy oso-
biste, właśnie to nieślubne dziecko, 
budzą wszędzie małą sensację i prowo-
kują ludzkie języki. Co robić? Proszę 
mi poradzić. 

SAMOTNA Z DZIECKIEM 

S Z A N O W N A P A N I ! 
N ies te ty , nieślubne dzieci, choć pra-

w n i e r ó w n e są ś lubnym, w większośc i 
w y p a d k ó w budzą co n a j m n i e j t o w a -
rzyską sensację. N a raz ie na to n ie 
m a m y rady . Trzeba by w y c h o w a ć spo-
łeczeństwo od nowa. A l e co robić w 
konkre tnym przypadku? Myś l ę , że pó -
ki d z i ewczynka jest mała — nie p o -
winna j e j pani w ta j emn i c zać w te 
sprawy . N i e zrozumie i będz ie się czu-

WSKAZÓWKI 
DOBREJ GOSPODYNI 

• T w a r d e mięso zmięknie , j eże l i 
w czasie go towania dodamy doń ł y żkę 
octu. 

• K r u c h e ciastka nie p rzypa lą się 
w piecu, jeś l i pod b lachę nasyp iemy 
trochę soli. 

• Jeśli ciasto nie chce w y j ś ć z f o r -
my, należy ow inąć f o r m ę na jakiś czas 
mokrą ścierką. 

• Z i e l one ogórk i można ki lka dni 
p r z e c h o w y w a ć w stanie świeżym, jeśl i 
zanurzymy j e w wodz i e ogonkami do 
dołu. W o d ę trzeba zmieniać codziennie. 

• Mocno zakorkowaną bute lkę ła-
tWo o t w o r z y m y , jeśl i p o t r z ymamy ją 
nad ogniem. S z y j k a bute lk i się rozsze-
rzy i korek ła two da się w y j ą ć . 

ła jeszcze bardz i e j pokr zywdzona , 
choćby dlątego, że jest, inna niż w s z y -
stkie dzieci. Sądzę natomiast , że po -
w inna pani p o w o l i p r z y g o t o w y w a ć ją 
do p r a w d z i w e j sytuac j i . Jak to zrobić? 
Opowiadać , tak jak pani zaczęła, że 
o jc iec n ie ż y j e . N i e opowiadać na to -
miast zbyt w i e l e o w a s z y m w s p ó l n y m 
życiu, by n ie trzeba by ło późn i e j w s z y -
stkiemu zaprzeczać. Za k i lka lat, może 
za dwa , t rzy , na leża łoby przystąpić do 
wyznan ia całe j p r a w d y . Radz i ł abym 
uczynić tak — powiedz ieć , że n iek iedy 
ludz ie zamieszkują razem, gdy się k o -
chają i zosta ją małżeńs twem. I n n y m 
razem pos tanaw ia ją mieszkać osobno, 
tao nie zgadza j^ się z sobą charaktera -
mi. Tak by ł o w pani wypadku . U r o d z i -
ła pani dz iecko i o jc iec , k tó ry n igdy 
nie mieszkał razem, w k r ó t c e po u ro -
dzeniu się ma ł e j — umarł . U w a ż a m , że 
we rs j ę , iż o jc iec nie ż y j e , należy u t r z y -
m y w a ć do na jpóźn ie j s zych lat — a w ł a -
śc iw ie na zawsze. N i e ma szans, by 
dz i ewczynka k i e d y k o l w i e k mogła go 
poznać. P o cóż w i ę c ma w iedz i eć , że 
chodzi on po t y m samym świec i e 
i w ogó le się nią nie interesuje . I j e -
szcze jedno. Pan i życ ie , pani praca, 
szacunek, k t ó r y m pani się cieszy, będą 
na długie lata s tanowić o t ym, jak 
t rak towana będz ie pani córka. Ludz i e 
pow iedzą — T o Córka t e j i t e j i to w y -
starczy. N i ech w i ę c się pani w y z b ę d z i e 
do końca swoich komp l eksów , to l e ży 
w interes ie dziecka. 

A N N A 

Panna He la z Pa ryża . P r zepraszam za 
opóźnienie odpowiedz i , za j ę łam się P a -
ni sprawą i proszę o c i e rp l iwość 

KĄCIK FILATELISTY 

Dzień Znaczka 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE i SERYJNE 
u k a z u j q c e s ię w j ę z y k u p o l s k i m i j ę z y k a c h 
o b c y c h , w z g l ę d n i e p o s i a d a j q c e s t r e s z c z e n i a 

w ł y c h j ę z y k a c h 

^ R O C Z N I K I o r a z n u m e r y 
d a w n e w s z y s t k i c h p o l s k i c h c z a s o p i s m 
t a k p r z e d - j a k i p o w o j e n n y c h 

^ T y | ł u ł y w y c z e r p a n e , n i e o s i q g a l -
n e w a n t y k w a r i a t a c h — s p o r z q d z a m y 
f o t o k o p i e w z g l ę d n i e m i k r o f i l m y 

Z a m ó w i e n i a p r z y j m u j e : 
. .EXPRIMRUCH" , Wa r s zawa , ul. Wi lcza 46, 
Polska. Konto: N . B. P. XII O/M, Wa r s zawa , 
ul. Wa recka 10 N r 1534 -6 -71 . 

Jak co roku z okaz j i Dnia Znaczka 
Poczta Po lska w p r o w a d z i do obiegu w 
dniu 9 paźdz iern ika 1 znaczek pocz to-
w y wartośc i 60 gr . Znaczek przedsta-
w i a r eprodukc j ę obrazu malarza po l -
skiego — Władys ł awa Czachórsk iego 
(1850—1911) — „L i s t mi łosny" . 

P r o j ek tan t em znaczka jest art. p las-
tyk Czes ław Kaczmarczyk . Znaczek 
d rukowany będzie techniką s ta lory tn i -
c zo -wk l ęs ł odrukową na pap ierze k r e -
d o w y m w nakładz ie 2 m in szt. 

F o rma t 48 x 36 mm. em. 

P a n J A N M I E L E C — 
S E R M A I S E ( E u r e et L o i r ) 

Mam zamiar zawrzeć powtór-
nie związek małżeński. Proszę 
o radę, jak zrobić kontrakt ślub-
ny, kiedy są dzieci z pierwszego 
małżeństwa, mające prawa do 
fermy. 

N a j l e p s z y u s t r ó j m a j ą t k o w y i 
n a j b a r d z i e j r o z p o w s z e c h n i o n y w e 
F r a n c j i t . z w . , , c o m m u n a u t é r e d u i t e 
a u x a c q u ê t s " . T a f o r m a u m o w y 
p r z e d ś l u b n e j o d p o w i a d a z r e s z t ą 

j U i a i e U s i u 
D W U T Y G O D N I K 

POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 
B o g a t o i l u s t r o w a n e p i s m o 

o m a w i a z a g a d n i e n i a 

i n o w o ś c i f i l a t e l i s t y c z n e 

z e s z c z e g ó l n y m u w z g l ę d n i e n i e m 
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w s p ó l n o ś c i u s t a w o w e j p r z e w i d z i a -
n e j r ó w n i e ż w a r t . 21 p o l s k i e g o 
k o d e k s u r o d z i n n e g o . U s t r ó j t e n 
o k r e ś l a j a k o m a j ą t e k w s p ó l n y 
p r z e d m i o t y m a j ą t k o w e n a b y t e w 
c z a s i e t r w a n i a m a ł ż e ń s t w a p r z e z 
k t ó r e g o k o l w i e k z m a ł ż o n k ó w i s t a -
n o w i ą c e j e g o d o r o b e k . J e s t t o m a s a 
m a j ą t k o w a o d r ę b n a o d o s o b i s t e g o 
m a j ą t k u . N i e o b e j m u j e o n a p r z e d -
m i o t ó w lub n i e r u c h o m o ś c i n a b y -
t y c h p r z e z s p a d e k , z a p i s l u b d a r o -
w i z n ę . 

Z d r u g i e j s t r o n y s p r a w ę s t o s u n -
ku d z i e c i d o m a j ą t k u r o d z i c ó w r e -
g u l u j e p r a w o s p a d k o w e . P o ś m i e r -
c i j e d n e g o z m a ł ż o n k ó w m a j ą p r a -
w o d o s p a d k u j e g o d z i e c i , k t ó r e 
d z i e d z i c z ą c z ę ś ć w r a z z p o z o s t a -
ł y m p r z y ż y c i u m a ł ż o n k i e m . J e ś l i 
f e r m a b y ł a w s p ó l n ą w ł a s n o ś c i ą , 
b y ł o b y w s k a z a n e u r e g u l o w a ć s p r a -
w ę p r a w s p a d k o w y c h p o z m a r ł e j 
ż o n i e i s p ł a c i ć c z ę ś ć , j a k a s i ę d z i e -
c i o m n a ł e ż y p o m a t c e . 

P a n A N D R Z E J F A R M U S — 
C L A I R V A U S ( C r e s u e ) 

Mam 70 lat i pobieram rentę 
starczą. Pracowałem jednak 6 lat 
w kopalni i z tego tytułu nie po-
bieram żadnego zasiłku. Wydaje 
mi się jednak, że coś za ten czas 
mi się należy. 

W e d ł u g a r t y k u ł u 149, D e k r e t u 
z 27 l i s t o p a d a 1946, u b e z p i e c z e n i 
g ó r n i c y , k t ó r z y n i e p o s i a d a j ą p r z e -
p r a c o w a n y c h c o n a j m n i e j 15 l a t w 
copa łn i p o u k o ń c z e n i u 5 5 r o k u ż y -

c i a , p o z a r e n t ą , z a p i s a n ą n a ich 
r a c h u n e k o s o b i s t y t y t u ł e m u b e z p i e -
c z e n i a w K a s i e , , N a t i o n a l e d e s R e -
t r a i t e s p o u r la V i e i l l e s s e " i w K a -
s i e „ A u t o n o m e d e R e t r a i t e s d e s 
O u v r i e r s M i n e u r s " d o 1 s t y c z n i a 
1941 r. m a j ą p r a w o d o r e n t y r ó w -
n a j ą c e j s i ę 1 p r o c e n t c a ł o ś c i z a r o b -
k ó w , p o d l e g a j ą c y c h o p ł a c a n i u sk ł a -
d e k p o p o w y ż s z e j d a c i e . 

W n i o s e k w t e j s p r a w i e n a l e ż y 
z ł o ż y ć d o C a i s s e A u t o n o m e d e la 
S é c u r i t é S o c i a l e d a n s l e s M i n e s , 77, 
a v e n u e d e S é g u r , P a r i s 15-e. 



Światem rM.€Ętaw.9Ę ta nSmi tiobScśmg 

Jeśli chcesz, b^ć dobrze ubrany, zwróć się 
do firm^ 

V E T E M E N T S HENRl 
129, lue de Lille - Valenciennes - tei. 46.32.91 

która poleca tv bogatgm ivpborz,B: 
ubran ia , kostiumy, palia., swetry, 
spódnice, popeliny, tergal , nylon 
Konfekcja dla mężczyzn, kobiet I dzieci 

Genif bezkonkurencyjne! Pierwszorzędna obsługa 

W i e l k a aktorka i pałriołka 

Ti/lko dla kobiet 
© F R A N C U S K A T U R Y S T K A Z L A R O C H E — z w i e d z a -

jąc Po l skę za t r zymała się w ośrodku c a m p i n g o w y m w Szcze -
c inie-Dąbiu. S p r a w n i e zaparkowa ła swego Peugeot ' a i z a -
brała się do rozbic ia namiotu. Ta 74-letnia turystka w z b u -
dziła swo ją energ ią powszechną sensację. G d y obsługa c a m -
pingu pospieszyła j e j z pomocą, grzecznie , lecz s tanowczo 
podz iękowała . Nas tępnego dnia rano z r ówną w p r a w ą z w i -
nęła namiot i udała się w dalszą podróż . 

© P A N I K O N G S L Y N N Z A N G L I I jest chyba swego r o -
dza ju rekordz istką. Pos iada ona dziesięc ioro zamężnych i żo -
natych dzieci . Jedna z j e j córek ma już 11 dzieci , inna 10. 
W w i e k u lat 68 pani L y n n stała się po raz 50 babką. 

© G A M M O N H A R V E L — 28 -LETNIA M I E S Z K A N K A 
W A L N U L w K a l i f o r n i i ( U S A ) została p r zyw ie z i ona w stanie 
bardzo c iężk im do szpitala. Oświadczy ła ona po l ic j i , iż p o -
przedn ie j nocy do j e j domu wta rgnę ł o trzech mężczyzn . N a -
pastnicy zw iąza l i ją , pobi l i , a następnie oblal i smolą. By l i 
to bandyci z K u - K l u x - K l a n u , b o w i e m pani G a m m o n H a r -
ve l jest przec iwna segregac j i rasowe j . 

© 19 -LETNIA S Y C Y L I J K A Z P A L E R M O urodzi ła syna, 
k tó ry w a ż y ł 8.820 g r a m ó w . Jest to chyba n a j w i ę k s z y n o w o -
rodek, jak i urodzi ł się dotychczas. 

© Ż O N A A N G I E L S K I E G O Ś P I E W A K A i aktora T ina 
Connora — Eve l yn urodzi ła bl iźnięta. Rodz i ce postanowi l i , 
zgodnie z ang losaskim z w y c z a j e m nadawania imion od 
nazwisk, nadać chłopcom imiona Pa t r i ck K e n n e d y oraz 
Louis Chruszczow. Równocześn ie pańs two Connor zwróc i l i 
się do prezydenta K e n n e d y ' e g o i p remiera Chruszczowa 
z prośbą, aby by l i o j cami chrzestnymi bl iźniąt per procura 
(przez osoby upełnomocnione) . 

N i e z r ównana od twórczyn i 
O f e l i i i L a d y Makbet , na j s ł yn -
nie jsza Mar i a Stuart, urocza 
W io l a i Roza l inda z komed i i 
szekspirowskich, wiośniana 
An ie la ze „ Ś l u b ó w panień-
sk ich" — .tragiczna, wpros t 
wst rząsa jąca A m e l i a z „ M a -
zepy " , ulubienica w i d z ó w 
dwóch kon tynen tów — to ge -
nialna M m e Mod j ewska . Tak 
nazywa l i A m e r y k a n i e naszą 
s ławną Rodaczkę , w i e l ką a k -
torkę i pat r io tkę He l enę M o -
dr z e j ewską (1840—1909). 

Już od na jmłodszych lat 
marzy ła ona o kar ierze aktor -
skiej . K i e d y po raz p i e rwszy 
znalazła się na przeds tawie -
niu operetk i „Có rka pu łku " i 
baletu „Sy r ena Dn ies t ru " w 
k rakowsk im teatrze , postano-
w i ła zostać aktorką. 

Ma tka n iezadowo lona z upo-
dobań córki zabroni ła j e j cho-
dzić do teatru. Dop i e ro po 
ukończeniu nauki w klaszto-
rze, k i edy juź samodz ie ln ie 
mog ła zadecydować o swo im 
losie, z n ó w poszła do teatru. 
Grano w ó w c z a s „ I n t r y g ę i 
mi łość " — Schi l lera. Sztuka 
ta w y w a r ł a na M o d r z e j e w s k i e j 
o lb r zymie wrażen ie . 

W rok późn i e j by ła na 
przedstawien iu „ H a m l e t a " , w 
k t ó r y m g ł ówną ro lę g ra ł w i e -
deński aktor P r i t z Dev r i en t . 
T o w łaśn ie j e g o znakomita 
gra wzn iec i ła w n i e j uw i e l -
bienie dla Szekspira. 

P o raz p i e r w s z y wys tąp i ł a 
M o d r z e j e w s k a na scenie k r a -
kowsk i ego teatru w paźdz i e r -
niku 1865 roku, j ako Sara w 
dramacie W a c ł a w a S z y m a -
nowsk i ego p.t. „Sa l omon" . R e -
żyser Jasiński w idząc n ie-
z w y k ł e zdolności t e j m ł o d e j 
aktork i namófwił ją do ró l t ra -
gicznych. O t r z yma ła ich aż 
sześćdziesiąt w ciągu j ednego 
roku. 

Popularność M o d r z e j e w s k i e j 
rośnie z roku na rok. Jeździ 
ona w r a z z k r a k o w s k i m t e -
atrem do różnych miast. W 
Poznan iu M o d r z e j e w s k a po -

zna j e swego przysz ł ego męża 
hr. Ka ro l a Chłapowsk iego . 

W cze rwcu 1868 r. rozpoczę-
ła w y s t ę p y w Warszaw ie , pod-
b i j a j ą c publ iczność rolą 
A d r i e n n e L e couv r eu r w sztu-
ce A . E. Scribe 'a. 

S ława t owarzyszy ła znako-
m i t e j aktorce nie t y lko w 
O j c zy źn i e — na scenach K r a -
kowa , Poznania , W a r s z a w y i 
L w o w a . W roku 1876 M o d r z e -
j ewska w y j e ż d ż a do A m e r y k i . 
W z d u m i e w a j ą c o kró tk im cza-
sie opanowu j e j ę z y k angie lski 

do tego stopnia, że t r i u m f u j e 
na scenach amerykańskich. 
Ro l e w sztukach Szekspira 
zyskują po lsk ie j artystce św ia -
t ową sławę. 

Za granicą M o d r z e j e w s k a 
s ta je się ambasadorem po l -
skości, uczy cudzoz i emców 
szacunku dla swego K r a j u . 

W 1893 na Międzynarodo -
w y m Kongres i e K o b i e t w Chi -
cago — artystka samorzutnie 
p o d e j m u j e się r ep re zen towa-
nia n ieobecnych na obradach 
kobiet z Polski . Z t r ybuny 
Kongresu, p r z e m a w i a j ą c w j ę -
zyku angie lskim, ostro p ięt -
nu j e ucisk swego narodu przez 
zaborców. Odpowiedz ią na pa-
tr iotyczną działalność M o d r z e -
j e w s k i e j w A m e r y c e , na j e j 
wystąpienia , odczy ty i a r tyku-
ły — jest zakaz w y d a n y przez 
w ładze carskie, zabran ia jący 
w i e l k i e j artystce na zawsze 
wstępu w granice państwa ro -

. sy jsk iego . W ie l o l e tn i e stara-
nia o zniesienie t ego zakazu 
nie odnoszą skutku. 

M o d r z e j e w s k a umiera 8 
kwie tn ia 1909 roku w Ka l i -
fo rn i i , skąd — zgodnie z j e j 
ostatnią wo l ą — sprowadzono 
zw ł ok i artystki do K r a k o w a . 
P o g r z e b He l eny M o d r z e j e w -
skie j zmien i ł się w w ie lką , na-
rodowe mani fes tac ję . 

WIECZNIE 
MŁODA 
ĆWIKLIŃSKA 

Popularną aktorkę f i lmową 
i teatralną p. Mieczysławę 
Ćwiklińską ogląda na scenie 
już trzecie albo nawet i 
czwarte pokolenie. Tę wiecz-
nie młodą artystkę spotkał 
fotoreporter w Nałęczowie, 
gdzie przebywała na kuracji 
z Jadwigą Smosarską. Starsi 
czytelnicy pamiętają zapewne 
przedwojenne f i lmy tych ak -
torek. Jadwiga Smosarska już 
po raz drugi po wojnie od-
wiedziła Polskę. Mieszka ona 
stale w U S A . 

s w e rzeczy . Wskazano j e j ka jutę , gdz ie miała mieć za t owarzys zk i d w i e 
czarnookie i czarno odz iane Ko r s ykank i . 

Jaśniach stał na pokładz ie . P r z y b y c i e E w y pow i t a ł obo j ę tnym spo j -
rzen iem, j ak g d y b y na jnatura ln ie j s ze i z dawna obmyś lane za jw l sko . 
W g u m o w y m płaszczu i czapeczce podróżne j w y g l ą d a ł jak z ie lony t o -
pielec, w y d o b y t y przed chwi lą z dna zatoki . Zapoznawszy się z ka ju tą 
E w a wysz ła do n iego na pokład. W porc ie by ło z imno 1 obmierz le . 
Wszys tko zostało za lane błotem, czarne od rozmięk ł ego węg l a 1 śliskie. 
Że la zne łańcuchy w i n d y p a r o w e j wc i ą ż jeszcze wa rc za ł y i d zwon i ł y 
nieznośnie. Skrzyn i e t o w a r ó w pada jąc na dno statku w p r a w i a ł y go 
w stan drżenia. Nareszc i e odsunięto pomost. Odczep iono statek i , w y -
dawszy w i e l e gw i zdań , syczeń i p o m r u k ó w , puszczono w ruch m a -
szyny . 

Długo E w a za ję ta by ła f i z yc zn i e t ym, co się dz iało ze s ta tk iem: l a -
w i r o w a n i e m wśród innych s tateczków, ga l a r ów i p a r o w c ó w . Na r e s z -
cie u j rza ła ze zdz iw i en i em, j ak d w i e la tarn ie strażnicze z p r a w e j 
i l e w e j strony poczę ły zbl iżać się szybko do statku. U j r za ł a morze — 
wzd łuż położone, u j rza ła idące fa l e . C i emne chmury zwisa ły nad ł a -
nem morsk im. Gdz ieś w n iedośc ig łe j odległości słabo bielała j a śn i e j -
sza pręga. Z każdą chwi lą r ó w n i n y morsk ie s tawa ły się twardsze . W y -
dało się, że jest to brunatna, sucha z iemia , porżnięta w o lbrzymie , n i e -
prze j r zane skiby i b ry ł y . A l e oto skiby poczę ły łamać się, pękać i w s p i -
nać jedna na drugą. Sucha rola zmieni ła się w oczach w z ł omy granitu. 
C i e m n o w o d e t a f l e i b r y ł y odz ia ły się w p iany i strze l iste b ryzg i . Ląd , 
białe miasto N icea , szereg świate ł na d ług ie j p romenadz i e ang ie lsk ie j , 
daleka, daleka morska latarnia... 

Oto j e j b łysk — raz-raz . Wszys tko poczęło w y g i n a ć się, zwężać i b iec 
chyżo ku sobie. N a g l e dz iwne , bolesne ściśnienie serca, ściśnienie n i e -
znośne... Wszys tko , c oko lw i ek jeszcze w z r o k pochwyc i ć może, spa jać 
się poczęło w j edno s łowo, w jedno jedyne.. . Szczerbic... 

W i a t r zadął ze wschodu. Stało się z nagła z imno. 
P a r o w i e c ją ł wznos ić się ruchem od przodu na ty ł , j akby się w s p i -

nał na grzbiet rumaka i j e go skokami. 
W piers iach szloch za zn ika jącą z iemią, w czaszce głucha n i eśw iado -

mość, oczy ze zdz iw i en i em, a późn ie j ze straszną t rwogą poczę ły p r z y -
w i e rać do f a l wznoszących się w y ż e j i w y ż e j j ak spiczaste dachy. 

E w a zeszła do sali j ada lne j , s tanowiące j zarazem salon statku, i k a -
zała podać sobie f i l i ż ankę mocne j herbaty . 

W pob l i żu s iedział g ruby obywa t e l korsykański , k tórego już by ła 
zauważy ła z tego powodu, że bez p r z e r w y jad ł tudzież pił. I obecnie 
wc iąga ł b irrę z beczkowatego ku f la o g r o m n y m i haustami. W rogu sa lo-
nu tul i ły się t r zy n iewias ty . Z a l e d w i e ke lner przyn iós ł w f i l i żance jakąś 
dz iwną, czarną i gęstą n iemoż l iwość , gdy obywa t e l za jadacz dośw iadczy ł 

Poszła szybko. P e w i e n właśc ic ie l karetk i , k tóry odw ióz ł pasażera 
d o portu, zaproponował , żeby wsiadła. Wskoczy ła do pudła i kazała się 
zaw ieźć do hotelu Des Ang la i s . 

Wb ieg ła szybko do ho te l owego parlour i kazała l o k a j o w i poprosić 
hrab iego Szczerbica. Za chw i l ę w e z w a n y stał przed nią. D z i w n e zdu-
mien ie targnę ło j e go twar z . 

E w a przystąp i ła b l i ż e j i podniosła na niego oczy szczere i czyste. 
Dość długo nie mogła m ó w i ć an i s łowa. Nareszc i e ośw iadczy ła : 

— P r z y s z ł am prosić pana o łaskę, o łaskę! 
— Wszys tko ! 
— P r z y s z ł am prosić, żeby pan zechciał w z i ą ć ode mnie z powro t em, 

com od pana pożyczy ła . 
— A c h ! — westchnął . — Z ochotą. 
— I l eż j es tem panu w inna? Przepraszam, przepraszam za to pytan ie 

po stokroć, po mi l ion r a z y ! 
•— W y g r a ł a pani? 
— W y g r a ł a m . 
Począ ł l i czyć w pamięc i , patrząc w okno. K i l k a k r o ć poc iągnął ręką 

po czole. 
— W c z o r a j p ięć tysięcy... — dopomogła . 
— Tak... A tak ! W c z o r a j p ięć tys ięcy. 
— W W a r s z a w i e pięćset rubl i . 
— Tak , w W a r s z a w i e pięćset rubli . 
— Droga... 
— W i e pani — nie mogę tak na razie. Ja obl iczę — i p o w i e m 

jutro . 
— N ie , ju t ro n i e ! W i e pan? Oddam teraz dziesięć tys ięcy f r a n k ó w . 
— N i e na leży m i się t y l e ! 
— Jeże l i będz i e coko lw i ek nadto — bełkotała pospiesznie — to po 

obl iczeniu zwróc i pan N iepo łomsk i emu albo... mnie samej . Jeże l i będz ie 
za mało, to dodamy. Zgoda? Dz iś bardzo m i się spieszy. Bardzo m i 
pi lno. Pan to z rozumie i p r zebaczy ! 

— A dokądże pani tak dąży? 
— Spieszę się, muszę co p r ę d z e j ! 
P r z e l o tne zwróc i ł a na n iego spo jrzenie , gdy stał po drug ie j stronie 

f o t e la b lady j ak trup, z oczyma w b i t y m i w z iemię . 
Wsunę ła mu w rękę paczkę p ien iędzy . N i e oponował . 
T y l k o ręce j e go drgnę ły , a b r w i zsunęły się szybko. M ia ła już ode jść 

i uczyni ła ruch ku p r ze rwan iu t e j r o z m o w y . 
— N iech pani pó jd z i e do mnie . M i e s zkam tuta j , na piętrze . 
— A po cóż to ja do pana? — spytała z n a i w n y m zdumien iem. 
W t e d y to cicho w y m ó w i ł , nie podnosząc oczu, s łowo po s łowie : 
— N iech pani ze mną zostanie ! 
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P A N T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi zonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królową Barbara. Mieszczanie krakowscy posądzają go o czarno-
księstwo. Twardowski pochłonięty alchemią coraz mniej czasu poświęca rodzi-p.ie. Wyprawa Kasi 
do świątobliwego pustelnika skończyła się tragicznie. Nieprzytomną odnałazl mąż w „diabelskiej 
pieczarze". W czasie wyprawy podjętej celem odszukania Kasi wybuchł ołbrzymi pożar w Kra-
kowie. Winę za to przypisano Twardowskiemu. Uciekającemu przed rozszalałym tłumem udziełił 
schronienia ksiądz Czarnkowski. 

T w a r d o w s k i c o f n ą ł s ią i o p a r ł r ę k ę o p a r -
k a n . 

— N i e o d p ę d z a j m n i e , n i e o d p ę d z a j ! — 
z a s z l o c h a ł n a g l e c h ł o p a k , o p u s z c z a j ą c s i ę na 
k o l a n a . 

— C ó ż e ś w i n i e n , b i e d o t o . . . a l e . . . 
— D o k ą d s i ę p o d z i e j e w a ? A t a m o p r z e z -

p i e c z n o ! 
— A n o ! W ż d y l e p s z y k a t o d c z a r o w n i k a , 

b o g o k a r a . . . C h o c i a j a j e s z c z e c z a r o w n i k i e m 
n i e j e s t e m , l e c z t a k o ż n a d y m a ć s i ę n i e m a m 
c z y m . . . — r o z e ś m i a ł s ią g o r z k o T w a r d o w s k i . 

—- W i ę c i d z i e m ! — u c i e s z y ł s i ę M a c i e k , 
z r y w a j ą c s i ę z k l ę c z e k . 

O k r ą ż a j ą c z g o r z e l i ś r ó d m i e ś c i e , p r z e k r a -
d a l i s i ę t y ł a m i w z d ł u ż m u r ó w g r o d z k i c h , u l i -
c a m i K o c i ą i P s i ą , p o t y k a j ą c s i ę c o r a z w g r u -
b y c h c i e m n o ś c i a c h n a z w a ł a c h ś m i e c i a i w y -
g r z e b a n y c h w p i a c h u d z i u r a c h . M i e s z k a ń c y 
t y c h z a p a d ł y c h k ą t ó w , u b o d z y i s p r a c o w a n i , 
n i e m i e l i c z a s u n a n o c n e , , ł a z ę g i " , o d z m r o -
k u j u ż s p a l i s n e m t a k t w a r d y m , j a k k a m i e ń 
w a r o w n i , w i s z ą c y c h n a d i c h g ł o w a m i i s t r z e -
g ą c y c h i c h s p o k o j u . W o t w a r t y c h , m a c i u -
p y c h o k n a c h n i e b ł y s ł o ś w i a t e ł k o , n i e u k a -
z a ł a s i ę ż a d n a t w a r z , n i e r o z b r z m i a ł ż a d e n 
g ł o s n a s z m e r i c h k r o k ó w . I n o r a z z d a l a d o -
l e c i a ł i c h h e j n a ł , g r a n y n a w i e ż y M a r i a c k i e j , 
a d r u g i r a z n a s k o c z y l i n a g r o m a d ę p s ó w , 
z w a r k o t e m g r y z ą c y c h n a ś m i e t n i k u p a d l i n ę 
c z y k o ś c i . 

W r e s z c i e IN^acłek z a t r z y m a ł się p r z e d w i e l -
k ą w i e ż ą c z w o r o k ą t n ą , u w i e ń c z o n ą a t t y k ą 
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i s t o ż k o w a t y m d a c h e m . T w a r d o w s k i p o z n a ł 
, , r u r m u s " m i e j s k i , g d z i e m i e s z k a l i p o d r z ę d -
n i e j s i m i e j s c y „ c e k l a r z e " . Ż a k m o c n o z a s t u -
k a ł d r e w n i a n ą k o ł a t k ą d o n i s k i e j s k l e p i o n e j 
b r a m y . A l e m u s i a ł s t u k a n i e d w a k r o ć p o w t ó -
r z y ć , z a n i m w o k i e n k u n a d b r a m ą u k a z a ł a 
s i ę r o z c z o c h r a n a g ł o w a . 

— C z e g ó j ? . . . 
— T o j a ! O t w ó r z , J ó z e k , b r a m ę . B ę d z i e m 

n o c o w a ć . T a t k o p e w n i e ś p i , n i e b u d ź g o ! 
-— J u ż c i ż ś p i , c o m a r o b i ć ? ! . . . — r o z e ś m i a ł 

s i ę c h ł o p a k w o k n i e . — Z a c z e k a j c i e , w n e t 
o d e m k n ą ! 

P o w ą s k i c h k r ę t y c h s c h o d a c h w e s z l i n a 
p i ę t r o , t u M a c i e k s k r z e s a ł o g n i a , z a p a l i ł s t o -
c z e k i ś w i e c ą c n i m p o w i ó d ł T w a r d o w s k i e g o 
p r z e z d u ż ą i z b ę , g d z i e n a ł a w a c h s p a l i w y -
c i ą g n i ę c i l u d z i e , k u n i s k i m d r z w i o m p r o w a -
d z ą c y m d o s ą s i e d n i e j k o m n a t y . B y ł a m a ł a , 
z m a l u c h n y m w g ó r z e o k n e m , a l e c z y s t a . 
W r o g u m i e ś c i ł o s i ę ł ó ż k o , o b o k s t ó ł , n a n i m 
k s i ą ż k i , s t a ł i n k a u s t , l e ż a ł y p i ó r a . . . W g ó r z e 
n a p ó ł c e t e ż w i d n i a ł o t r o c h ę k s i ą ż e k . 

— T o m ó j k ą t ! . . . T u , m i s t r z u , s p o c z n i j c i e , 
a j a p ó j d ę d o c z e l a d n e j ! — w y j a ś n i ł M a c i e k . 

J ó z e k , t ę g i m a ł o g ł o w y p a r o b c z a k , p a t r z y ł 
w y b a ł u s z o n y m i o c z a m i n a „ m n i c h a " , k t ó r e -
g o s p r o w a d z i ł z s o b ą „ s y n g o s p o d a r s k i " . 

— O n t u c a ł k i e m o s t a n i e ? — s p y t a ł M a ć -
k a , g d y w e s z l i d o c z e l a d n e j . 

J a k b ą d z i e c h c i a ł , t o o s t a n i e . 
— O n c o ? B ę d z i e s p o w i a d a ł n a s z y c h s k a -

z a ń c ó w ? 
— W i e r ę , ż e b ę d z i e s p o w i a d a ł . A t y k ł a d ź 

s i ę i ś p i j , n i e t w o j a w t y m g ł o w a ! 
— J u ż c i ż , ż e b ę d ę s p a ł . S i e l n i e m z m o r d o -

w a n . M i e l i m d z i ś t a k ą p r z e p r a w ę , o j e j ! T r a -

c i l i m t ą R e g i n ę S t r z e l i m u s ó w n ę i J u l k ę -
- g a m r a t k ę , c o t o w y , ż a k i , o n i e b u n t u c z y -
n i l i . W c z o r a j z w i e c z o r a n a m , p a r o b k o m , j e 
d a l i n a u c i e c h ę j a k s i ę p a t r z y . P i l i m m y z n i -
m i , h u l a l i c a ł ą n o c ; c o ś d z i e w i ę c i u , b o i n n y c h 
c e k l a r z y t e ż z a p r o s i l i m . . . B y ł o u ż y w a n i e , 
d z i e w k i j a k r z e p y . . . n i e s p a l i m c a ł ą n o c , 
a o ś w i c i e . . . p o d „ p r a n g e r " . C h ł o s t a l i m m y 
j e n i e b a r d z o ; z c h m i e l u m y ś l a ł y , ż e t o ż a r t , 
ś m i a ł y s ię . . . D o p i e r o j a k m i s t r z J u l k ę z a 
c y c k i r o z p a l o n y m i c ę g a m i c h w y c i ł , w r z a s ł a 
j a k k o c i c a w m a r c u . . . B y ł o ś m i e c h u ! . . . A m o c -
n a d z i o p a , n i e c h B ó g u c h o w a ! . . . C h o ć m y j e j 
r ę c e , n o g i p r z y p a c h a c h u c i ę l i , c i ę g i e m r u -
c h a ł a s i ę , s p r o ś n y m i w y r a z a m i z k r w i ą b l u z -
g a ł a . . . D o p i e r o j a k j e j m i s t r z k a d ł u b t o p o -
r e m o t w o r z y ł , u c i c h ł a . . . 

— A R e g i n k a , c o ? — p y t a ł s t ę p i a ł y m g ł o -
s e m M a c i e k . 

— T e j l e k k ą ś m i e r ć p r z e p i s a n o . Z w i n ę -
l i m j ą w k ł ę b e k , z a s z y l i m ż y w c e m w s k ó r ę 
k r o w i ą i s t u l n ę l i d o W i s ł y . . . C o , i d z i e m 
spać? . . . L e g n i e s z z e m n ą c z y j a k ? . . . 

— A n o l e g n ę ! 
P o ł o ż y l i s i ę i n a c i ą g n ę l i w s p ó l n ą p ł a c h t ę 

n a s i e b i e . 
T w a r d o w s k i d ł u g o n i e m ó g ł u s n ą ć ; n i e p o -

k o i ł g o i w z b u d z a ł n i e l e d w i e m d ł o ś c i j a k i ś 
d z i w n y , „ t r u p i " , j a k m ó w i ł s o b i e , z a p a c h , 
k t ó r y m t u w s z y s t k o b y ł o p r z e s i ą k n i ę t e , n a -
w e t p o ś c i e l i k s i ą ż k i . U t k w i w s z y o c z y w n i s -
k ą s k l e p i o n ą p o w a ł ę , l e ż ą c n a w z n a k , m y ś l a ł 
w c i ą ż o t y m s a m y m , c o j e s z c z e w k o ś c i e l e 
s t a n ę ł o p r z e d n i m n a t r ę t n y m p y t a n i e m . . . 

— W s t a w a j , o j c z e ! D z w o n i ą n a r a n n ą 
m s z ę . . . Ś n i a d a n i e c z e k a . S p i ą ć d ł u g o , w i e r ę , 
s p ó ź n i s z s i ę d o n i e b a ! . . . — h u c z a ł z a d r z w i a -
m i g r o m k i g ł o s i m o c n a p i ę ś ć u d e r z y ł a 
w d e s k i . 

T w a r d o w s k i o b u d z i ł s i ę , s p o j r z a ł z d u m i o -
n y d o o k o ł a , p r z y p o m n i a ł s o b i e b ł y s k a w i c z -
n i e , g d z i e j e s t i c o s i ę s t a ł o , s p u ś c i ł z ł o ż a g o -
ł e n o g i i p > o p r a w i ł h a b i t . 

— W n e t b ę d ę , i n o s k o ń c z ę m o d l i t w ę ! . . . — 
z a w o ł a ł . 

— K o ń c z ! 
C i ę ż k i e k r o k i o d d a l i ł y s i ę . T w a r d o w s k i 

w d z i a ł o b u w i e , p r z y g ł a d z i ł r ę k ą w ł o s y , t r o -
c h ę z a d ł u g i e n a m n i c h a , p o d w i ą z a ł „ o g ó r k i " 
i o d c z e p i ł h a c z y k , n a k t ó r y z a m k n ą ł b y ł 
d r z w i n a n o c , n a w s z e l k i w y p a d e k . G d y s t a -
n ą ł n a p r o g u , u d e r z y ł y w e ń c z t e r y p a r y c i e -
k a w y c h o c z u . C z t e r e c h m ę ż c z y z n s i e d z i a ł o z a 

Zaśmia ła się z cicłia, ma leńk im, s zyde rc zym śmieszkiem, w k t ó r y m 
zmieści ło się morze na igrawania . 

— T y m się skończyła opieka nade mną ! N a d „ m o j ą mi łośc ią " ! 
— T y m ! — rzekł . — T y m się skończy ła ! K o c h a m się w pani . Zostań 

ze mną ! Bądź mo ja . Rzucę wszys tko : ten tam kraj. . . Sprzedam wszys tko 
i tu zamieszkam. Otoczę cię zby tk i em, szczęściem, rozkoszą. N i e znasz 
tego wszystk iego , w i ę c nie możesz pogardzać. P o j e d z i e m y do Pa ry ża . 
Będz i emy tam mieszkać razem. U t on i emy w t y m boskim mieście. 
Chcesz? O boska mo ja , o przecudna! Bez c iebie nie ma życ ia na t e j 
c zarne j z iemi, bez c iebie nie ma powie t r za , nie ma słońca! Bez c iebie 
jest śmierć na z i em i ! Cóż ja m a m począć? Zdradzam? Tak , zdradzam. 
N o tak, zd radzam — do wszys tk i ch d i ab ł ów ! T y zdradzisz? N o tak ! 
A l e będz i emy szczęś l iw i ! O dz i e cko ! będziesz szczęśl iwa •— to ci p r z y -
s ięgam na cienie m o j e j matk i ! Poznasz szczęście ! Szczęście wesołe , r a -
dość życ ia ! P o cóż masz c ierpieć, ty, na jp i ękn i e j s za kobieta na świec ie , 
ty, s tworzona do ra ju , ty , E w o ! P o m y ś l ! Cóż nas mogą obchodzić 
wszys tk i e re l ig ie , p rawa , przep isy , o j c z y zny , kodeksy? 

— Pan i e hrabio... 
Począ ł szeptać j e d n y m tchem, chwy ta j ą c pow i e t r z e ustami : 
— W y n a j m i e m y w i l l ę w Ant ibes , w A v i g n o n i e — gdz ie zechcesz! 

A teraz po j edz i emy do Pa r y ża . Zobaczysz P a r y ż na wiosnę. U j r z y s z 
przepych, skosztujesz, co to jest potęga p i en i ędzy ! Będz iesz się ubierała 
u Wor tha albo u Paąuina , u R o u f f a a lbo u Raudni tza — gdz ie zechcesz. 
N a t w e usługi będz ie L ebouv l e r , Doucet i Ca l l o t ! A jeśl i cię to znudz i 
czy zmęczy — po j ed z i emy znowu nad morze , na w y s p ę Whi te , na M a -
j o rkę a lbo na Sycyl ię. . . E w o ! g d y pa t r zę na ciebie, serce m i pęka ze 
szczęścia! G d y ciebie nie ma, łamię ręce po całych nocach. Uśmieszek 
two i ch maleńkich ust p r z e b y w a w mych piers iach j ak świat ło w c i em-
ne j pustce. T w o j e w ł o sy są w i e c z n y m pragn i en i em moich ust. T w o j e 
oczy, k tóre na mnie n igdy n ie patrzą, m ieszka ją w i ec zn i e w m o i m 
spojrzeniu. Ja oprócz c iebie nie w i d z ę nic na z i emi ! K o c h a m się w tob ie ! 
M i ł u j ę cię nade wszys tko ! Z l i tu j się! 

Ocknęła się jak ze snu. By ła uśmiechnięta, a mia ła pe łne oczy łez. 
Szybko , j ak złota b łyskawica , mignę ła w e dr zw iach i znikła w w ichurze 
i deszczu ul icy. Szczerb ie runął na kanapę. 

Ściskał konwu l s y jn i e czoło rękami.. . 
B ieg ła szerok im, m o k r y m chodnik iem promenady Des Ang la is , m a -

rząc wpó łp r zy tomn ie . 
— P o j a d ę na ową Korsykę. . . P o j a d ę ! Uc i eknę z t y m czupi rad łem! 

Schowam się przed Szczerb icem. B r r ! Już mu oddałam p ien iądze ! 
Ka za łby m i rozbierać się do naga — nie, n ie ! Za nic na świec ie ! N i e 
chcę już za nic na św iec i e ! 

Wb ieg ła do hotelu Suisse i dostała się w indą na s w o j e piętro. Kaza ł a 
podać rachunek i zapłaci ła należność, zm ien iwszy tysiąc f r a n k ó w . R z e -

czy miała ma ło i wszys tk i e p r a w i e w wa l i z i e . W k i lkanaśc ie minut 
by ła go towa . 

S tary t ragarz z j echa ł z nią w indą 1 poniósł w a l i z k ę na plecach. Szła 
za n im w deszcz, w szarugę, l ekce sobie ważąc wszys tko , co się dz ie je . 
Czuła jedno, że dobrze rob i uc i eka jąc od Szczerbica. G d y b y nawe t 
nie chciała, musi. 

Cóż pocznie ze sobą? G d y b y tu została. Szczerb ie by ją zwyc i ę ży ł . 
Z w y c i ę ż y ł b y na p e w n o ! M i ł y , słodki... b i edny Szczerb ie ! Jeszcze przed 
sobą w idz ia ła j e go oczy dzikie , zbie la łe , obłąkane. Jeszcze mio ta ły 
się p r zed nią j e go prześl iczne, b ia łe ręce. Tak , teraz błąka się po 
s w y m poko ju , t łucze się z kąta w kąt, łamiąc te p iękne, białe ręce. 
Mus ia łaby ulec j e go w a r i a c k i m prośbom, gdyby t y l ko została w t e j 
p r z ek l ę t e j N ice i . Jakże można by ło n ie w idz i eć , co to się dz ie je , do 
czego to zmie r za ! D a w a ł p ieniądze, a ona brała, podła war i a tka ! 

K t ó ż to d a j e p ien iądze za darmo, któż za nic b ierze p ien iądze? Strasz-
l i w e s łowo znowu p r z emknę ł o przez mózg w drganiach bólu. Ludz i e , 
podl i ludz ie ! Uku l i na siebie k a j d a n y i sami się w nie zakuwa ją . Można 
prze j ść przez na jws t r ę tn i e j s z e bagno i zostać czystą j ak gronosta j , a le 
nie można w y j ś ć czystą spomiędzy ludzkich sądów. Ukami enu j ą , ..ko-
niecznie ukamienują" . . . O, j ak bezmierną łaskę w y ś w i a d c z y ł j e j Jaś-
niach! W y r w a ł ją z toni, w y d ź w i g n ą ł z przepaści , w y k u p i ł z ob j ęć 
Szczerb ica ! I cóż to za p r z ed z iwne zrządzenie losu: ona w y r w a ł a m u 
z r ęk i r e w o l w e r , a on ją odw i ód ł od ś l icznych ust Szczerbica. 

Sam zaś n ie jest n iebezp ieczny — och, n ie ! — G d y b y nawe t Łukas z 
zastał ich m ies zka jących w j e d n y m hotelu, n ie p r ze raz i się. Zresztą 
ten Jaśniaszek oświadczy ł , że kochać j e j nie będzie . 

Szła szybko, coraz s zybc i e j w te t ropy za posłańcem. W p e w n e j 
chw i l i p r zypomnia ła sobie radosną myś l : 

-„Już nie j es tem w inna ani grosza Szczerb icowi . A n i grosza ! A n i 
f e n i e ! P r z e c iwn i e , on m i jest w in i en . Czy ż to n ie cud? Co w i ę c e j — 
nie j es tem winna i Jaśniachowi . P r z e c iwn i e , jeszcze on m i jest w i -
nien — i to i l e ! W grunc ie r zeczy n ie w y g r a ł a m w Monte -Car l o . T o 
on t am w y g r a ł . " 

Zas tanowi ła ją ta dz iwaczna myś l : oto jak ciche w idz iad ło ukazała 
się w oddal i św ią tyn ia z łotego cielca na skale w Monte -Car l o . 

„ N i e jesteś tak z n o w u bardzo zbrodnicza, świątyńko. . . — marzv ła . — 
M n i e n ieszczęś l iwe j przynios łaś w y z w o l i n y . " 

T r a g a r z p r zynag la ł do pośpiechu, gdy ż syrena statku raz w r a z r o z -
legała się nęka jąc w r z a s k i e m całą dz ie lnicę . E w a pobieg ła w k ierunku 
budki kas jera . By ł o już późno i kas jer , stary w ia rus Rzeczypospo l i t e j , 
z w y m ó w k a m i i o f i c e rsk imi dąsami raczy ł wp isać na kar tę nazw i sko 
E w y , sto razy dopy tu jąc się o nie i sto razy d z iwu j ą c się, że tak ie 
nazwiska mogą egzys tować na kontynenc ie europe j sk im. Nareszc ie z a -
ł a tw iono wsze lk i e formalnośc i . E w a dostała się na pokład i umieśc i ła 



c łążk im s to łem na g rubych , pros tych „ k r z y -
żakach" . P r z e d n imi s ta ły m i s y i dzbany, l e -
żał ch leb b ia ły i c y n o w e łyżk i . 
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— N i e c h będz ie pochwalony ! . . . 
— N a w i e k i w i e k ó w ! — odpow i edz i a ł n a j -

starszy z nich, s iedzący w końcu stołu na 
krześ le p o r ę c z o w y m , podczas g d y inni z a j -
m o w a l i ł a w y . 

— Pros im, gościu!... T u t a j t w e m ie j s ce ! — 
wskaza ł T w a r d o w s k i e m u róg stołu po pra -
w e j ręce. — H e j , Anna , d a w a j j a j e c zn i cę ! — 
kr zykną ł w stronę d r z w i o t w a r t y c h w głęb i . 

W i ą c e j nie m ó w i ł , a le oczu t w a r d y c h i sza-
rych j ak o ł ó w nie spuszczał z t w a r z y T w a r -
dowsk iego . 

— Gdz i e Mac i ek? — spyta ł ten, chcąc 
p r z e r w a ć p r z y k r e mi lczenie . 

— Mac iek , j ak to Maciek! . . . K t o go wie ! . . . 
Z e r w a ł się o świc i e i po lec ia ł do miasta. P r o -
sił jeno, b y c iebie nie ruszać, żeś zmożon 
n i ewczasem. A l e m y też r y ch ł o wy jd z i em ! . . . 
M o ż e t y ze św ię t ego mie j sca idziesz?... 

— N i e , ja stąd!... P o g o r z e l n y c h ratował. . . 
— Aha! . . . 
Z n o w u T w a r d o w s k i poczuł na sobie c iężar 

o ł ow i anych oczu. Szczęśc iem A n n a wnios ła 
o g r o m n ą r y n k ę pełną b ^ ż d ż ą c e j słoniną j a -
j eczn icy . Gospodarz k r a j a ł ch leb w i e l k i m no-
ż e m i r o zdawa ł w o k o ł o pa robkom; n a j -
w i ę k s z y g l on podał gośc iowi . 

— Jedz ! W i ę c e j nie będzie.. . C iężka nasza 
praca, a mała płaca! 

N a ł o ż y l i sobie ob f i c i e i j ed l i ł apczyw ie , 
m laska j ą c g r u b y m i w a r g a m i . T w a r d o w s k i 
p r z yg l ąda ł i m się uważn i e spod oka. W s z y -
scy by l i t ędzy , pleczyści , ł apy mie l i w ę z ł o -
wate , twarde , t w a r z e tępe. Jeno gospodarz 
zdradza ł jak iś smętek i zamyś len ie . N i sk i e 
czo ło poora ł y mu bruzdy , a krąg ły , g o l ony 
pKjdbródek ściskał mocno szerokie usta. 

Dalszg c i ą g nas tąp i 

U W A G A I U W A G A I 

Wielki wyliór naterialiw łaitciewycii 
pa ceaacb iioaliDreacyjRych 

C o s o b o t a 

wielka sprzedaż reklamowa 
najpiękniejszych materiałów 
w firmie 

T I S S U S ZORMAN 
25, r u e des Fe r ronn ie r s — D O U A I 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" | 
2 5 , r u e D R O U O T - P A R I S 9 - e | 
Tél. PROvence 83-37 CCP 18-946-68 PARIS [ 

poleca*[ następujące książki 
po cenach najniższych : 

H. 

Stanis ława F l e s za rowa -Muska t 
Z o f i a Kossak 
Zo f i a N a ł k o w s k a 
Janusz Me issner 
Janusz Me issner 
Janusz Me issner 
Janusz Me issner 
K o r n e l Makuszyńsk i 

I g o r N e w e r l y 
I g o r N e w e r l y 
Jan P a r a n d o w s k i 
Jan P a r a n d o w s k i 
Jan P a r a n d o w s k i 
Jan P a r a n d o w s k i 
Eugeniusz Paukszta 
C z e s ł a w - W i n c e n t y Jaworsk i 
S tan is ław Łukas i ew i c z 
J e r z y P u t r a m e n t 
J e r z y P u t r a m e n t 
M i cha ł Rus inek 
A d o l f Rudnick i 
Stanis ława Sowińska 
A d a m Struś 
T e o f i l Syga . 
R o m a n T o m c z a k 
Jul ian T u w i m 
Bron is ław W i e r n i k 
He l ena Wo l ska 

An t on i P ł a t k ó w 

POZWÓLCIE N A M KRZYCZEĆ 

KROL TRĘDOWATY — w p p r a w i e — 
CHOUCAS — w o p r a w i e — 

ŻĄDŁO GENOWEFY 

W R A K I I/II 

L — JAK LUCY 

SZKOŁA ORLĄT 

O DWÓCH T A K I C H CO UKRADL I 

KSIĘŻYC 

LEŚNE MORZE 

CHŁOPIEC-Z SALSKICH STEPOW 

NIEBO W PŁOMIENIACH 

DYSK OLIMPIJSKI 

PETRARKA 

SZKICE 

Z A T O K A ŻARŁOCZNEGO SZCZUPAKA 

APEL SKAZANYCH 

OKUPACJA 

A R K A NOEGO 

PÓŁ WIEKU 

MUSZKIETER Z I T A M A R I K I 

NIEBIESKIE K A R T K I 

W Y P R A W A A R M A N D A 

ROK W MIASTECZKU 

WODA Z N IEMNA 

DROGA JEST WYBOISTA 

P O L S K I S Ł O W N I K P I J A C K I ( w o p r a w i e ) 

A N N E - M A R I E 

LE FRANÇAIS COMMERCIAL 

( w o p r a w i e ) 
ROZMÓWKI FRANCUSKIE 

M A P A SAMOCHODOWA POLSKI 

6,15 
5,25 
3,75 
5,35 
2,45 
2,90 
4,50 

2,70 
6,00 
2,00 
2,10 
2,95 
3,15 
2 ,00 
3,50 
7,15 
5,15 
3,10 
5,10 
3,00 
3,15 
3,40 
1,65 
2,90 
2,45 

11,30 
3,80 

12,00 
4,20 
3,30 

Do cen powyższych doliczamy własne koszty przesyłki pocztowej. 

Posiadamy również na składzie W S Z Y S T K I E D Z I E Ł A P I S A R Z Y 
P O L S K I C H . 

M a m y też płyty polskiej muzyki ludowej i klasycznej 
oraz nagrania Stefana Kubiaka. 

• L o d i w k l . m a s z y n } do p r a n i a I i n n e a r t | k v ł f g o s p o d a r s t w a d o m e w e e i • 

LENG - PICARD ET C-ie 16, Place de la Liberté. 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149. ri* liies eaasd« 

ROUBAIX (¡¡tri) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a n d z l e l a d ł n g o t e m i l n o w y e h k r e d y t ó w 

ROUBAIX (Nord) 

D. OOWOIUA - BiENAiME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, l u a i de la Tournelle 
PARIS (5«) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



13 P A Ź D Z I E R N I K A W L O M M E L 
P O L O N I A B E L G I J S K A O D D A C Z E Ś Ć 

Ż O Ł N I E R Z O M P O L S K I M 

P O L E G Ł Y M N A Z I E M I B E L G I J S K I E J 
Coroc zn i e l iczna Polonia belg i jska 

uda je się w dniu 13 października na 
C M E N T A R Z W L O M M E L celem 
U C Z C Z E N I A pamięci poległych żoł-
nierzy polskich na ziemi belgi jskiej . 

P o d o b n i e j ak w la tach ub i e g ł y ch o r -
g a n i z o w a n e będą w b i e ż ą c y m r oku w y -
jazdy zbiorowe do Lommel . 

Zapisy na w y j a z d y autokarem p r zy j -
m u j ą Rady Na rodowe i ich u p o w a ż n i e -
ni p r z eds taw i c i e l e w teren ie . W okrę-

gu Charleroi zap i sy p r z y j m u j e Okręgo -
w a Rada Na rodowa w nas t ępu jące dni : 

wtorki od godz. 9 do 12 
czwartki od godz. 15 do 18 
niedziele od godz. 10 do 13. 

P o d a j e m y adres : Rada Na rodowa , 48, 
rue Mabou rg — Charleroi. 

Rady Na rodowe zwraca j ą się z ape -
lem do Polonii be lg i jskie j o liczny udział 
w uroczystości. 

A l f r e d K U P K A , 8 M ü n c h e n 
54, Lau ingers t rasse 10/2 ( A l -
l e m a g n e F é d e r a l e ) — p r a g n i e 
naw ią zać k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k i e m zam i e s zka ł ym w e 
F r a n c j i oraz p r o w a d z i ć w y -
m i a n ę z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . 

M a r e k S M I G I E L S K I , P o -
znań, ul. Ś w i e r c z e w s k i e g o 
69b/31 — pisze do nas: „ P r o -
szę W a s ba rdzo o podan ie m i 
adresu — o i le to m o ż l i w e — 
d z i e w c z y n k i w w i e k u 14—15 
lat, z k tórą chc i a ł bym ko r e s -

Nowe małżeństwa 
w kośc ie l e Sa in t -Sauveur w 

L i l l e odby ł się ślub p. D a n i e -
la Po z i cmsk i e go , prezesa S t o -
war zys z en i a P o l s k i e j M ł o -
dz i e ż y K o m b a t a n c k i e j , z p. N i -
co le Hoo rnac r t . 

N a uroczystośc i obecnych 
by ło w i e l e osobistości po l sk ich 
i f r ancusk i ch , m. in. p. Ca -
lonne, m e r miasta L a m b e r -
sart, w k t ó r y m m i e s zka j ą p a ń -
s t w o P o z i e m s c y ; p. B o u c h e -
r y — prés ident d e la F o i r e 
C o m m e r c i a l e ; pp. S ikorsk i i 
K u r o w s k i z zarządu Z w i ą z k u 
U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o Ruchu 
Oporu, k t ó r e g o p. P a w e ł P o -
z i emsk i — o j c i e c pana m ł o -
dego — jes t w i c ep r e z e s em. 

Ś w i a d k a m i ślubu b y l i p. 
gene ra ł Dan i e l Z d r o j e w s k i — 
prezes za rządu g ł ó w n e g o 
Z U P R O o raz p. Coque t . 

D o życzeń , k tó re sk ł ada j ą 
p r z y j a c i e l e , zna j om i , prasa 
f rancuska depa r t amen tu N o r d 
i Pas -de -Ca la i s , p r zy łącza się 
równ i e ż „ T y g o d n i k P o l s k i " 
życząc M ł o d e j P a r z e d ług i ch 
i s z c zęś l iwych lat . 

S O M A I N . Odby ł się tu 
ostatnio ś lub p. L y s i a n e V e -
reecke , có rk i r adnego m i e j -
sk iego i p. L e o n a W i t k o w -
skiego. N a uroczystośc i ś lub-
ne j obecn i by l i l i czn i p r z e d -
s taw ic i e l e m e r o s t w a i w ł a d z 
l oka lnych , k t ó r z y sk łada l i 
m ł o d e j p a r z e życzen ia . D o 
wszys tk i ch g r a tu l a c j i p r z y ł ą -
cza się „ T y g o d n i k " ż yc ząc 
t r a d y c y j n i e „ S t o la t m ł o d e j 
p a r z e " ! 

p o n d o w a ć w j ę z y k u f r ancus -
k i m . 'Jestem uczn i em L i c e u m 
im. M a r c i n k o w s k i e g o w P o -
znaniu. Uc z ę s z c zam do ekspe -
r y m e n t a l n e j k lasy z j ę z y k i e m 
w y k ł a d o w y m f r ancusk im I t e -
go r o d z a j u kon tak t p o m ó g ł b y 
m i w opanowan iu j ę z yka . Z 
g ó r y d z i ę k u j ę za spe łn ien ie 
m o j e j p rośby . P r z e s y ł a m po -
z d r o w i e n i a . " 

M a r e k Ś m i g i e l s k i , P o z n a ń , 
Ś w i e r c z e w s k i e g o 69b/31, é l è v e d ' u n 
L y c é e e x p é r i m e n t a l d e l a n g u e 
f r a n ç a i s e , d é s i r e c o r r e s p o n d r e e n 
f r a n ç a i s a v e c u n e Jeune f i l l e f i e 
14—15 a n s , p o u r p a r f a i r e sa c o n -
n a i s s a n c e d e l a l a n g u e . 

Stan i s ł aw B A R A N , T y c h y , 
sk ry tka poc z t owa 23. „ M a m 25 
lat, j e s t em zb i e r a c z em znacz -
k ó w p o c z t o w y c h i w i d o k ó w e k . 
I n t e r e s u j ę się r ó w n i e ż t u r y -

s tyką górską i chę tn ie k o r e s -
p o n d o w a ł b y m z k imś o p o d o b -
nych za in t e resowan iach , a k to 
w przysz łośc i w y b i e r a się na 
ur lop d o P o l s k i " . 

O l g i e r d J A S K Ó L S K I , D a -
m a s ł a w e k , ul . W ą g r o w i e c k a 1, 
p o w . W ą g r o w i e c , w o j . p o z n a ń -
skie. M a 24 lata, p r a c u j e w 
f i r m i e h a n d l o w e j . P r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z R o d a k a m i 
z F r a n c j i lub Be lg i i . 

E d w a r d . P O G O D Z I Ń S K I 
Szczecin 2, u l . Jagiełły 16 m 19. 
IVEa 16 lat i p ragn i e ko r e spon -
d o w a ć z ch łopcem lub d z i e w -
czynką w w i e k u od 13 d o 17 
lat o ra z w y m i e n i a ć w i d o k ó w -
ki , p i sma i ks iążk i . I n t e r e s u j e 
się t akże spo r t em i m u z y k ą 
j a z z o w ą . 

SPRZEDAŻ HURTOWA 

HENRI SPRECHER 
72, r ue Mo l ine l — L I L L E , tél. 57-35-08 
^ Kon f ekc j a męska i damska 

9 Polskie poszwy — w s y p y — damasy 
^ Mater ia ły dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
9 Firanki terga lowe 

Nakryc ia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

Z PARYŻA PO EUROPIE 
P R Z E Z W A R S Z A W Ę 

Dosyć często na szosach 
eu rope j sk i ch można zaobse r -
w o w a ć e l e ganck i au tokar tu -
r y s t y c z n y z nap i s em „ V o i r e t 
Conna î t r e — Par i s V l I I - è m e , 
13 R u e L a b o r d e " . N a j c z ę ś c i e j 
trasa p r o w a d z i z P a r y ż a p r z e z 
Ber l in , W a r s z a w ę , M o s k w ę do 
He l s in ek i S z t okho lmu , skąd 
p r o m e m do N i e m i e c i z p o -
w r o t e m do F r a n c j i . 

T u r y s t y c z n i k l i enc i „ V o i r e t 
C o n n a î t r e " są w Po l s c e gość -
m i B iu ra T u r y s t y k i S p o r t o w e j 
„ S p o r t s - T o u r i s t " ( W a r s z a w a , 
ul. Mo l i e r a ) . N a z w i e d z a n i e 
W a r s z a w y m a j ą w p r a k t y c e 
ba rdzo n i e w i e l e czasu, bo t y l -
k o d w a dni. Jest to n a p r a w -
d ę ba rdzo mało , o i l e się z w a -
ży , że w s a m e j s to l i cy Po l sk i , 
n ie m ó w i ą c o na j b l i ż s z y ch 
oko l i cach , z n a j d u j e się w i e l e 
o b i e k t ó w g o d n y c h u w a g i . 

Z w i e d z a n i e W a r s z a w y r o z -
poc zyna się od p r o j e k c j i f i l -
m u pt. „ V a r s o v i e q u a n d - m ê -
m e " , z d o s k o n a ł y m k o m e n t a -
r z e m w y g ł o s z o n y m p r z e z c zo -
ł o w ą f r ancuską a k t o r k ę t e -
at ra lną M a r i ę Casares . I p r o -
sto z zac i emn ione j sa l i p e ł n e j 
p r z y p o m n i e ń ru in i zg l i szcz , 
gośc ie u d a j ą się na o d b u d o w a -
ny z p i e t y z m e m R y n e k S t a -
r e go Mias ta , pod k o l u m n ę 
k ró l a Z y g m u n t a , k tóra p o 

PEUGEOT 
n c v 

SAMOCHODY MARKI PEOGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE WOZU. 

P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA. I ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informaci e ' dokumentacié^moxna 
otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyinie ^ 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Par is XVII 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

w o j n i e l eża ła w g ruzach 
strzaskana c z o ł g o w ą sa lwą , do 
o d b u d o w a n e j K a t e d r y św . J a -
na, w k t ó r e j g ruzach i k a t a -
k u m b a c h t r w a ł y na j c i ę ż s z e 
p o w s t a n i o w e w a l k i , pod p o m -
nik Chop ina p r z e t op i ony p r z e z 
b a r b a r z y ń c ó w na z ł o m i na 
n o w o od l any oraz na n o w e 
osiedla m i e s z k a n i o w e P r a g i I I 
i B ie lan , do W i l a n o w a , Ł a z i e -
nek, S e j m u i na 100-tys ięcz-
ny stadion. Jak to w i d z ą f r a n -
cuscy turyśc i? C z y i m się t o 
podoba? 

A b y zna leźć o d p o w i e d ź na 
te py tan ia w a r t o zag lądnąć d o 
ank ie t , k t ó r e gośc ie w y p e ł n i a -
j ą na prośbę „ S p o r t s - T o u r i -
s tu" . O to k i l ka op in i i w y b r a -
nych na chyb i ł t r a f i ł z os ta t -
n i e j w y c i e c z k i . 

P a n i Santucc I z A r g e n t e u i l . 
„ D o P o l s k i p o j e c h a ł a b y m 
chętn ie j e s zcze raz , aby z o b a -
c zyć m o r z e I g ó r y . J e s t em 
pe łna p o d z i w u d la b u d o w n i -
c z y ch stadionu lO- lec ia w 
W a r s z a w i e I z a c h w y c o n a p o m -
n i k i e m Chop ina . " 

P a n i L e f e b r e z L i l l e (No rd ) . 
„ W l e c i e p r z ys z ł e go r oku b ę -
dę chcia ła z n o w u udać się d o 
Po łsk i , muszę zobaczyć K r a -
k ó w , o k t ó r y m t y l e s ł ys za łam 
1 j eszcze raz w a r s z a w s k i e S ta -
r e Mias to , na k t ó r e go z w i e d z e -
n ie czasu j ednak by ł o z b y t 
m a ł o " . 

P a n H . Jacau in z L o r i e n t 
(Mo rb ihan ) : „ K o n i e c z n i e chcę 
zobaczyć K r a k ó w i T a t r y . D u -
że w r a ż e n i e w y w a r ł na m n i e 
R y n e k S ta r ego M ias ta I K a t e -
dra Św. Jana . " 

A t e raz o w s p ó ł p r a c y d w ó c h 
b iór p o d r ó ż y : f r ancusk i e go i 
po lsk iego . M ó w i na ten t e m a t 
d y r e k t o r „ S p o r t s - T o u r l s t u " p. 
C z e s ł a w Muszyńsk i . 

— M i ł a wspó łp raca z f r a n -
cusk im b iu r em p o d r ó ż y t r w a 
ju ż c z w a r t y r ok . O d 1960 r . w 
k a ż d y m sezon ie l e tn im obsłu-
g u j e m y k i lkuset t u r y s t ó w 
f rancusk i ch p r z e j e ż d ż a j ą c y c h 
p r ze z Po l skę . W t y m sezo -
n i e l e tn im gośc i l i śmy r ó w -
nież 5 a u t o k a r ó w „ V o i r e t 
C o n n a î t r e " z P a r y ż a . Z nasze j 
s t rony w y s ł a l i ś m y do F r a n c j i 
5 g rup tu r y s t y c znych goszczo -
nych przez f r ancusk i e b iuro . 
B y ł y to d w u t y g o d n i o w e w y -
c ieczk i au t oka rowe , po łączone 
ze z w i e d z a n i e m F r a n c j i i 
Be l g i i oraz I m p r e z a m i spor to -
w y m i . N a s i k ib i ce og ląda l i 
mecz p i łkarsk i Po l ska — 
F r a n c j a w k w i e t n i u ub i e g ł e go 
r o k u oraz M i s t r z o s twa E u r o -
py w k o s z y k ó w c e w M l l u z l e . . 
Jes teśmy pewn i , ż e w la tach 
nas t ępnych ta wspó łp raca się 
ro zw in i e . Obecn i e poza k o n -
t ak t am i z F r a n c j ą j e s t e śmy 
za in t e r esowan i r o z s z e r z en i em 
wspó łp ra cy z b e l g i j s k i m i b iu-
r a m i pod ró ży . 

N a kon iec k i l ka s . ów o 
„Spo r t s -Tour i ś c i e " , k t ó r e n ie 
jes t z w y k ł y m b iu r em t u r y -
s t y c znym. Jest ono k o m ó r k ą 
P o l s k i e g o K o m i t e t u O M m p i j -
sk i ego i z a j m u j e się k r z e w i e -
n i em tu rys t yk i m i ę d z y n a r o d o -
w e j w oparc iu o i m p r e z y spo r -
t o w e . Dochód ze s w e j d z i a ł a l -
ności p r z e k a z u j e po l sk i emu 
-sportowi, p o m a g a j ą c w ten 
sposób w j e g o w y j a z d a c h na 
z a w o d y m i ę d z y n a r o d o w e . 
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Niedościgniona jakość — Rewe lacy jne ceny 

C E N T R A L A : 62, rue de 1'AIouette — Roubaix 
S K L E P Y : Li l le — 27, rue des Ponts de Comines 

Douai — 65, rue de Paris 
Lens — 20, rue de la Pa i x 
DunlEeraue — 2, rue de Soubise 

Hrri^ ^fuyyzÂjUeu^^ 
W Y K A Z 

« s ó b poszukującycii swycii r o -
dzin na terenie Francj i za 

pośrednictwem Poislilego 
Czerwonego Krzyża 

Adamczyk Brunon poszuku-
je K R A W C Z Y K A Franciszka 
ur. 1900 r., K R A W C Z Y K A Te -
odora ur. ok. 1901 r., K R A W -
C Z Y K A Józefa ur. ok. 1904 r., 
K R A W C Z Y K A Antoniego ur. 
1908 r.. F L I E G E R Jana ur. 
1913 r., B A R S K I E G O Jana ur. 
1904 r. i B A R S K I E G O W a -
wrzyna ur. 1905 r. 

Burkiewlcz Franciszka po-
szukuje B U R K I E W I C Z A M a r -
cina ur. 1895 r. Żegocin, s. 
Błażeja. 

Ciereszko Bronis ław poszu-
ku j e Ł A W R Y N O W I C Z A Sta-
nisława s. Adama i Józefy. 

Dudek Maria poszukuje 
DTJDKA Franciszka ur. 1895 r., 
s. Józefa i Katarzyny z d. M u -
siał. 

Gapińska Mar ia poszukuje 
brata K Ę D Z I E R S K I E G O W ł a -
dysława ur. 15.III.1926 r., s. 
Szczepana i Michaliny. 

Golonka Tadeusz poszukuje 
G O L O N K I Wojciecha ur. 
1894 r., s. Bartłomieja i Marii. 

Kacprzak Zofia poszukuje 
brata K O Ł E C K I E G O Anto -
niego lat ok. 50, s. Jana i 
Marty. 

Krakowski Zenon poszukuje 
G A J E W S K I E G O Stanisława 
ur. ok. 1907 r., Swarzędz. 

Kurze ja Maria poszukuje 
córki K O W A C Z - K t J R Z E J I 
Antoniny ur. 4.X.1924 r.. Kicz-
no, c. Antoniego i Marii . 

Kuźma Danuta poszukuje 
ojca B O U P H I N Gabriela, s. 
Franciszka i Marii. 

R Y B I C K A Mar ia poszukuje 
ojca B R Z O Z O W S K I E G O Sta-
nisława ur. 1905 r., M ławka . 

Szymańska Anna poszukuje 
S Z Y M A Ń S K I E G O Jana ur. 
5.IV.1924 r., Lidzbark, s. Ja-
kuba i Anny. 

Szczepaniak Pola poszukuje 
W Ł O D A R C Z Y K - N A P E L S K I E J 
Stanisławy z d. Wasi lewskie j 
ur. Łódź, oraz W Ł O D A R C Z Y -
K A Kazimierza lat ok. 44, s. 
Stanisławy. 

Va jman Aniela poszukuje 
siostry Z A R Ę B Y Anny. 

Warszewski Stefan poszuku-
je S Z A R K I E W I C Z A Kazimie-
rza. 

U w a g a : Wszystkie infor-
macje o osobach poszukiwa-
nych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd G łówny Po l -
skiego Czerwonego Krzyża, 
Biuro Informacj i i Poszuki-
wań — Warszawa, ul. Moko -
towska 14.. 

P. Michał Lobermayer z Audun-le-Tiche 
s z c z ę ś l i w y l a u r e a t w i e l k i c l i k o n k u r s ó w 

P r z e d d w o m a la ty p isa l i śmy 
o naszym Rodaku z A u d u n - l e -
-T i che , p. Mlc ł ia le L o b e r m a y e -
rze, k t ó r y zdoby ł I nagrodę w 
j e d n y m z konkursów „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " . Nag rodą tą 
była podróż do Po lsk i . L a u r e -
at m ó w i ł nam w tedy , że p o -
dróż pragn ie odbyć w tak im 
terminie , aby móc j ednocześ -
nie zw i edz i ć M i ę d z y n a r o d o w e 
T a r g i w Poznan iu — s w y m 
rodz innym mieście . 

P r z ed k i lkoma dniami spot-
ka l i śmy się ponown i e z p. 
L o b e r m a y e r e m . Okazu j e się, że 
szczęście n ie opuszcza nasze-
go mi ł ego Rodaka . Sta le b i e -
r ze udział w konkursacl i I sta-
le w y g r y w a nagrody. Ostatnio 
wz ią ł udzia ł w w i e l k i m k o n -
kurs ie z o r gan i z owanym przez 
Po l sk i e Rad i o dla P o l a k ó w z 
zagranicy . W i e l u R o d a k ó w na -
szych z F r a n c j i I Be l g i i o t r z y -
mało w t y m konkurs ie nagro -
dy , a p i e rwsza z nich — bez -
p ła tny prze lo t do W a r s z a w y 

Honoroiui działkoiucji 
Ogłoszone już zosta ły d a l -

sze l is ty hono rowe pos iada-
czy o g r ódków dz ia łkowych , 
k tó rzy bra l i udział w w i e l -
k im konkurs ie okręgu Lens -
-Liévin. I tak w Cité de la 
Fosse 14 w g rup i e r enc i s tów 
1 - e r p r i x uzyska l i m. in.: Jan 
Kotkowiak I Piotr Goryl, K a -
zimierz Michalak, Walenty 
Grzęśkie wicz : 3 - ème p r i x 
o t r zyma l i m. in. Jan IVEiklos, 
Jan Czajkowski, Anna Habe -
ra, Józef Westfal , Józef K a -
ja, Stanisława Stasiak, Sta-
nisław Ciesiołka, Katarzyna 
Pomorska, Antoni Biernacki, 
Czesław Pawłowski . 

W g rup ie „Ouvriers" na ho -
no rowe j l iście zna leź l i się m. 
In. Maksymilian Budzik (pr ix 
d 'honneur) , Roger Kubiak (1-er 
pr ix ) , Edmund Ambroży (1-er 
p r i x ) , Leon Kubisiak (2 pr ix ) , 
Józef Przybysz (3 pr ix ) , Jan 
Zieliński (3 p r i x ) . 

N a c z o ł o w y m mie j scu hono-
r o w e j l isty posiadaczy og ród -
k ó w d z i a ł k o w y c h w Ci tés de 
Meurchin f i g u r u j e nazwisko p. 
Jana Nogi, k tó ry uzyskał 1 -er 
p r i x . 

Wśród w y r ó ż n i o n y c h renc i -
s t ów w C i t é de la Fosse 3 
zna jdu j ą się m. in. Stanisław 
Sowiński (pr ix d 'honneur ) , 
Bronis ław Sowiński (2 pr ix ) , 
Gabriel Etarlicłi (2 pr ix ) . W 
grup ie „ O u v r i e r s " 3 - ème p r i x 
o t r z yma ł p. Jan Spychaj z C i -
té d e la Fosse 9 bis. 

samolotem Po lsk ich L in i i L o t -
n iczych „ L O T " — przypad ła w 
udz ia le p. M i c h a ł o w i L o b e r -
m a y e r o w l . 

T r z eba j ednak bezstronnie 
stwierdz ić , że jest to r ówn i e ż 
w y n i k sys tematyczne j , w y -
t rwa ł e j pracowitośc i . P . L o -
b e r m a y e r uczestniczy w d z i e -
siątkach na jp r ze różn i e j s zych 
konkursów. Odpow i ed z i opra -
c o w u j e z nadzwyc za jną sta-
rannością, zb i e ra jąc mater ia ły 
w książkach encyk lopedycz -
nych, w prasie i In. P r z e z cały 
dz ień z a j ę t y jest żmudną p ra -
cą p r zy cy f rach ( zawód p. 
L o b e r m a y e r a •— ks i ęgowy ) , tak 
że w wo lnych chwi lach z 
p r zy j emnośc ią z a j m u j e się 
z d o b y w a n i e m w iadomośc i p o -
t r zebnych do r o zw i ą z ywan i a 
t rudnych zadań konkurso-
wych . 

Z uznaniem podkreś lamy 
w y t r w a ł o ś ć p. L o b e r m a y e r a 
w tych bardzo poży tecznych . 

kształcących cz łowieka r o z -
r ywkach . Dz i ęk i n im zdobywa 
się w iedzę , rozszerza za in te -
resowania , nabiera wszech -
stronności. J ednym razem 
trzeba zb ierać w iadomośc i z 
dz iedz iny ro ln ic twa. Innym 
znów z histor i i lub sportu. 
Ostatni konkurs, k t ó r y p r z y -
niósł p. L o b e r m a y e r o w I po -
dróż do Po lsk i , do tyczy ł W y -
ścigu P o k o j u Wars zawa — 
Praga — Ber l in . 

Podczas spotkania z p. L o b e r -
maye rem, k tó remu t o w a r z y -
szył k i e r own ik ruchu P L L 
„ L O T " w P a r y ż u p. A n d r z e j 
Podczaszy (na zdjęc iu) , ż y c z y -
l i śmy da lszych sukcesów i 

' w i e lk i ch wyg ranych . 

Radz imy równocześnie na-
szym Czyte ln ikom, aby w s t ę -
powa l i w ś lady pracowi t ego 
uczestnika konkursów. Szczę -
ście sprzy ja przede wszys tk im 
ludz iom w y t r w a ł y m i praco-
w i t y m ! 

ZŁOTE GODY w MONTIGNY-sur-SAMBRE (Belgia) 
{Od naszego korespondenta) 

Z żałobnej karty 
24 sierpnia br. zmarła w 

wieku 74 lat w Lens S T A N I -
S Ł A W A K O T L A R E K z domu 
Szymańska. 

Rodzinie Zmar łe j składamy 
wyrazy współczucia. 

Polski uczony, dyplomant z Lille 
c z ł o n k i e m r z ą d o w e j k o m i s j i dla badania problemów 
k u l t u r y f r a n c u s k i e j i a n g i e l s k i e j w K a n a d z i e 

Pan Stanisław i pani We ro -
nika z domu Mlchnowicz Bie -
lasowie, zamieszka l i w Monti -
gny-sur -Sambre w Belgii, o b -
chodzą w dniu 23 wrześn ia 
pięćdziesięciolecie swego mał -
żeństwa. Z okaz j i t e j sk łada-
m y jub i la tom na j se rdeczn i e j -
sze życzenia szczęścia, zd ro -
w ia i doczekania następne j 
w i e l k i e j rocznicy g o d ó w d ia -
men towych . 

M a ł ż o n k o w i e Bie las pocho-
dzą z Dąb rowy Górniczej. 
O b o j e urodz i l i się tam i tam 
r ówn i e ż bra l i ślub w 1913 r o -
ku. P a n Stan is ław Bie las p ra -

cował w kopalni w Po l sce do 
roku 1925, a następnie wyemi -
grował do Francji. P r z e z 10 
lat p racowa ł w Montigny-en-
-Ostrevent, r ówn ie ż w kopa l -
ni. W 1937 roku zdecydowa ł 
się powróc i ć do Po lsk i , a le po 
dwóch latach pobytu w K r a -
ju w y e m i g r o w a ł ponownie , 
tym razem do BelgiL W ko-
palni w Charleroi dopracował 
się emerytury. 

Obecnie pan Bie las ma już 
70 lat, a j e go małżonka — 72. 
Doczeka l i się czterech synów, 
dwóch córek, 7 w n u k ó w I 2 
p r a w n u k ó w . 

Premier Kanady Pearson 
powołał na członka specjalnej 
10-osobowej komisji do zbada-

Francuski przek ład 
książki St. Dyga ta 

Nak ładem w y d a w n i c t w a 
Stock ukazał się przek ład 
f rancuski „Podróży" Stanis ła-
w a Dvgata . Recenzent „ L e s 
Nouvelles Littéraires", P i e r r e 
A j a m e , zwraca uwagę , że 
Dyga t by ł j e d n y m z p i e r w -
szych autorów, k tórzy zadanie 
swe w idz i e l i w demis t y f i kac j i 
r omantyczne j l egendy ostat-
n ie j w o j n y . „Na tle bardzo 
Czechowskiego tematu rozwija 
Dygat opowieść, której ujmu-
jący wdzięk przywodzi na 
myśl jedną z dawnych, po-
etyckich melodii, pełnych me-
lancholii. Zaś przekład Anny 
Posner jest sam w sobie ma-
łym arcydziełem." 

nia problemu dwujęzyczności 
i dwóch kultur w Kanadzie 
profesora Paw ła Wyczyń-
skiego. 

Profesor Wyczyński urodził 
się w 1921 roku w Zelogosz-
czy, do szkoły średniej 
uczęszczał w Starogardzie 
skąd w 1942 r. został wyw i e -
ziony do Niemiec. Po wojnie, 
w 1946 roku, rozpoczął studia 
w Salzburgu (Austria), a na -
stępnie przeniósł się do Fran-
cji, gdzie w Lil le uzyskał 
„agrégation". 

Do Kanady przybył w 1951 
roku i rozpoczął wykłady na 
Uniwersytecie Ottawskim. 
Prof. Wyczyński, wybitny 
znawca francuskiej literatury 
kanadyjskiej, autor licznych 
prac naukowych m. in. dzieła 
o Emilu Nelligan, świetnym 
poecie franko-kanadyjskim, od 
1958 roku kieruje Instytutem 
studiów nad francusko-kana-
dyjską literaturą. 

^l^iCioROES P a u l 
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5, rue du Quesnoy , 5 

V A L E N C I E N N E S 

S t . A M A N D - C O N D E s / E S C A U T - B R U A Y - e n - A R T O I S 
M A U B E U G E - L E O U E S N O Y 

Pr z y ł ą c za j ą c się do t e j l i c z -
ne j rodz iny , która cieszy się, 
że państwo B ie lasow ie obcho-
dzą dziś tak p i ękny jubi leusz, 
wznos imy toast za ich zd ro -
w i e : N I E C H N A M Ż Y J Ą S T O 
L A T ! 

Pani A n n a Krawczyk 
k r ó l o w ą ba lu 
w Sa ins -en -Gohe l le 

Na dorocznym balu zorga-
nizowanym przez Société des 
Sauveteurs de la Fosse 13 
frekwencja była rekordowa. 
Bawiono się doskonale, a 
wśród licznych atrakcji naj-
większą były wybory „królo-
wej". Punktualnie o północy 
na estradzie stanęło 16 kandy-
datek do tego tytułu. Wybór 
padł na p. Annę Krawczyk, 
która uzyskała największą 
liczbę głosów. Uroczysta „ko-
ronacja" i wręczenie upomin-
ku odbyło się tuż po ogłosze-
niu wyników. 



Już 60 lat liczy 
Polski Klub Wysokogórski 

Z DOLOMITÓW I KAUKAZU 
WRÓCILI TATERNICY 
P RZED rozpoczęciem 

roku akademickiego 
zjechali do Polski z 
dalekich wypraw al-
piniści. W Dolomitach, 
jak w roku poprzed-

nim, przebywała ekipa mło-
dych alpinistów, a najwięk-
szym ich sukcesem jest przej-
ście północnej ściany fanta-
stycznego urwiska Lavaredo. 
Chrobak i Laukajtys pokona-
li ścianę w ciągu trzech 4ni i 
nocy. Poprzednio, w zimie, do-
konali tego samego wyczynu 
trzej młodzi Niemcy w ciągu 
14 dni. 

Warto przypomnieć, źe pot-
scy alpiniści w Dolomitach 
cieszą się wielką sławą. W ro-
ku ubiegłym pokonali oni naj-
słynniejsze ściany Cima Gran-
de di Lavaredo (Droga Comi-
niego) i Cima Ores di Lavare-
do (Droga Cassina i Rattiego). 

Powróciła do Polski również 
z sukcesami trzecia wyprawa 
w góry Kaukazu. Polacy zdo-
byli szereg szczytów, a praw-
dziwą pokazówkę wspinaczki 
najwyższej klasy dali na 
szczycie Szczurowskiego (4269 
m) przechodząc 1000-metrowe 
przewieszone urwisko w re-
kordowym czasie. Tegoroczna 
wyprawa przeżyła lekkie trzę-
sienie ziemi w tym rejonie. 
Pewne partie gór były wyłą-
czone z turystyki górskiej, a 
śniegi leżące na szczytach po 
ciężkiej zimie utrudniały 
wspinaczkę. 

W Warszawie przez cały 
miesiąc otwarta była z okazji 
60-lecia założenia Klubu Wy-
sokogórskiego wystawa obra-
zująca osiągnięcia polskich 
alpinistów i speleologów. Hi-
malaje, Andy, Alpy, Hindu-
kusz, Kaukaz, Atlas przemie-
rzyli polscy alpiniści. Spele-
ologowie, oprócz sensacyjnych 
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odkryć w polskich Tatrach, 
mogą pochwalić się odkryw-
czymi badaniami jaskiń na 
Kubie. W Klubie Wysokogór-
skim zarejestrowanych jest 
1200 taterników najwyższej 
światowej klasy. 

Le sport en Pologne 
P O R T O A L E G R E — Le fleuret, puis l'épée 

polonaise ont été à Thonneur aux Jeux U n i -
versitaires. Deux médailles d'or après deux 
victoires sur les Hongrois en finales. 

S Z C Z E C I N — L e onze nat ional polonais 
a battu la N o r v è g e par le score étonnant de 
9:0. Un but toutes les d ix minutes, la chose est 
rare en matchs in ternat ionaux ! 

H E L S I N K I — Sur le stade olympique 
d'Otaniemi les athlètes polonais ont battu la 
Finlande par 131:81. Les Finlandais n'ont r em-
porté « u e quatre victoires, dont deux doubles, 
tandis que les Polonais étaient neuf fois dou-
bles résultats ne furent pas mauvais. Notons: 
100 m — Juskowiak 10,5; 200 m — Foik 21,1; 
400 m — Kowalsk i 48,2; 1500 m — Baran 
3:48,7; 5 km — Boguszewicz — 14:15,4, devant 
Zimny 14:15,6 après une excellente course tac-
tique; 110 m haies — Muzyk 14,7; 400 m haies — 
Giera jewski — 52,3; 4 X 100 m — Pologne 
40,7; 4 X 400 m — Pologne — 3:12,8; hauteur — 
Czernik 207; longueur — Eskola (Fini.); 796 
devant Stenius (Fini.) 773; triple-saut — 
Schmidt — 16,36; perche — Ankio (Fini.) — 
470 devant Sokołowski (Fol.) 460 (Nikula, en 
pleine méforme, n'avait même pas été sélec-
tionné); disque — Piątkowski 57,12 devant Be -
gier 55,60; javelot — Sidło 80,82 devant Gło -
gowski 77.68; (C'était la 49-ème fois que Sidło 
dépassait les 80 m, tandis que les Finlandais 
annonçaient un nouveau record du monde pour 
Nevala, titulaire dé jà d'un jet de 86,33, qui 
dut cependant se contenter d'une troisième 
place avec 75,76); marteau — Ciepły 65,63. 

B R U X E L L E S — Gaston Roelants , en réa l i -
sant 8:29,6 au 3 k m steeple a dépossédé le 
Po lonais K r z y s z k o w i a k du record mondia l . L e 
dern ier record dé tenu par un Po lona is est celui 
du tr ip le-saut. Schmidt , avec 17,03 a juqu 'à 
présent été le seul p e r f o r m e r du monde 
à bat tre la „ b a r r i è r e " des 17 mètres . 

K A T O W I C E — Seul l 'ordre change, mais 
les quatre clubs silésiens sont toujours en tête 
de la I - è re division de la Ligue de football. 
Apprès le 6-ème tour (défaite du leader. G ó r -
nik, devant son rival local Ruch par 0:2, vic-
toire de Zagłębie, détenteur de la coupe, sur 
Polonia, champion de Pologne par 3:0), Szom-
bierki, Górnik et Zagłębie sont à égalité de 
points (9:3) devant Polonia. En I l - ème division, 
Lubl lnlanka a repris le commandement, de-
vant Cracowla qui a du se contenter d'un 
match nul 1:1 contre le Sląsk de Wrocîaw. 

S Z C Z E C I N — Sur l ' exce l l en te piste du v é l o -
d r o m e local, l e spr inter Z b i g n i e w Z a j ą c a b a t -
tu le record nat ional du 200 m départ a r r ê t é 
en 15,4 sec., Szymańsk i — celui du 500 m dé -
part a r rê té en 35,4, tandis que Mar i an Ha łus z -
ka s 'empara i t du record des 20 k m en 28:31,5. 
En f in sur tandems, le duo F a l g o w s k i — K o s -
sewsk i établissait un nouveau record du k i l o -
mè t r e en 1:01,6. 

P O Z N A N — La ville que l'on peut appler 
capitale européenne du hockey sur gazon (Les 
Polonais n'ont perdu aucune rencontre en Eu -
rope depuis deux ans, et la Poznanie ne trouve 
dans cette discipline de r ivaux qu'en Haute-
-SUésie) recevra bientôt la meilleure équipe 
mondiale — l'Inde. L a dernière rencontre des 
d'eux teams s'est soldée en 1956 par deux 
défaites polonaises 3:4'et 0:4. 

D O U B R O V N I K — L e s parachutistes po lo -
nais se sont classés t ro is ièmes par équipes de 
la I I I Coupe de l 'Adr ia t i que , de r r i è re la 
Tchécos lovaqu ie e t les Etats-Unis . L a Po l ona i se 
Mar i a Puche r était d é j à assurée du succès i n -
d i v i due l lorsque une pénal isat ion f o r tu i t e la 
f i t r é t rograder , dans la dern iè re concurrence, 
en qua t r i ème place. 

R Z Y M - Wiedeń - Budapeszt - Sztokholm - T O K I O 
POLSCY CIĘŻAROWCY w CZOŁÓWCE ŚWIATOWEJ 

ż a d n e z do tychczasowych 
mis t r zos tw świata w podno-
szeniu c i ę ża rów nie mia ły tak 
r e k o r d o w e j obsady j ak t ego -
roczne, rozegrane w dniach 
7—14 września w Sztokholmie , 
w mis t rzostwach brało udział 
250 na js i ln i e j szych ludzi św ia -
ta, r eprezentu jących 37 k r a -
j ó w . 

Szczegó lne znaczenie ma ten 
turnie j , j ako ostatnia gene -
ralna próba sił przed I g r z y s -
kami O l imp i j sk im i w Tok io . 
W t e j dyscyp l in ie sportu, tak 
bardzo w y m i e r n e j , można 
śmiało powiedz ieć , że z d o b y w -
cy meda l i w Sz tokho lmie m a -
ją zdecydowane szanse na 
p i e rwsze mie jsca w Tok io . 

Z w i ą z e k Radz ieck i , U S A , 
W ę g r y , Japonia, Po lska , I ran, 
F ranc j a i F in land ia tworzą 
c zo łówkę św ia tową . W a r t o 
przypomnieć , ż e p i e rwsze l e k -
c je , bo tak trzeba nazwać k o n -
takty f rancusk ich i polskich 
c i ę ż a r owców przed 10 laty , 
o t r zyma l i P o l a c y od r eprezen -
t an tów F S G T , k t ó r z y p r z eby -
wa l i w W a r s z a w i e i na Ś ląs-
ku zaproszeni przez Cent ra l -
ną R a d ę Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
wych . P i e r w s z e m i ęd zyna ro -
d o w e z awody rozegra ła w rok 
późn ie j r eprezentac ja Po l sk i z 
ek ipą Z w i ą z k u Radz ieck iego . 
Różnica w y n i k ó w obu tych 
drużyn była ogromna, a le t e -
raz, patrząc na tabelę, t rzeba 
s twierdz ić , że poz iom po lsk ie -

go sportu c i ę ża rowego o g r o m -
nie sią podniósł . N a ostatnich 
mis t r zos twach świata w B u -
dapeszc ie Po lska za j ę ła za 
Z S R R , U S A i W ę g r a m i — 
c zwar t e mie j sce . 

M e d a l e zdoby te przez p o l -
skich c i ę ża rowców w ostatnim 
okres ie : 

1960 — O L I M P I A D A W R Z Y M I E 

M e d a l z l o t y — F a l l ń s k i , m e d a l 
b r ą z o w y — B o c l i e n e k . P u n k t o w a -
n e m i e j s c a : 4) Z i e l i ń s k i , 5) B a s z a -
n o w s k i i J a n i k o w s k i . 

1961 — M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 
w W I E D N I U 

M e d a l e z ł o t e : B a s z a n o w s k i i 
F a i i ń s k i , m e d a l b r ą z o w y — Z i e -
l i ń s k i . 

1962 — M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 
W B U D A P E S Z C I E 

M e d a l e s r e b r n e : B a s z a n o w s k i i 
P a l i ń s k i , m e d a l e b r ą z o w e : Z i e l i ń -
sk i i K o z ł o w s k i . N a m a r g i n e s i e 
t r z e b a d o d a ć , ż e B a s z a n o w s k i i 
P a l i ń s k i t r a c ą c s w o j e m i s t r z o w -
s k i e t y t u ł y z m u s i l i p r z e c i w n i k ó w ; 
K u r y n o w a ( Z S R R ) i M a r t i n a ( W . 
B r y t a n i a ) d o n a j w i ę k s z e g o w y s i ł -
k u i u s t a n o w i e n i a n o w y c l i r e k o r -
d ó w . 

A teraz króciutka charakte -
rys tyka r ep re zen tan tów na 
Mis t r zos twa Św ia ta w Sz tok-
holmie . 

T r e n e r z y : Klemens Rogus-
kl i Czesław Białas p r z ygo t o -
wa l i ek ipę polską. Oba j św i e t -
ni f a chowcy . Rogusk i b y ł 
p r zed k i lku la ty mis t rzem 
Po l sk i i rekordz istą w wadze 
c iężk ie j . Z powodu kontuz j i 
nogi w y c o f a ł się ze sportu i 
z a j ą ł się szko len iem innych. 
Białas, to w i e l ok ro tny r ep r e -
zentant Po l sk i w w a d z e l ek -
koc i ężk ie j i c iężk ie j . W ciągu 
12 lat zawodn i c ze j kar i e ry 10 
razy był • m is t r zem Polsk i . 
Us tanow i ł łącznie 28 r eko r -
dów. 

Ernest Richter m ł ody deb iu-
tu jący na mistrzostwach 
świata zawodn ik wag i kogu-
cie j . Bardzo p racow i t y , ma 
s ta lowe n e r w y . Z zawodu jest 
ma la r zem p o k o j o w y m . 

Rudolf Kozłowski, m łody 
Ślązak. Odznacza się o g r om-

ną ambic ją i pracowitośc ią . 
Jest kandyda t em na meda l 
o l imp i j sk i . 

Waldemar Baszanowski, ab -
so lwent A k a d e m i i W y c h o w a -
nia F i z yc znego w W a r s z a w i e . 
Jest bardzo szybki , w y g i m n a -
s tykowany , odznacza się d o -
skonałą koo rdynac j ą ruchów. 
W i e l k i ta lent na skalę św ia -
tową . 

Antoni Pietruszek. R o k t e -
mu by ł jeszcze jun i o r em i 
ustanawia ł r eko rdy świata w 
t e j kategor i i . Jest Ś lązak iem. 
U p r a w i a ł p r z ed t em z p o w o -
dzen iem kul turys tykę . 

Jerzy Kaczkowski, wa r s za -
w iak z k r w i i kości. Jego dz ia -
dek by ł z a w o d o w y m zapaśni -
k iem. Odznacza słę w i e lką 
siłą. 

Ireneusz Paliński os iem lat 
t emu podczas służby w o j s k o -
w e j wz i ą ł p i e rwszy raz sztan-
gę do ręki , a w cz tery lata 
późn ie j na leża ły do niego 4 r e -
ko rdy świata 1 31 r eko rdów 
Po l sk i w w a d z e l ekkoc i ę żk i e j 
i c iężk ie j . Jest synem ro ln i -
ka spod C iechanowa (wo j . 
warszawsk ie ) . 

M A R I A N Z I E L I Ń S K I 
mis t r zem 
i r ekordz i s tą św ia ta 

w wadze lekkiej Polacy M a -
rian Zieliński i Wa ldemar B a -
szanowski zajęli dwa pierwsze 
miejsca wyprzedzając obroń-
cę tytułu, rekordzistę świata 
Kapłunowa (ZSRR). 

Zieliński ustanowił nowy re -
kord świata w trójboju olim-
pijskim 417,5 kg (wyciskanie 
135, rwanie — 122,5, pod-
rzut — 160 kg). 

Baszanowski miał 410 kg (o 
2,5 kg mniej od swego rekor-
du Polski). Medal brązowy 
zdobył Kap lunow (ZSRR) 410 
kg. Baszanowski (na zdjęciu) 
był lżejszy od Rosjanina o 
1 kg. 



I l a en P o l o g n e 545 lacs dont la sur f ace 
va de cent à m i l l e hectares , 34 lacs d é -
passent m ê m e cet te super f i c i e . L e lac 
N e c k o , lo in d ' ê t re le plus g rand avec ses 
411 hectares , est un des plus p i t toresques . 
C 'est sur ses bords qu ' i l y a 400 ans l e ro i 
S i g i s m o n d - A u g u s t e f o n d a la v i l l e qui 
g a r d e son n o m — A u g u s t ó w — et qui est 
au jourd 'hu i un des centres les plus cou-
rus des sports naut iques. T o u t autour s ' é -
tend une dense et m a g n i f i q u e f o r ê t , r e m -
p l i e d ' an imaux et d 'o i seaux , p l e ine de 
f ru i t s des bois. P a r de mul t ip l es canaux 
et r i v i è r e s on peut g a g n e r les n o m b r e u x 
lacs env i ronnants . Des cités de c amp ing et 
une m a g n i f i q u e Ma i son du Tour i s t e a t -
t endent les v is i teurs . Auss i l ' é té et l ' au -
t omne „ d o r é " v o i en t a f f l u e r ' ic i des m i l -
l iers de touristes. 

Czar 
Augustowskich 
J e z i o r 

N a jeziorze Necko i przyległych do niego wodach istnieje re -
gularna komunikacja turystyczna i dla celów gospodarczych. 
P rowadz i ją Żeg luga Augustowska . N a kilkudziesięciokilome-
t rowym szlaku są przystanie zarówno dla statków, jak i żagló-
wek, łodzi, ka j aków . Ki lkugodzinna podróż pozostawia nieza-
pomniane wrażenia, cały czas płynie się bow iem w oto-
czeniu wspania łych rezerwatów przyrody: f lo ry i f auny 

Cz te rys ta lat t emu k r ó l Z y g m u n t - A u g u s t 
w y b r a ł na B ia ł os tocczyżn i e p i ę k n e u roc zysko 
nad j e z i o r e m N e c k o , b y za ło żyć tu mias to po 
dz i ś dz i eń noszące j e g o im i ę — A u g u s t ó w . 

W Po l s c e jest dok ładn i e 545 j e z i o r o obszarze 
od stu do tys iąca h e k t a r ó w , a j eszcze w i ę k -
s zych — 34, konkurenc j a z a t em n iemała . 
A j ednak N e c k o ze s w y m i 411 h e k t a r a m i p o -
w i e r z c h n i w t e j r y w a l i z a c j i n ie us t ępu j e 
i p r z y n a j m n i e j pó ł tys iąca j e z i o r z t e j g r u p y 
dys t ansu j e z n a d w y ż k ą . D e c y d u j ą o t y m : s ła-
w a A u g u s t o w a j ako ośrodka s p o r t ó w w o d n y c h . 
Puszc za A u g u s t o w s k a , k tó ra otacza w o d y N e c -
k a — pe łna p tac twa , g r z y b ó w i j agód , d ługość 
j e z i o r a ponad 5 km, j e g o ro la w ca ł ym sys te -
m i e w o d n y m K a n a ł u A u g u s t o w s k i e g o , a nade 
w s z y s t k o n a d z w y c z a j n y czar lustra w o d y , 
b r z e g ó w , w y s e p e k , przys tan i . K a ż d y j e g o kąt , 
ka żda zatoka, lasy i z a g a j n i k i g ran i c zące z w o -
d ą — to uroczyska, k t ó r e z a c h w y c a j ą n a j b a r -
d z i e j w y b r e d n e g o mi ł ośn ika w o d n o - l e ś n e j 
p r z y r o d y . 

P r a w d ę m ó w i ą c uroczyska n ie kończą się na 
w o d a c h i b r zegach N e c k a . N p . j e g o odnoga 
o osobne j n a z w i e R o z p u d a A u g u s t o w s k a , l i -
cząca sob ie 109 ha, jest n ie m n i e j p i ękna . M a ł y 
p r z e s m y k d z i e l i T sTecko o d J e z i o r a B i a ł e g o , 
r ó w n i e ż p e łnego uroku, k t ó r e m a 485 ha p o -
w i e r z chn i . P onad t o w zespo le Jez ior A u g u -
s towsk ich , za l i c zanych do P o j e z i e r z a M a z u r -
s k o - S u w a l s k i e g o są j eszcze : j e z i o r o S e j n o — 
526 ha, k t ó r e z N e c k i e m łączy K a n a ł B y s t r y , 
S e r w y — 466 ha, j eszcze k i lka innych, 
a w ś r ó d nich p r z e d e w s z y s t k i m W i g r y , n a j -
w i ę k s z e w tych stronach, bo l i c zące 2 166 ha. 
P r z e z W i g r y p r z e p ł y w a Czarna Hańcza — r z e -
ka o w y j ą t k o w y c h w a l o r a c h d la s p ł y w ó w k a -
j a k o w y c h . Wsuną ł się t e ż w j e g o w o d y d ług i 
a w ą s k i p ó ł w y s e p , na k t ó r y m rozs iadła się 
w i e ś W i g r y , j e d y n a t e go t y p u otoczona w o d ą 
n i enadmorska osada w Po lsce . 

Ca ły t en r eg i on c echu j e p i ękno i spokó j , 
k t ó r e k o j ą n e r w y zmęczone m i e j s k i m życ i em, 
p r z y w r a c a j ą c z ł o w i e k o w i s i ły d z i ęk i i d e a l n y m 
wpros t w a r u n k o m w y p o c z y n k u . 

F o t o : E . F A L K O W S K I 
Schronisko Polskiego Towarzys twa Turystyczno-Kra joznawczego ( f ragmenty strony f rontowe j 
i hal lu) nad brzegiem jeziora Necko w Augustowie jest wygodną przystanią dla strudzonego 
turysty. Przez schroniska, stanice wodne, domy wycieczkowe i punkty noclegowe ka jakarzy 
w rejonie Augus towa przewinęło się od czerwca do po łowy września br. kilkadziesiąt tysięcy 
turystów i miłośników piękna. Ty lko w augustowskim schronisku było ich ponad 5 tysięcy 



P R O F E S O R 
F I L U T E K 

Co tydzień na łamach najpopularniejszego 

polskiego tygodnika „Przekrój" ukazuje 

się dobroduszna postać profesora Filutka. 

' Kiedyś Zbigniew Lengren przerwał ciąg 

pogodnych rysunkowych opowieści o swoim 

bohaterze, lecz zgodny protest czytelni-

ków doprowadził szybko do powrotu sym-

patycznego starszego pana na lamy pisma. 

C h a q u e s e m a i n e , le p l u s p o p u l a i r e d e s heb-
d o m a d a i r e s p o l o n a i s , „ P r z e k r ó j " r a p p o r t e 
les a v e n t u r e s du p r o f e s s e u r F i l u t e k , p e r s o n -
n a g e ple in de b o n h o m m i e . L o r s q u ' u -
n e fois le d e s s i n a t e u r Z b i g n i e w L e n g r e n 
„ o s a " i n t e r r o m p r e la s é r i e , l a p r o t e s t a -
t i o n u n a n i m e des l e c t e u r s fit v i t e r e p r e n -
d r e s a p l a c e a u g e n t i l p r o f e s s e u r F i l u t e k . 

M A G I C Z N E KWADRATY 
Przedstawiona na rysunku figura 

składa sią z pięciu kwadratów powią-
zanycli ze sobą narożnymi kwadracika- ' 
mi. Prosimy wpisać do poszczególnycli 
kwadratów odpowiednie wyrazy czte-
roliterowe o podanym niżej znacze-
niu, tak, aby w każdym z kwadratów 
można było je czytać jednakowo 
w kierunku poziomym i pionowym. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) legen-
darny potwór podwawelski, 2) karta 
geograficzna, 3) lekka mgła unosząca 
się nad mokradłami, 4) to, czego nie 
ugina człowiek krnąbrny lub dumny, 
5) związek, przymierze, sojusz, 6) mi-
tyczny lotnik, który uniósł się na 
skrzydłach przyklejonycli woskiem, 7) 
cieniutka tkanina używana do opa-
trunków, 8) koń rasowy o pięknycłi 
kształtach, dużym temperamencie 
i wytrzymałości, 9) cztery mendle, 10) 
przełożony klasztoru, 11) woda w sta-
nie lotnym, 12) napad, natarcie, 13) 
monotonia życia, brak urozmaicenia. 

14) zranienie, uszkodzenie ciała, 15) 
prezenty, upominki, 16) to, z czego ko-
rzysta w obcym państwie uchodźca po-
lityczny, 17) czarny ptak, złowróżbny 
zwiastun, 18) minerał wydobywany 
z ziemi, który zawiera metale, 19) po-
rażenie, apopleksja, 20) zadośćuczynie-
nie za nieposłuszeństwo. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na koi»ercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 
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Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) łatka, 2) pla-
ża, 3) myd ł o , 4) bieda, 5) k rupy , 6) gusła, 7) 
bazie, 8) ceber, 9) gory l , 10) kleks, 11) Język, 
12) w iano . 

Hasło zadania : T A D E U S Z B R E Z A . 


